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O REFORMIE UBEZPIECZEŃ( Z p rzem ó w ie n ia  pos. dr J .  F ra n k o w sk ieg o , w icep rzew o d n iczą ceg o  T y m cz. 
R a d y  Z U S  na p o sie d ze n iu  S e jm u  U staw odaw czego w dn. 2 0 .V I I . 19 5 0  r.)Projekt ustawy o Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych należy do rzędu tych ustaw, któ- re budzą bezpośrednie zainteresowanie wielu milionów naszej ludności. Ustrój Polski Ludo- wej tak dalece upowszechnił i w dalszym ciągu upowszechnia problem ubezpieczeń, że wszelkie podejmowane reformy na tym odcin- ku budzą z natury rzeczy żywy oddźwięK wśród zainteresowanych mas pracujących.Sejm  nasz wielokrotnie zajmował się uchwa- laniem ustaw, które dotyczą zakresu ubezpie- pieczeń i przy każdej okazji słusznie podno- szono z tej trybuny, że Rząd Polski Ludowej czyni poważne wysiłki, aby dać ochronę czło- wiekowi pracy. Przypomnę chociażby tak za- sadniczy akt, jak dekret o ubezpieczeniu ro- dzinnym, którego dodatnie rezultaty możemy już dziś śledzić, obserwując niesłabnące tem- po urodzin. Zagadnienie to jest doniosłej wa- gi w kraju, który w czasie ostatniej wojny stracił około 6 milionów ludności.Ja k  to trafnie podkreślono w uzasadnieniu ustawy o Zakładzie Ubezpieczeń Społecz- nych — wymieniony projekt obejmuje wy- łącznie zagadnienia organizacyjne, zagadnie- nia niezmiernie ważne, bo decydujące o tym, czy wielomiliardowe sumy przeznaczone na ubezpieczenia społeczne dotrą do rąk ubez- pieczonych w sposób szybki, sprawiedliwy i przy możliwie minimalnych kosztach admi- nistracyjnych.-Myślę, że te trzy momenty: szybko, spra- wiedliwie i tanio tzn. przy niskich kosztach

administracyjnych stanowią najważniejsze zagadnienie, które stale należy mieć na uwa- dze.Przyjrzyjm y się, w jaki sposób omawiany projekt zamierza tę problematykę rozwiązać.Struktura przyszłego Zakładu Ubezpieczeń Społecznych ma wyglądać w ten sposób, że niezależnie od instytucji centralnej, istnieć bę- dą oddziały wojewódzkie i obwodowe pokry- wające się w zasadzie z podziałem administra- cyjnym  naszego państwa. Oddziały obwodo- we mogą obejmować teren jednego powiatu, albo też kilku powiatów w zależności od po- trzeb. Co oznacza ta- reorganizacja? Oznacza ona poważne przesunięcie zagadnień ubezpie- czeniowych w teren, oznacza ona zbliżenie m- stytucyj ubezpieczeniowych do pracownika.Nie wyczerpuje to jednak całości zagadnie- nia.Zasadniczą wytyczną omawianego projektu jest powiązanie instytucji ubezpieczeniowych z potężnym u nas ruchem zawodowym zorga- nizowanym w związkach zawodowych. Ju ż obecnie Zakład Ubezpieczeń Społecznych po- szedł po słusznej lin ii wciągnięcia związków zawodowych do współpracy na odcinku ubez- pieczeń, a z pewnością w przyszłości akcja ta przyjmie szersze rozmiary, tak aby wypłata świadczeń związanych z ubezpieczeniem mo- gła-się odbywać w jak najszerszej mierze w zakładach pracy poprzez związki zawodowe, a więc szybko i sprawnie.
I



Postulat sprawiedliwości projektuje się roz- wiązać poprzez szeroko pomyślany udział czynnika społecznego w całej akcji. Projekt przewiduje komisje odwoławcze do spraw świadczeń oraz rady ubezpieczeń społecznych na szczeblu centralnym, wojewódzkim i obwo- dowym. Dodajmy do tego, że wspomniane ra- dy mają być mianowane przez związki zawo- dowe reprezentujące interesy mas pracujących i mają być wyposażone w odpowiednie kom- petencje. Dziedzina ubezpieczeń społecznych należy do typowych, gdzie czynnik społeczny może oddać wielkie usługi w usprawnieniu ca- łej akcji wymiaru i wypłaty świadczeń, prze- zwyciężając na każdym kroku wszelkie tenden- cje zmierzające do zbiurokratyzowania i skost- nienia instytucji, która przecież w samej na- zwie daje wyraz temu, że ma założenie spo- łeczne.Dlatego też dobrze się stało, że projekt prze- widział dla przedstawicieli związków zawodo- wych w radach ubezpieczeń społecznych tak wdzięczne i pożyteczne zadanie. Rzeczą Cen- tralnej Rady Związków Zawodowych będzie wykorzystać upoważnienie zawarte w usta- wie i delegować takich ludzi, którzy podejdą do sprawy z sercem i na serio, czyniąc z in- stytucji ubezpieczeń społecznych prawdziwy Zakład Ubezpieczeń Społecznych. Dodajmy jeszcze do tego, że rady ubezpieczeń społecz- nych staną się niewątpliwie najlepszą szkołą dla kadry przyszłych działaczy ubezpieczenio- wych związków zawodowych,Zgodnie z zarysowującą się w projekcie ustawy tendencją, opartą na wypróbowanych doświadczeniach w Z S R R , związki zawodowe będą niewątpliwie zmierzały w przyszłości do przejęcia w ogóle bezpośrednio w swoje ręce całokształtu spraw ubezpieczeniowych. Mam wrażenie, że wówczas dopiero zrealizowany będzie w dużej mierze trzeci postulat, o któ- rym wspominałem na wstępie — postulat jak najniższych kosztów administracyjnych. Nie

oznacza to bynajmniej .abym widział poważne niedociągnięcia obecnego Z U S  na tym tak waż- nym odcinku.Analizując to zagadnienie stwierdziłem, że na przestrzeni ostatnich lat poczyniono bardzo poważne postępy w kierunku obniżenia kosz- tów administracyjnych; obecna reorganizacja powinna pobudzić kierownictwo do dalszycn wysiłków. Przy budżecie Z U S obejmującym około ¼ budżetu całego państwa ,jest to spra- wa pierwszorzędnej wagi. Oczywiście wszystko zależy tylko od ludzi. W tym kierunku Z U S  ma do zanotowania poważne osiągnięcia na odcinku akcji szkolenia kadr, rozwijania ru- chu racjonalizatorskiego, co pozwala na pe- wien uzasadniony optymizm.Z dalszych istotnyc⅛ postanowień projekto- wanej ustawy należy wymienić: zlikwidowa- nie dotychczas istniejącej odrębności poszcze- gólnych funduszów ubezpieczeniowych, zlikwi- dowanie odrębnych instytucji ubezpieczenio- wych, dostosowanie wszelkich indywidualnych i przewidujących szczególne uprawnienia umów o pracę do ogólnych zasad przyjętych dla wszystkich pracowników — wreszcie spra- wa ważna i zasadnicza: dochody i wydatki Zakładu Ubezpieczeń Społecznych wchodzą do budżetu państwa pełnymi kwotami.Wspomniałem już na wstępie, że omawiany projekt ustawy dotyczy zagadnień organiza- cyjnych. Materialne prawo ubezpieczeniowe nie ulega zmianie. Chciałbym dać wyraz mo- jemu przeświadczeniu, że doczekamy się od- powiedniej kodyfikacji prawa ubezpieczeń społecznych, tak aby był to prosty i zrozumia- ły dla każdego system obowiązujących norm.W uzasadnieniu projektu omawianej ustawy czytamy, że należy oczekiwać: „przystąpienia w roku 1950 do pełnej kodyfikacji prawa ubez- pieczeń społecznych". Jest to zapowiedź bar- dzo cenna i dlktego z tej trybuny pragnę zwrócić uwagę na konieczność przyśpieszenia prac w tej dziedzinie.
CZŁOWIEK W PLANIE 6-LETNIM

Sześcioletni plan rozwoju gospodarczego i budowy pcdstaw socjalizmu zapewnia czło- wiekowi pracy ogólną poprawę dobrobytu ma- terialnego i podniesienie poziomu kulturalne- go z jednej strony, stawia przed nim zadania i obowiązki do spełnienia — z drugiej strony.Ja k  te dwie funkcje człowieka pracy zosta- ły ujęte λv planie, zamierzamy omówić poni- żej. I.
Dzięki zaplanowanemu:a) wzrostowi liczby zatrudnionych,
b) wzrostowi wydajności pracy,

c) racjonalnym oszczędnościom w produkcji dóbr materialnych i usługwzrośnie wydatnie dochód narodowy, gdyż bę- dzie wyższy w roku.. 1955 o 112,SU od docho- du narodowego osiągniętego w r. 1949. W roku 1955 dochód roczny wyniesie 5.300 miliardów zł w cenach z r. 1950..„W  okresie sześciolecia przeciętny przyrost dochodu narodowego z roku na rok wyniesie 13,4√∙∙ Stanowi to bardzo wielkie tempo wzro- stu dochodu narodowego. Tempo, które zbli- żone jest do burzliwego wzrostu dochodu na- rodowego, osiąganego w Związku Radzieckim.
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W okresie bowiem 1929 — .1935 średni przy- 
rost dochodu narodowego z roku na rok w 
ZSRR wynosił około 14,5%.

Jak wysokie jest zaplanowane tempo przy- 
rostu dochodu narodowego, wskazuje porów- 
nanie z krajami kapitalistycznymi w okresach 
ich najlepszego i najszybszego rozwoju ...W la- 
tach 1890 — 1913 średnioroczny przyrost do- 
chodu narodowego wynosił: w Stanach Zjed- 
noczonych — 4,1%;, w Anglii — 2,4%, w Niem- 
czech — 2,6%“ (H. Minc).

Wartość produkcji całego przemysłu socja- 
listycznego w ostatnim roku Planu Sześcio- 
letniego osiągnie wzrost o 158% w stosunku 
do roku 1949.

„Oznacza to osiągnięcie w r. 1955 poziomu 
czterokrotnie wyższego od poziomu produkcji 
przemysłowej Polski przedwojennej. W prze- 
liczeniu zaś na jednego mieszkańca wartość 
produkcji przemysłowej będzie w wyniku re- 
alizacji Planu Sześcioletniego ponad pięć ra- 
zy większa od wartości produkcji, przypada- 
jącej na jednego mieszkańca w r. 1938“ 
(H. Minc).

Istotny jest jednak nie tylko sam bujny 
vzzrost rozmiarów i wartości produkcji, lecz 
także i przede wszystkim jej kierunek rozwo- 
jowy i przedmiot produkcji.

Plan stawia przed polską klasą pracującą 
na czoło jej zadań stworzenie potężnej bazy 
technicznej, a więc zadanie w yposażenia go- 
sp o d ark i polskiej ,w środki w ytw órczości.

W związku z tym wartość produkcji środków 
wytwórczości w przemyśle wielkim i średnim 
osiągnie w r. 1955 wzrost o 154%, podczas 
gdy wartość środków spożycia 1111% w porów- 
naniu z rokiem 1949.

Wartość produkcji tego przemysłu rozdzielać 
się będzie w r. 1955,jak następuje: 
środków produkcji 63,5% (w r. 1949 — 59,l%r) 
środków spożycia 36,5% (w r. 1949 — 40,9i%)

Nadmienić należy, że wartość produkcji 
wielkiego i średniego przemysłu reprezentu- 
je 83% ogólnej wartości całej socjalistycznej 
produkcji przemysłowej.

Szczególny nacisk położony został na rozw ój 
i  p ro d u k c ję  p rzem y słu  budow y m aszyn.

Rozwój gospodarczy całego państwa nie jest 
możliwy bez coraz szerszego stosowania ma- 
szyn. Warunkuje on rozbudowę całej gospo- 
darki.

Dotyczy to szczególnie państwa budujące- 
go socjalizm. W stosunkach społecznych opar- 
tych na socjalizmie rola maszyny zmienia się 
zasadniczo. W ustroju kapitalistycznym pry- 
watny właściciel maszyny czyni z niej swego 
sojusznika w procesie wyzysku człowieka pra- 
cy, przeciwstawiając maszynę człowiekowi. 
W ustroju socjalistycznym maszyna jest pod- 
porządkowana człowiekowi pracy, pracuje w 
sojuszu z nim, jako posłuszne jego woli narzę- 
dzie, zwiększające wydajność jego pracy. Nie-

wolnikiem człowieka przestaje być człowiek, 
a niewolnikiem jego staje się maszyna. Szcze- 
gólnie doniosłym w bezpośrednich skutkach 
jest zastosowanie maszyn, które uwalniają ro- 
botnika od ciężkiego wysiłku fizycznego.

Produkcja budowy maszyn wzrośnie trzy 
i półkrotnie.

Rozwinięta zostanie szczególnie produkcja 
obrabiarek (ilościowo trzykrotnie, wg warto- 
ści i tonażu czterokrotnie), turbin parowych 
dla energetyki i przemysłu, kotłów parowych 
wodnorurkowych, wszelkiego rodzaju nowo- 
czesnych maszyn górniczych w celu zrealizo- 
wania planu mechanizacji kopalni, maszyn 
i aparatury chemicznej (pięciokrotnie), ma- 
szyn włókienniczych, jak krosna automatycz- 
ne, maszyny przędzalniane, maszyn do włókien 
sztucznych itp. (ogółem sześciokrotnie), ma- 
szyn rolniczych i traktorów, maszyn budow- 
lanych, drogowych.

Rozbudowany zostanie przemysł samocho- 
dowy. Na wielką skalę rozwinięta zostanie bu- 
dowa statków morskich, z którą m. in. wiąże 
się produkcja maszyn okrętowych, itd. itd.

Rzecz zrozumiała, że stworzenie tak rozwi- 
niętej bazy środków wytwórczości jest możli- 
we przez skierowanie wydatnej części dochodu 
narodowego na inwestycje.
Wszystkie nakłady inwestycyjne w całym 
sześcioleciu wyrażają się kwotą 6.123 miliar-
dów wg następującego podziału:
przemysł i przedsiębiorstwa budowlane 45,4%
rolnictwo i leśnictwo 11,9%
komunikacja i łączność 14.9'%
obrót towarowy 4,2%
urządzenia kulturalne i socjalne 8,8%
gospodarka komunalna i budownictwo

mieszkaniowe - 11,5%
inne - 3,3%∙.

Mimo tych olbrzymich 'nakładów inwesty- 
cyjnych znajdują się w wysokim wzroście do- 
chodu narodowego środki na podniesienie do- 
brobytu materialnego i kulturalnego ludno- 
ści.

„W zrost stopy życiow ej ludności wyniesie 
50 do 60% w porównaniu z rokiem 1949. Nastą- 
pi to przez:

zwiększenie stanu zatrudnienia,
masowe szkolenie nowych kadr i podnosze-

nie kwalifikacji zawodowych,
wzrost płac w oparciu o wzrastającą wydaj-

ność pracy,
obniżkę cen towarów szerokiego spożycia, 
znaczne zwiększenie obrotów handlu deta-

licznego,
wydatne zwiększenie nakładów na gospo- 

darkę komunalną i mieszkaniową,wydatny wzrost nakładów na rozwój kultu- ry, nauki i oświaty,ochrony zdrowia, kultury fizycznej i pomo- cy społecznej**, (rozdział 3, p. 2 Planu).
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Poszczególne elementy, które złożą się na wzrost stopy życiowej mas pracujących, będą przedstawiały się, jak następuje:
S tan  za tru d n ien ia  w gospodarce socjalistycz- nej poza rolnictwem wzrośnie z 3.600 tys. z 1949 na 5.700 tys. w r. 1955, tj o 60% Udział w nim kobiet wyniesie w r 1955 33,5%.Wzrost ogólnego zatrudnienia spowoduje, że w poszczególnych rodzinach wzrośnie ilość zatrudnionych członków rodziny, podnosząc jej łączny dochód.
R ealne zarobk i robotników i pracowników w gospodarce socjalistycznej wzrosną w r. 1955 o 40U .Plan podkreśla, że nie chodzi tu wyłącznie o wysokość, lecz o ich wartość realną, która wzrośnie i przez wzrost zarobków i przez stop- niow ą zniżkę cen artykułów masowego spo- życia.Z  zagadnieniem poziomu i wzrostu realnych zarobków wiąże się kwestia szkolenia zaw odo- 

w ego młodzieży oraz pracujących robotników. Wiąże się ona nie tylko przez to. że uzyska- nie wyższych kw alifikacji umożliwia jednostce uzyskanie większych zarobków, lecz i dlate- go, że państwo bierze na siebie koszty zwią- zane z wykształceniem ogól tym  i zawodowym osób szkolonych, zwalniając ich bieżące za- robki lub zarobki ich rodzin od ciężarów z tym związanych.Same nakłady inwestycyjne na rozbudowę średniego szkolnictwa zawodowego, szkolnic- twa wyższego i nauki wyniosą w okresie pla- nu 140,6 miliardów zł (w cenach z r. 1950).M. in. na budowę i rozbudowę burs przy szkołach zawodowych wydatkowana zostanie kwota 19 mld. zł, na budowę i rozbudowę do- mów akademickich — kwota 16,6 mld. 46,6% młodzieży akademickiej znajdzie pomieszcze- nie w domach akademickich.Ogólna ilość absolwentów szkół zawodowych w okresie planu przekroczy milion osób.Wzrośnie wydatnie masa towarowa -w handlu detalicznym, wskutek czego wzrośnie spoży- 
cie  a r ty k u łó w  przem ysłow ych  i ro lnych . Spo- życie niektórych ważniejszych produktów wzrośnie w porównaniu z r. 1949 o następu- jące odsetki:mąka pszenna 34masło 165jaja  12cukier 26mięso wieprzowe 41mięso wołowe i cielęce 68tkaniny i konfekcja bawełnania 41tkaniny i konfekcja wełniana 38obuwie skórzane 76mydło i proszek 73odbiorniki radioψe 311Uspołecznione zakłady zbiorowego żywienia osiągną liczbę 11 tys. punktów oraz zdolność wyżywienia 2,2 miliona- osób.

 ̂ Na wzrost poziomu życia wpływa rozw ój 
budow nictw a m ieszkaniow ego dla robotników już zamieszkałych w miastach oraz dla załóg nowobudowanych zakładów pracy. Ogółem zbudowanych zostanie 723 tysiące izb kosztem 492 miliardów złotych. Powstanie -90 nowych osiedli.Budownictwo mieszkaniowe osiągnie rocz- nie dwukrotnie większe rozmiary w porówna- niu z jego rozmiarami lat 1931 — 1937. Ponad to na remonty kapitalne doinów mieszkalnych wydana będzie kwota 86 miliardów złotych.

U rządzenia kom unalne, szczególnie w dziel- nicach robotniczych zostaną ulepszone i roz- budowane. I tak np.: w sieć wodociągową zo- stanie zaopatrzonych 41 miast, w urządzenia kanalizacyjne 36 miast, które dotychczas by- ły pozbawione tych urządzeń. Przewidywana jest znaczna poprawa w komunikacji m iej- skiej.Nakłady inwestycyjne w gospodarce komu- nalnej wyniosą ogółem 182 miliardy złotych.Na rozwój oświaty w ramach szkół podsta- wowych i średnich przeznacza się wydatek 119 miliardów złotych.Zreorganizowana zostanie sieć placówek naukowych, jak szkoły .wyższe, instytuty ba- dań naukowych itp. Wydawnictwo książek i broszur zostanie niemal podwojone. Rozbu- dowana zostanie radiofonia i rozpowszechnio- ne korzystanie z niej. Powiększona zostanie ilość kin i teatrów.'W zakresie społecznej służby zdrow ia oraz 
opieki nad  m atk ą  i dzieckiem  plan przewidu- je następujące osiągnięcia:a) wzrośnie ilość łóżek— szpitalnych do liczby 123,3 tys. (o 38,1 %)—' w wiejskich ośrodkach zdrowia do liczby5,8 tys.— w sanatoriach przeciwgruźliczych 29,8 tys.— w zdrojowiskach j sanatoriach zdrojo- wych (miejsc) do liczby 49,7 tys. (o 28%-)b) wzrośnie ilość ośrodków zdrowia— w miastach (wraz z przychodniami) do liczby 3060, tj. o 99(%1— na wsi — do liczby 1744, tj. o 160,7%c) ilość lekarzy wzrośnie o 75%., tj. osiągnie ilość 6,5 na 10 tys. mieszkańcówd) ilość żłobków wzrośnie do 1125, tj. o 1461%)e) ilość sezonowych żłobków wiejskich do 1500, tj. dwunastokrotnie stacje opieki nad matką i dzieckiem przy zakładach pracy w ilości 1200 zapewnią pomoc dla 360 tys. osób.Wczasy pracownicze będą dostępne w r. 1955 dla 1 miliona pracowników,.Nakłady inwestycyjne na rozbudowę urzą- dzeń służby zdrowia, urządzeń socjalnych, wczasów, turystyki i kultury fizycznej (sportu) wyniosą ogółem 145 mld. złotych.
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1938

1949/

1955

I10 tyś Łóżek SZPITALNYCH

10 TYŚ. ŁÓŻEK SANATORYJNYCH PRZECIWGRUŹLICZYCH

II.Zamierzonym osiągnięciom musi odpowia- dać mobilizacja środków.O nakładach inwestycyjnych już mówiliśmy. Stworzą one nową bazę techniczną, która sta- nowić będzie jeden z podstawowych czynni- ków w zro stu  w ydajności pracy.Do dalszych czynników wzrostu wydajności pracy, związanych z techniką, należy lepsze wykorzystanie maszyn. Ale osiągnięcie wyż- szych wyników tą drogą — to już wkrocze- nie na płaszczyznę świadomego współdziałania każdego robotnika i pracownika w kierunku 
podniesien ia  w ydajności p racy . .Instrumentem wzrostu wydajności pracy będzie:a) szersze stosowanie systemu wynagrodze- nia akordowego,b) stale rozwijany system norm średnio- progresywnych z uwzględnieniem osiąg- nięć w dziedzinie postępu technicznego oraz doświadczeń przodujących robotni- ków i pracowników,c) ruch współzawodnictwa pracy oraz ruch racjonalizatorski, dla których pogłębie- nia zostaną stworzone lepsze warunki.Odpowiednie liczby planowanego wzrostu wydajności pracy są następujące:średni i wielki przemysł 66%budownictwo 85%handel detaliczny 45∙%praca na kolejach 52%państw, gospodarstwa rolne 90!%

Podstawowym czynnikiem uzyskania wyż- szych efektów gospodarczych to organ izacy j- 
ny  poziom  jed n o stek  zarządzających  działal- nością gospodarczą, który nie jest jeszcze za- dawalającyOto słowa wicepremiera H. Minca: „Nasze organizacje gospodarcze stoją jeszcze daleko od zakładów, nie wiedzą co się w -nich dzieje, nie kierują nimi pod względem technicznym, f i - nansowym, kadrowym. Pełno jeszcze w na- szych organizacjach gospodarczych obcych elementów, biurokratów, którzy przeszkadzają szerokiemu rozwojowi współzawodnictwa pra- cy i racjonalizatorstwa".„Te wszystkie braki i błędy trzeba jak naj- szybciej usunąć, trzeba poziom naszej pracy organizacyjnej dociągnąć do poziomu naszej linii politycznej, odzwierciedlonej pomiędzy innymi w  Planie 6-letnim“ .Od wzrostu, wydajności pracy jest zależna 
obniżka kosztów  własnych, która z kolei wa- runkuje uzyskanie środków finansowych i go- spodarczych na inwestycje' Planu 6-letniego.Obniżenie kosztów własnych produkcji dóbr materialnych i usług będzie uzyskane także z drugiego źródła, tj. przez racjonalną oszczęd- ność w zakresie zużycia materiałów, surow- ców itp. oraz likwidację zwykłego marnotraw- stwa.

O bniżenie kosztów  własnych Plan ustala w konkretnych liczbach jako m in im alne w y m a- 
ganie:w socjalistycznej produkcji przemy- słowej, (przy znacznej poprawie ja- kości) 17%
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'
w budownictwie 26%
na kolejach 17%
w handlu uspołecznionym 15%
w P. G. R.-ch 30%

„W sumie obniżka kosztów własnych w naj- 
ważniejszych działach gospodarki narodowej 
winna przynieść około 3000 miliardów zł. aku- 
mulacji, co stanowi około 50% całości nakła- 
dów inwestycyjnych, przewidzianych w Planie 
6-letnim“.

„Inaczej mówiąc, bez uzyskania planowej 
obniżki kosztów własnych nie można byłoby 
przeprowadzić ok. 50!%< całości nakładów inwe- 
stycyjnych, przewidzianych w Pianie sześcio- 
letnim".

„Trzeba, żebyśmy wszyscy w pełni zrozumie- 
li ,że uzyskanie planowej obniżki kosztów 
własnych jest podstawowym warunkiem wy- 
konania Planu Sześcioletniego". (H. Minc).

Kwota 3.000 miliardów złotych dochodu na- 
rodowego, która będzie uzyskana przez lepszą, 
wydajniejszą pracę i przez lepszą, oszczędniej- 
szą gospodarkę, leży niejako w dłoniach mas 
robotniczych i pracowniczych. Nic bardziej, 
niż ten program nie unaocznia faktu, że to 
właśnie klasa robotnicza jest twórcą jutra 
Polski.

Od jej zwiększonego wysiłku, żywszej ini- 
cjatywy, zapału, czujniejszej gospodarności

zależy pozyskanie środków na wykonanie po- 
łowy programu inwestycyjnego.

'Techniczne wyposażenie gospodarki Polski, 
likwidujące jej wiekowe zacofanie na tym po- 
lu, jest możliwe tylko w zmienionych warun- 
kach ustrojowych Polski. Równocześnie staje 
się ono czynnikiem przemian ustrojowych, 
społecznych, gospodarczych i kulturalnych, 
stwarzając podstawy socjalizmu.

Klasa robotnicza wzrośnie i wzrośnie jej 
przodująca rola. Zniknie ciężka praca fizycz- 
na,, wyparta przez maszyny. Poważna ilość ko- 
biet przejdzie z tradycyjnych małoproduktyw- 
nych zajęć i zawodów do wydajnej pracy w 
przemyśle. Nauka polska dozna pełnego popar- 
cia w twórczej działalności. Młode pokolenie 
oprze swoją przyszłość na przygotowaniu na- 
ukowym i zawodowym, bez lęku o swą egze- 
stencję, której nie zagrozi widmo bezrobocia.III.

Zagadnienie człowieka pracy w Planie 
Sześcioletnim byłoby niedostatecznie omówio- 
ne, gdyby nie uwypuklić działalności ubezpie- 
czeń społecznych.

Przedstawiony powyżej wielki wzrost za- 
trudnienia w ciągu lat 1949 — 1955 wywoła 
odpowiednie powiększenie tej liczby ubezpie- 
czonych i uprawnionych do pomocy leczni- 
czej. Fakt ten jest o tyle doniosły, że o ile w

UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE W  PLANIE SZEŚCIOLETNIM

W Y S Z C Z E G Ó L N I E N I E
1938 1949 1955

Liczby bezwzględne w %
1949

Ubezpieczeni na wyp. choroby i macierz. — stan w tys. 
w końcu roku 2245,5 4486,4 6850 152,7

Ubezpieczeni j uprawn. do lecz, (z członk. rodzin) — stan 
w tys. w końcu, roku 5164,4 11415.0 17658 154,7

Liczba osób pobierających renty (portfel własny) — stan 
w tys. w końcu roku 415,5 758,2 1289.5 170.1

Kwota roczna wydatków na renty — w mil. zł. X 24223 49416 204,0

Liczba zasiłków rodzinnych —'  tys. rocznie — 52072 84255 16∣,8

Kwota roczna wypłat z tyt. zasiłków rodź. — mil. zł. — 83966 139020 165,6

Liczba dni zasiłków chorob., dom. i szpit. — tys. rocznie 8117 24448 37332 152,7

Kwota roczna wypłat z tyt. zasiłk. chorob., dom. i szpit. — 
w mil. zł X 7651 11685 152,7

- Liczba porad lekarskich — mil. rocznie 21155 35660 72200 202,5

Liczba wydanych leków — mil. rOcznie 24611 45801 70867 154,7

Liczba dni szpitalnych — tys. rocznie 4324 14756 23544 159,6

Liczba w yprawek niemowlęcych dla ubezp. — tys. rocznie - 357,1 553 154,9

Świadczenia pieniężne — mil, zł. rocznie X 119686 206125 172,2

6



τ końcu 1949 r. liczba ubezpieczonych na wypa- dek choroby i macierzyństwa oraz- rencistów (emerytów) uprawnionych do leczenia .stano- wiła wraz z ich rodzinami niecałą połowę (46,4%) ludności Państwa, ubezpieczenie spo- łeczne obejmą w 1955 r. swym, zasięgiem prze- szło 2∕ 3 (66,8%) ludności. Nakłada to na in- stytucje ubezpieczeń społecznych i lecznictwa pracowniczego z jednej strony obowiązek roz- budowy sieci urządzeń dla obsługi uprawnio- nych do świadczeń (jak szpitale, sanatoria,

pieczonych i uprawnionych do świadczeń, licz- by świadczonych usług oraz wydatków na świadczenia dla okresu przedwojennego (1938 r.), ostatniego roku 'Planu Trzyletniego (1949) i ostatniego roku Planu Sześcioletniego (1955), a ponadto wskaźniki wzrostu w sto- sunku do 1949 r.Liczby te w ymagają pewnych wyjaśnień. Przede wszystkim nie uwzględniono wydatków na świadczenia w 1938 r. ze względu na ich nieporównywalność z wydatkami w latach po-

)

1949

i«

1955

WYDATKI
N A  Z A S IŁ K I C H O R O B O W E

W YDATKI
N A  R E N T Y

WYDATKI
N A  Z A S IŁ K I R O D Z IN N E

∣1iI

if

apteki, przychodnie itp.) i zwiększenia persone- lu lekarskiego z drugiej zaś konieczność przy- gotowania swego aparatu do świadczenia zwiększonej liczby usług. Pierwsze zadanie, wchodzące w zakres działania Zakładu Lecz- nictwa Pracowniczego, podlegającego M ini- sterstwu Zdrowia, zostało już omówione uprzednio, drugie zaś dotyczy także ubezpie- czeń społecznych.Zwiększona liczba usług spowoduje z kolei wzrost wydatków na świadczenia — znajdą one pokrycie w zwiększonych dochodach ze składek.Zamieszczona obok tabelka zawiera, niektó- re dane porównawcze z zakresu liczby ubez-

wojennych. Następnie należy zauważyć, że właściwość planowanych wielkości różni je w sposób zdecydowany od planu dla zakładów produkcyjnych. W produkcji można brać pod uwagę przedterminowe wykonanie lub prze-, kroczenie planu. W zakładach usługowych sprawa przedstawia się odmiennie. Nie moż- na sobie oczywiście wyobrazić przekroczenie planu przez masową produkcję emerytów lub zbyt liberalne udzielenie świadczeń. Planowa- nie usług ubezpieczeniowych ma jedynie cha- rakter przewidywań opartych na objektyw- nych założeniach.
2 tabeli widać, że przewidywany wzrost liczby ubezpieczonych, liczby dni zasiłków
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chorobowych, domowych i szpitalnych oraz wydatków na te zasiłki w 1955 r. w porówna- niu z 1949 r. wyniesie 52,7%. Ju ż  z samego zestawienia tych współczynników wzrostu można spostrzec, że przyjęto do obliczeń nie- zmienioną podstawę wymiaru świadczeń i nie- zmienioną liczbę dni zasiłkowych w stosunku do liczby ubezpieczonych. Ja k  wskazuje do- świadczenie ostatnich miesięcy, po wprowadze- niu w życie ustawy o zabezpieczeniu socjali- stycznej dyscypliny pracy liczba dni zasiłko- wych w stosunku do liczby ubezpieczonych

uległa znacznemu obniżeniu.W zakresie produkcji zadania świata pracyw walce o przedterminowe wykonanie i prze- kroczenie Planu zawierają hasła: „W ięcej! L e - piej! Taniej!" Przez oszczędną gospodarkę i obniżenie kosztów administracji, przez tępie- nie symulacji i spekulacji świadczeniowej, przez masowe współzawodnictwo pracy, pra- cownicy instytucji ubezpieczeń społecznych m ają również szerokie pole do działania w dziedzinie szybszej, lepszej i tańszej obsługi szerokich rzesz świata pracy.
Zagadnienia organizacyjne 

ubezpieczeń społecznych po wojnie
Ubezpieczenia emerytalne oparte były w Pol- sce kapitalistycznej na systemie tzw. premio- wym, uzależniającym wysokość indywidualnej renty — zasadniczo — od sumy indywidualnie wniesionych składek. W ubezpieczeniu wypad- kowym istniało skomplikowane zaliczanie poszczególnych zakładów pracy do tzw. stopnia niebezpieczeństwa. Kapitalistów cechował wrogi stosunek do ubezpieczeń społecznych; to samo można powiedzieć o dużej większości le- karzy i aptekarzy, na których musiało opierać się ubezpieczenie chorobowe.W  tych warunkach instytucje ubezpieczeń społecznych musiały prowadzić bardzo skom- plikowane i kosztowne urządzenia. Koszty ad- ministracyjne pochłaniały kilkanaście procent pobieranych składek ubezpieczeniowych. Nie- wielką poprawę na tym odcinku przyniosło przeprowadzone w latach 1932—1935 scalenie instytucji ubezpieczeń społecznych (dokonane— zresztą — nie tyle dla umniejszenia kosztów administracyjnych ,ile dla łatwiejszego opano- wania ubezpieczeń przez reżim sanacyjny).Pod względem organizacyjnym stały instytu- cje ubezpieczeń społecznych na stosunkowo wysokim poziomie, wielu bowiem pracowni- ków traktowało swoją pracę, jako społeczną; taki stosunek cechował szczególnie . tych pra- cowników, którzy w pićrwszym okresie organi- zowania kas chorych weszli do ubezpieczeń z szeregów robotniczych.Na przedwojennych podstawach i zasadach organizacyjnych kontynuowały prace instytu- cje ubezpieczeniowe po Wyzwoleniu. W  mia- rę jednak zmian ustrojowych w Polsce Ludo- wej, kroczącej do socjalizmu, ulega zmianom prawo ubezpieczeniowe, organizacja instytucji ubezpieczeniowych i styl pracy nowych i daw- nych kadr ubezpieczeniowców. Nie działo się to bez oporów, bez konieczności przełamywa- * nia starych nawyków, bez walki z pjięci^ utrzy- mania starych urządzeń, stąrej „precyzji"

i przerostu papierowych ,,dowodów" uprawnie- nia do świadczeń, bez walki o zmianę nastawie- nia nawet uspołecznionych zakładów pracy do społecznych ubezpieczeń. Jeszcze i dzisiaj za- chodzi nieraz potrzeba takiej walki.Przedwojenne urządzenia przetrwały w nie- naruszonej prawie formie aż do 1947 r. tj. do czasu, kiedy na terenie ubezpieczeń ujawnił się ruch racjonalizatorski i współzawodnictwa pra- cy (pierwsze normy wydajności pracy prowa- dzono już na początku 1947 r.).W wyniku pomysłów racjonalizatorskich zniesiono uciążliwe urządzenie znane pod na- zwą „wykazów stanu zatrudnienia". Uwolnio- no wówczas od nieproduktywnej pracy 1900 pracpwników w zakładach pracy oraz 500 — w ubezpieczalniach społecznych, których przerzu- cono do prac, związanych z nowym ubezpiecze- niem rodzinnym, wprowadzonym od 1 stycznia 1948 r. Za „wykazami stanu zatrudnienia" od- rzucono prowadzenie tzw. „kart przebiegu ubezpieczenia" (wpisywanie czasu pracy i za- robku na indywidualnej karcie ubezpieczone- go) i cały szereg innych mniejszych urządzeń; wiele pozostałych urządzeń ulega uproszcze- niu i usprawnieniu.Jeszcze w okresie wprowadzania w życie ubezpieczenia rodzinnego trzeba było stoczyć ostrą walkę o powierzenie wypłaty zasiłków’ rodzinnych większym zakładom pracy (chciana wprowadzić trudny i b. kosztowny system w y- płaty bezpośrednio przez ubezpieczalnie spo- łeczne). System wypłaty zasiłków rodzinnych i wydawania asygnat mlecznych przez zakłady pracy zdał egzamin.Większym zakładom pracy przekazuje się obecnie row⅛iqζmbliczanie i wypłatę zasiłków z ube^>iee⅛enia chorobowego. Zasiłki te wypła- c a ją  na razie zakłady pracy, zatrudniające po- nad 150 pracowników, alle nie ma żadnych istot- nych przeszkód w objęciu tym systemem rów- nież mniejszych uspołecznionych zakładów
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pracy. Obecnie należy już poczynić starania o przekazanie zakładom pracy — wzorem ra- dzieckich ubezpieczeń społecznych — wypłaty rent wypadkowych i emerytalnych pracowni- kom pozostającym-nadal w pracy.Ujednolicenie wreszcie składki wypadkowej usunęło cały aparat kunsztownego wymiaru składki na to ubezpieczenie.Początkiem radykalnych zmian w zakresie przyznawania i wypłaty świadczeń rentowych było upoważnienie ubezpieczalni społecznych do wypłacania zaliczek na świadczenia rentowe w wysokości około 3-miesięcznej należności. Ta inowacja ma kolosalne znaczenie dla rencistów, przyspiesza bowiem otrzymanie renty; notuje- my wypadki wypłacenia zaliczki w dniu zgło- szenia roszczenia. W najbliższym już czasie ubezpieczalnie społeczne, działające na obsza- rze województwa katowickiego, — po przeor- ganizowaniu ich na oddziały obwodowe Z U S — przejmą definitywne załatwianie roszczeń ren- towych oraz wypłatę rent pierwszorazowych i periodycznych. Wy daj e się słusznym, aby te czynności, przejęły równocześnie ubezpieczal- nie ,działające w siedzibie obecnych oddziałów Z U S  (Kraków, Łódź, Wrocław, Poznań, Gdańsic i Warszawa). Czynności te będą stopniowo prze- kazywane pozostałym ubezpieczalniom.Wkrótce ukaże się zarządzenie, znoszące obo- wiązek składania indywidualnych zgłoszeń do ubezpieczenia i wymeldowań w. odniesieniu do wszystkich ubezpieczonych i prowadzenia przez ubezpieczalnie ewidencji (kartokopert) ubez-

pieczonych. Legitym acje ubezpieczeniowe bę- dą wydawać uspołecznione zakłady pracy, u- bezpieczałnie zaś wydawać będą legitymacje tylko dla osób, zatrudnionych u prywatnych pracodawców. Dotychczasowe kartoteki prze- biegów ubezpiecz, i kartokoperty ewidencyjne przejdą do komórek świadczeń rentowych, które będą nimi posługiwać się przy zgłaszaniu roszczeń rentowych. Podstawowym dowodem uprawnienia do świadczeń stanie się zasadniczo legitymacja ubezpieczeniowa.Równocześnie nastąpi połączenie w jedną komórkę ustrojową komórek wymiaru, poboru i egzekucji składek ubezpieczeniowych. Zarzą- dzenie to wprowadzi nowy, racjonalniejszy sposób rozliczeniowy z zakładami pracy oraz prowadzenia kart wymiarowych i kontowych.Odrębne dotąd instytucje dodatkowego ubez- pieczenia górników i hutników oraz wiele urzą- dzeń zastępczego ubezpieczenia rentowego wejdzie do Zakładu Ubezpieczeń Społecznych. Ulegnie zmianie dotychczasowa technika i or- ganizacja pracy, stosowana dotąd przez te in- stytucje.Powyższe zmiany, a przede wszystkim doko- nywane już wydzielanie lecznictwa ubezpiecze- niowego w osobny pion organizacyjny wymaga gruntowniejszych zmian w dotychczasowym ustroju instytucji ubezpieczeń społecznych, a także w organizacji i technice pracy. Do tych zagadnień powrócimy w następnych artyku- łach.
Karol Weyman

W Y K Ł A D N IA I  P R A K T Y K A

Czy arł. 7 ustawy z 1.III.1949 r.
ma zastosowanie 

w ubezpieczeniu wypadkowym
Ustawa z dnia 1 marcia 1949 r. o zmianie niektó- 

rych przepisów o ubezpieczeniach społecznych (Dz.
U. R. P. Nr. 18, poz. 109) wprowadziła w art. 7 za- 
sadę, że zaległe renty wypłaca się najwyżej za okres 
3 miesięcy wstecz od dnia zgłoszenia roszczenia.

Motywu do wydania tego przepisu należy doszu- 
kiwać się w samych założeniach ubezpieczeń społecz- 
nych. Celem bowiem tych ubezpieczeń jest pokry- 
wanie potrzeb gospodarczych ubezpieczonego wzgl. 
członków jego rodziny w tych przypadkach, gdy po- 
trzeby te zostały wywołane wypadkiem losowym 
i nie mogą być zaspokojone z zarobku. Jeżeli rosz- 
czenie o świadczenia ubezpieczeniowe mimo zajścia 
wypadku losowego nie zostanie zgłoszone, można 
przyjąć, że potrzeby gospodarcze z powodu tego w y- 
padku losowego nie powstają albo pokrywane są

z innych źródeł. Ustawodawca zatem w przepisie 
art. 7 zajął stanowisko, że nie ma uzasadnionej spo- 
łecznie konieczności wypłacania świadczeń zaległych 
wstecz od daty wniesienia roszczenia za okresy dłuż- 
sze niż 3 miesiące, za które ewentualne potrzeby go- 
spodarcze zostały już pokryte. Zaległości rentowe 
powstają bowiem w  przeważnej mierze z winy lub 
zaniedbania uprawnionego i roszczenie o ich wypłatę 
opiera się raczej na formalnych przepisach praw- 
nych, a nie na potrzebie gospodarczej.

Na tle jednak przepisów o postępowaniu w spra- 
wach o świadczenia wypadkowe (art. 198—208 usta- 
wy o ubezp. społ.), przewidujących w pewnych przy- 
padkach dochodzenia z urzędu dla ustalenia okolicz- 
ności wypadku, a w razie śmierci ubezpieczonego — 
również i zakresu osób uprawnionych do świadczeń,
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powstała wątpliwość, ozy w  ogóle w ubezpieczeniu 
tym przyznawanie świadczeń zależne jest od zgło- 
szenia roszczenia i ozy postanowienie art. 7 ustawy 
z dnia 1.IΠ.1949 r. ma zastosowanie do świadczeń 
z ubezpieczenia od wypadków, w którym, jak wy- 
Gaje się, została ustalona zasada postępowania z urzę- 
du, a nie — jak w ubezpieczeniu emerytalnym — 
postępowania roszczeniowego.

Po głębszej jednak analizie przepisów postępo- 
wania w ubezpieczeniu od wypadków dochodzi się 
do wniosku, ż,e przepisy te (z wyjątkiem art. art. 202, 
207 i 208) są przepisami natury porządkowej dla in- 
stytucji ubezpieczeń społecznych i nie rodzą dla ubez- 
pieczonego wzgl. członków jego rodziny żadnych 
uprawnień, gdyż nie zawierają żadnych sankcji praw- 
nych. Jeżeli bowiem w pewnych wypadkach nię zo- 
stało wdrożone dochodzenie i ustalenie świadczeń 
z urzędu, osoby te nie mogą wyciągać żadnych kon- 
sekwencji i ZUS nie ponosi w stosunku do nich żad- 
nej odpowiedzialności za utratę świadczeń, co w y- 
raźnie wynika z przepisu art. 202 ustawy o ubezp. 
⅛poi. Przepis ten bowiem postanawia, że „jeżeli usta- 
lenie świadczenia... nie nastąpiło z urzędu, roszcze- 
nie o świadczenia może uprawniony przed upływem 
okresu przedawnienia zgłosić w każdej chwili do 
ubezpieczalni społecznej..."

Za niewykonywanie przepisów o postępowaniu 
może instytucja ubezpieczeniowa odpowiadać tylko 
w trybie nadzoru przed swą władzą nadzorczą.

Z przepisów art. art. 202, 184 i 185 wynika zatem 
wyraźnie, że i w ubezpieczeniu od wypadków jest 
postępowanie roszczeniowe i że przepis art. 7 ustawy 
z dnia 1.III.1948 r. o wypłacie zaległych świadczeń 
ma w pełni zastosowanie.

Z uwagi jednak na to, że instytucje ubezpieczeń

niowe poza wypadkami, które spowodowały niezdol- 
ność do zarobkowania w stopniu mniejszym niż 25"/», 
lub trwająca krócej niż przez 4 tygodnie, przepro- 
wadzają w zasadzie zawsze dochodzenia z urzędu, 
że poszkodowany może powziąć nie pozbawione uza- 
sadnienia przypuszczenie, iż doniesienie o wypadku, 
dokonane przez zakład pracy (zwłaszcza przez uspo- 
łeczniony zakład pracy), zaspokaja wszelkie wymogi 
formalne nie tylko w zakresie obowiązków praco- 
dawcy, lecz również w zakresie ^obowiązków ubez- 
pieczonego w postępowaniu o przyznanie świadczeń, 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych w okólniku Nr. 
136/50 ustalił, że w ubezpieczeniu od wypadków nie 
należy stosować przepisu art. 7 ustawy z dnia l.III. 
1949 r. Wobec tego we wszystkich tych przypadkach, 
♦w których ustalenie świadczeń z tytułu wypadku 
w  zatrudnieniu lub choroby zawodowej nastąpiło 
z urzędu lub w  których wprawdzie z urzędu świad- 
czeń nie ustalono, lecz osoba zainteresowana zgłosiła 
o nie roszczenie przed upływem okresu przedawnie- 
nia, tj. przed upływem trzech lat od daty powstania 
uprawnień do renty (art. 184 i 202), należy świad- 
czenia wypłacać od dnia powstania prawa do świad- 
czeń, przewidzianego w art. 179 ustawy o ubezp. społ.

Jeżeli zaś ustalenie świadczeń nie nastąpiło z urzę- 
du (bez względu na przyczynę), a osoba zaintereso- 
wana wniosła roszczenie o świadczenia po upływie 
okresu przedawnienia, następuje odmowa świadczeń 
z powodu przedawnienia, chociażby nawet zostało 
przed tym sporządzone przez zakład pracy doniesie- 
nie o wypadku lub zawiadomienie o wypadku przez 
lekarza ubezpieczalni.

Mgr. Jan Wasylecki

Uprawnienia do rent wdowich 
po rozwiqzaniu drugiego małżeństwa

Szósty rok działalności instytucji ubezpieczeń spo- 
łecznych po wyzwoleniu jest dalszym rokiem wy- 
równywania społecznie nie uzasadnionych różnic mię- 
dzy uprawnieniami pracowników fizycznych i umy- 
słowych na polu ubezpieczeń, społecznych i ujedno- 
licenie warunków do poszczególnych świadczeń.

Przykładem tego jest między innymi okólnik ZUS 
Nr. 162 z dnia 4.8.1950 r. w sprawie uprawnień do 
rent wdowich po rozwiązaniu drugiego małżeństwa.

Wedłu obowiązujących do końca 1948 r. przedwo- 
jennych przepisów w  tym przedmiocie, istniały du- 
że różnice między uprawnieniami do rent wdowich 
po rozwiązaniu drugiego małżeństwa, polegające na 
tym, że w ubezpieczeniu emerytalnym robotników 
i w ubezpieczeniu od wypadków z chwilą ponownego 
zamążpójścia wdowy prawo do renty wdowiej po 
pierwszym mężu ustawało bezwarunkowo i wdowa 
po rozwiązaniu drugiego małżeństwa nie odzyskiwała 
prawa do tej renty choćby nawet nie miała prawa 
do renty po drugim mężu.

Wdowa, która pobierała już rentę, otrzymywała 
z chwilą ponownego zamążpójścia jedynie odprawę 
w wysokości 12 lub 36 miesięcznej renty (w zależ- 
ności od wieku, w którym zawierała ponowny zwią- 
zek małżeński). Wdowa zaś, która w chwili ponow- 
nego zamążpójścia nie pobierała renty wdowiej była 
jeszcze bardziej pokrzywdzona, gdyż nie tylko, że 
traciła prawo do renty po pierwszym mężu, lecz 
również nie miała prawa do odprawy,

Analogicznie przedstawiała się sprawa uprawnień 
do rent wdów po robotnikach według innych prze-

pisów o ubezpieczeniu emerytalnym, jak np. wg 
ordynacji ubezpieczeniowej z 1911 r., statutów b. kas 
emerytalnych itp.

Nadmienić równocześnie należy, że wdowa mu- 
siała zgłaszać specjalne roszczenie o odprawę i je- 
żeli roszczenia takiego nie zgłosiła w ciągu roku od 
chwili ponownego zamążpójścia traciła w ogóle pra- 
wo do odprawy.

W ubezpieczeniu emerytalnym pracowników urny 
słowych natomiast prawo do renty wdowiej ulegało 
jedynie zawieszeniu na czas trwania ponownego mał- 
żeństwa wdowy i w razie rozwiązania drugiego mał- 
żeństwa, wdowa miała zawsze prawo do renty po 
(pierwszym mężu, a jeżeli dla niej powstało również 
prawo do renty wdowiej po drugim mężu, przysłu- 
giwało jej prawo wyboru renty. Prawo do renty po 
pierwszym mężu ustawało tylko w tym przypadku 
gdy wdowa zgłosiła roszczenie o przyznanie odprawy, 
która wynosiła zawsze 36 miesięczną rentę. Ustanie 
prawa do renty wdowiej po pracowniku umysłowym  
zależne zatem było od samej wdowy.

Ustawa z dnia 1 marca 1949 r. o zmianie niektó- 
rych przepisów o ubezpieczeniach społecznych (D. U. 
R. P. Nr. 18, poz. 109) wprowadziła w art. 6 jedno- 
lity dla wszystkich ubezpieczeń społecznych przepis, 
postanawiający, że wdowa, która wyjdzie ponownie 
zamąż (po dniu 31.12.1948 r.) nie traci prawa do 
renty wdowiej po pierwszym mężu, lecz wypłatę tej 
renty zawiesza się na czas trwania drugiego mał- 
żeństwa. i
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W razie rozwiązania zatem drugiego małżeństwa, 
wdowa taka ma 'prawo do renty po pierwszym mężu 
i ewentualnie po drugim mężu, jeżeli spełnione są 
warunki ustawowe. W razie powstania prawa do 
rent po obu mężach, następuje jedynie redukcja ren- 
ty niższej o połowę stosownie do przepisów o zbiegu 
rent.

Cytowany 'wyżej przepis znosi równocześnie pra- 
wo do jednorazowej odprawy.

Sprawa uprawnień jednak wdów, które wyszły 
ponownie zamąż przed dniem 1.1.1949 r., nie została 
unormowana w duchu powyższego przepisu i Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych za zgodą Ministerstwa Pra- 
cy i Opieki Społecznej w celu usunięcia społecznie 
nieuzasadιnio⅛y)ch różnie, powstałych w wyniku po-

przednio obowiązujących przepisów prawnych, okól- 
nikiem Nr. 162/50 zrównał te wdowy pod względem  
uprawnień do renty wdowiej z wdowami, które za- 
warły ponowny związek małżeński po dniu 1.1.1949 r. 
bez względu na to, czy wdowa otrzymała odprawę, 
czy nie i odprawy tej nie potrąca z renty wdowiej.

Sprawy rent po pierwszym mężu dla wdów, któ- 
re wyszły zamąż przed 1.1.1949 r., 'załatwione odmow- 
nie w myśl dotychczas obowiązujących przepisów, 
będą poddane rewizji na wniosek zainteresowanych 
wdów z tym, że renty te będą wypłacane od daty 
powstania prawa do renty nie wcześniej jednak niż 
za trzy miesiące wstecz od daty zgłoszenia wniosku 
o rewizję i nie wcześniej niż od dnia 1.1.1949 r.

W. J.

Nadmierne remanenty 
w instytucjach ubezpieczeniowych

Na skutek głośnej inicjatywy robotników hajdu- 
ckich, mającej na celu przyspieszenie obiegu środ- 
ków obrotowych, a przez to osiągnięcie miliardo- 
wych oszczędności, powstało zagadnienie upłynnie- 
nia zbędnych i nadmiernych remanentów. Inicja- 
tywa ta wyciąga na światło dzienne i użytek spo- 
łeozcńsltw<a o}br⅛ylmieι i cemjne cBęsto' przedmioty, 
leżące dotychczas bezużytecznie. Remanenty wystę- 
pujące we wszystkich działach gospodarki narodo- 
wej, a więc zarówno w zakładach o charakterze 
produkcyjnym jak i usługowym, istniejącym rów- 
nież W instytucjach ubezpieczeń społecznych. Za- 
gadnienie upłynnienia remanentów w odniesieniu 
do nas posiada dwa aspekty: z jednej strony prze- 
rzuty nadmiarów pomiędzy nasze jednostki wpły- 
ną niewątpliwie nla obniżenie wydatków rzeczo- 
wo - administracyjnych, z drugiej zaś strony przez 
postawienie do dyspozycji Państwa nie dających się 
u nas zużytkować obiektów, włączymy się do ogól- 
nego nurtu w zakresie przyspieszania obiegu środ- 
ków obrotowych w skali ogólnokrajowej.

Źródło powstania nadmiernych remanentów tkwi 
głównie w braku należytego planowania zaopatrze- 
nia materiałowego, nieekonomicznej gospodarce 
materiałowej, oraz w usterkach i niedociągnięciach 
systemu zaopatrzenia. Z drugiej strony, na istnieją- 
ce nadmiary remanentów składają się niekiedy 
czynniki natury obiektywnej, a w szczególności po- 
zostałości wojenne. Braki w planowaniu polegają 
głównie na:

a) niedostatecznym powiązaniu planu zaopatrze- 
nia z planem usług,

b) braku norm zużycia,
c) braku norm zapasów magazynowych.

Brak wyżej wymienionych elementów ułatwiał 
poszczególnym instytucjom ubezpieczeń społecz- 
nych zamawianie i magazynowanie materiałów' 
w ilościach znacznie przekraczających uzasadnione 
potrzeby eksploatacyjne.

Inną przyczyną powstania nadmiarów są wady 
organizacyjne w zaopatrzeniu, wynikające z odgór- 
nego rozdziału niektórych artykułów w sposób sza- 
blonowy i nieprzemyślany, w konsekwencji czego 
np. jedna z ubezpieczalni została zaopatrzona w zwy- 
kłe mydło do prania na przeciąg lat szesnastu; inna 
znowu w 300 ubrań roboczych, podczas gdy jej za- 
potrzebowanie roczne sięga zaledwie lθ9∕o tej cyfry. 
W analogiczny sposób zostały zaopatrzone niektóre

ubezpieczalnie w blo(ny do zdjęć rentgenologicz- 
nych, jakie na danym terenie albo w ogóle nie znaj- 
dowały zastosowania, albo też stanowiły zgoła nie- 
proporcjonalny stosunek ilościowy do faktycznych 
potrzeb. Zakład 'Ubezpieczeń Spolect⅜ycħ, kfóry 
prowadzi akcję upłynnienia nadmiernych remanen- 
tów w myśl ogólnych wytycznych zawartych w okól- 
niku nr 86 z dnia 15.V.1950 r. nie jest jeszcze w tej 
chwili w posiadaniu pełnego materiału w tym za- 
kresie, niemniej można już dzisiaj stwierdzić, że 
tylko w jednej tej pozycji — wartość nieużytecznie 
leżących w magazynach błojn filmowych sięga nie 
dziesiątek, lecz setek tysięcy złotych. Przytoczone 
wyżej przykłady są doskonałą lekcją poglądową na 
skutki nieplanowej gospodarki, pozwalają nam w y- 
ciągnąć właściwe wnioski na przyszłość. Niektóre 
przyczyny jednak mogą mieć charakter najzupełniej 
obiektywny. Do tych należy zaliczyć zmiajnę planu 
usług, a także pomysły racjonalizatorskie, powódu- 
jące pewne oszczędności przeważnie w zużyciu dru- 
ków. Jednak zmiany wywołane tymi pomysłami 
nie stwarzają zbyt daleko idących wyłomów w go- 
spodarce drukami. W tej dziedzinie natomiast w y- 
stępują często jaskrawe przypadki oczywistej bez- 
myślności, prowadzącej do bezmyślnego gromadzenia 
zapasu druków. Naturalnie że w  dobie budowy funda- 
mentów socjalizmu ,i narastania z każdym miemial dniem 
coraz to nowych, problemów polityczno-gospodar- 
czych, takie pojmowanie planowania i taka „zapo- 
biegliwość" jest tylko wyrazem skostniałego biuro- 
kratyzmu, wiernym odbiciem pojęć przejętych 
z przedwojennej gospodarki kapitalistycznej. Jak 
widzimy, zjawisko powstawa∣nia nadmiernych rema- 
nentów z punktu widzenia ekonomicznego jest w y- 
soce szkodliwe, a wysiłki zmierzające do zwalcza- 
nia tego chorobowego nowotworu na organizmie 
gospodarki socjalistycznej winny być nacechowane 
czujnością i znacznym napięciem uwagi.

Ta różnorodność przyczyn i skutków, powodują- 
ca powstanie nadmiarów materiałowych, nakłada 
na nas obowiązek bardzo wnikliwego, i to na każ- 
dym szczeblu organizacyjnym, podejścia przede 
wszystkim do właściwego i zgodnego z istotnymi 
potrzebami planowania zaopatrzenia, które musi 
opierać się na normach zużycia i normach zapasów 
magazynowych. Odnośnie tych ostatnich trzeba 
przyznać, że jeszcze d∣o dzisiaj można jedynie ope- 
rować normami obliczeniowymi w przybliżeniu, 
gdyż stwierdza się powszechny brak terminu do- 
staw ze strrtny central handlowych.

Pomijając przypadki rażących błędów w plano-
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waniu, musimy przyjąć, że, jak z analizy przyczyn 
powstania nadmiernych remanentów wynika, zjawi- 
sko to nie jest znów w takim stopniu przejściowe, 
aby prowadzona w tej chwili doraźna akcja mogła 
w dostatecznym stopniu i w sposób zadowalający 
problem ten rozwiązać. Dlatego słusznym wydaje 
się apel naszych Władz, aby akcji tej nadać właści- 
we znaczenie, aby wezwać wszystkich pracowni- 
ków, z a r ó w n o  p o  l i n i i  o b o w i ą z - 
k ó w  s ł u ż b o w y c h  j a k  i s p o ł e c z - 
n y c h ,  do zmobilizowania jak najdalej idących 
wysiłków w kierunku ujawniania nadmiarów mate- 
riałowych i przeciwdziałania, jak to już wyżej po- 
wiedziano, temu wysoce szkodliwemu zjawisku.

Powracając na zakończenie do krótkiej oceny na- 
desłanego do tej chwili przez podległe ZUS-owi jed- 
nostki terenowe materiałów, można na ogól przyjąć, 
że zarządzenie Zakładu w tym przedmiocie zostało 
dość skrupulatnie wykonane, choć terminowość

w nadsyłaniu kart ewidencyjnych przez niektóre in- 
stytucje nasuwa daleko idące zastrzeżenia.

Ujawnione zostały w wielu przypadkach dość 
duże nadmiary materiałowe, których przerzut na te- 
renie instytucji ubezpieczeń społecznych przyniesie 
znaczne oszczędności. Spotyka się jednak zgłoszone 
do upłynnienia tak znikome ilości, że dokonanie 
przerzutu przyniosłoby niezaprzeczone straty wbrew 
intencjom akcji. Zgodzimy się, że zgłoszenie jako 
przedmiotów zbędnych lub nadmiernych 6-ciu uży- 
wanych widelców czy noży, a wreszcie wyszczerbio- 
nej miski lub dzbanka jest co najmniej zbędną 
przesadą. Wszystkie karty ewidencyjnie, przy pomo- 
cy których ujawniono nadmierne remanenty, są 
szczegółowo analizowane wspólnie z Centralą Zao- 
patrywania Instytucji Ubezpieczeń Społecznych, po- 
czym odnośne instytucje ubezpieczeń społecznych 
otrzymają odpowiednie zarządzenia.

Jan Czerwiński

PRZEGLĄD USTAWODAWSTWA
(Od 1 do 31.VII. 1950)

I. Ustawodawstwo

W num erach  Dziennika U staw  R.P. w ydanych w  
m iesiącu lipcu nie spotykam y poza rozporządzeniem 
M inistra P r. i O.S. w  ∣sp-rawie w p ła t na Fundusz Zasił- 
ków Rodzinnych instytucyj w płacających zaopatrze- 
nia em ery talne ii okresowe św iadczenia pieniężne’ z ty - 
tu łu  ubezpieczeń społecznych, zamieszczonym w N r 26 
poz. 237, k tóre omówiono już  w  N r8 P U S , żadnego aktu  
praw nego dotyczącego ubezpieczeń społecznych. II.

II. Uchwały Rady Ministrów
'- - t̂ ∙

W śród uchw ał Rady M inistrów  zwrócić należy uw a- 
gę n a  uchw ałę z dnia 21 czerwca 1950 r. w  spraw ie 
określenia p rzerw  w zatrudnien iu  oraz zm ian zakładu 
pracy, k tó re  nie m ają  Skutków pozbaw iających lun 
ograniczających p raw a pracow nika do korzystania 
z u rlopu  (Monitor Polski N r A-77, poz. 888).

Spraw y objęte tą  uchw ałą norm ow ane były, jeżeli 
idzie o pracow ników  instytucyj, ubezpieczeń społecz- 
nych zarządzeniem  M inistra Pr. i O.S. z dnia 28 paź- 
dziernika 1947 r. N r Uk. 2999i2-7. Jeżeli jednak  jakieś 
spraw y tego rodzaju nie zostały załatw ione do dnia 
w ejścia w  życie uchw ały (8 kw ietn ia 1950 r.) m uszą one 
już być załatw ione n a  podstaw ie om aw ianej uchwały 
R.M., a n ie  n a  podstaw ie w spom nianego zarządzenia 
M inistra P r. i O.S.

U chw ała stanowi, że przy usta lan iu  w ym iaru urlo- 
pów wypoczynkowych nie są uważane za przerw ę w 
ciągłości pracy następujące okresy przerw  pracy, zw ią- 
zane z w ojną 1939 — 1945, a spowodowane:

a) czynną służbą w  w ojsku  polskim,
b) czynną służbą w Arm ii Czerwonej,
c) udziałem  w  w alkach partyzancko - w yzw oleń- 

czych,
d) osadzeniem  w  więzieniu koncentracyjnym  lub 

w  w ięzieniu z  przyazyn ideowych,
e) przym usow ym  wywiezieniem n a  roboty,
f) w ysiedleniem  lub przym usow ym  przesiedleniem.

W arunkiem  jest jednak, aby pracow nik po ustan iu  
przyczyny zgłosił się w  okresie trzech miesięcy do p ra . 
cy w  zakładzie pracy, w  k tórym  był zatrudniony przed 
przerw ą spowodowaną przytoczonym i powodami.

Jeżeli zakład pracy  został zniszczony albo całkow i- 
cie lub częściowo unieruchomiony, uznanie przerw y za 
nieraairuseającą ciągłości pracy  może nastąpić tylko 
wówczas, gdy p raleown⅛ w okresie trzech miesięcznym 
podjął pracę w tym  samym zawodzie w innym  -uspo- 
łecznionym zakładzie pracy, a gdy idzie o pracowników 
górnictwa węglowego, powrócił do pracy w górrrctw ie 
węglowym.

Do czasu ciągłego okresu pracy wlicza isię również 
ókreis:

a) czynnej służby w w ojsku polskim,
b) czynnej służby w Armii Czerwonej,
c) udziału w walce partyzancko - wyzwoleńczej,
d) osadzenia w obozie koncentracyjnym  lub w w ię - 
zieniu z przyczyn ideowych.

III. Zarządzenia Ministra Zdrowia

Spośród okólników M inistra Zdrowia należy odno- 
tować okólnik N r 57'50 z dnia 6 lipca 1950 r. w  spraw ie 
tymczasowych wytycznych o organizacji, zasadach dzia- 
łalności oraz w arunkach korzystania ze świadczeń 
ośrodków zdrowia, będących zakładam i społecznymi 
służby zdrowia, w zakresie opiek, nad 'zdrowiem kobiet
i dzieci (Dz. U.M.Zdr. N r 14 poz. 122).

Do czasu w ydania odpowiedniego rozporządzenia, 
które, jak  stwierdza okólnik, zaw ierać będzie defini- 
tyw ne przepisy o organizacji, zasadach działalności oraz 
w arunkach korzystania ze świadczeń ośrodków  zdro- 
wia, w ładze organizujące pomoc lekarską i p ielęgniar- 
ską dla dzieci i kobiet w inny się kierow ać wytycznymi 
zaw artym i ∣w instrukcjach dołączonych do -okólnika. 
Przy stosowaniu tych wytycznych w inny o-ne baczyć 
aby był -pilnie przestrzegany okólnik M inistra Zdro- 
w ia INr 30 50 z dnia 11 -kwietnia 1950 r. w spraw ie udzie- 
lan ia  pomocy am bulatoryjnej ubezpieczonym (Dz. U. 
Mi-n. Zdr. N r 8, -poz. 65).

Zgodnie w ięc ze wspom nianym i instrukcjam i ze 
świadczeń poradni dla dzieci zdrowych (tzw. poradni 
D), jak  również ze świadczeń poradni dla dzieci cho- 
rych (poradni Dl) dzieci ubezpieczonych korzystać m a- 
ją  w  pierwszej kolejności. To -samo obowiązuje, jeżeli 
i-dzie o świadczenia kuchni m lecznej iub punkty  roz- 
działu mieszanek.
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OKÓLNIKI I KOMUNIKATY
(Od l do 31.VII 1950)

W ażniejsze zagadnienia, którym i gię zajm ują okól- 
n ik i i kcm un 'ka ty  w  okresie sprawozdawczym, ująć 
s 'e dadzą w 4 grupy:

1) Obowiązek ubezpieczenia. W tej dziedzinie okól- 
n ie  N r 146 z dnia 6 lip-ca 1950 r. norm uje spraw ę ubez- 
pieczenia strażników  obwodów rybackich, stanowiąc, 
iż strażników  tych nic należy podciągać pod obowiązek 
ubezpieczenia. W stosunkach bowiem jakie istnieją po- 
między strażnikam i a osobą fizyczną lub praw ną, dla 
k tórej w ykonuje on czynności strażnicze, nie można 
dopatrzyć się stosunku służbowego lub stosunku za- 
trudnienia, skoro  czynności te ograniczają się do k ilk a - 
krotnego objazdu w ciągu miesiąca pewnego odcinka 
rzeki lub jeziora za opłatą, k tórej wysokość uzależnio- 
na jest od liczby obchodów, a strażnik, podejm ując 
obchody, -nie kon tak tu je się z daną osobą fizyczną lub 
praw ną.

2) Świadczenia. W tej grupite należy 0dnotowaδ 4 
okólniki i 1 kom unikat. Okólnik N r 148 z d-nia 10 lipca 
1950 r. dotyczy upraw nień do św iadczeń z.-tytułu uibez- 
p'eczeι>a w- zagranicznych insty tucjach ubezpieczeń 
społecznych i omawia bliżej zagadnienia wyłaniające 
się w  związku z wejściem w  życie rozporządzenia M i- 
n istra  Pr. 1 O.S. z dnia 3 kw ietnia 1950 r. (Dż.U.R.P. 
N r 17 poz. 148). Zagadnieniom tym  PUS poświęcił a r ty - 
kuł w  N r 5,50 s-l-r. 8.

Okólnik N r 149 z d-nia 11 lipca 1-950 r. oraz kom uni- 
kat N r 186 z dnia 27 lipca 1950 dotyczą świadczeń 
z ubezlpieczer-ι-a chorobowego. P ierw szy z -n-ich, opie- 
rając się n a  zarżadze-nlu M inistra Pr. i O.S. z -dnia 22.6 
1950 ,r., rozciąga -pomoc leczniczą z ubezpieczenia spo- 
łecznego od dnia 1 lipca 1950 ir. n a  osoby pobierające 
zaopatrzenia -z ty tu łu  szczególnej zasługi (ustawa z d n 'a  
22.3.1922 r. w  przedmiocie zaopatrzenia w eteranów  po- 
w stań narodowych oraz wdów po nich — Dz.U.-R.P. 
z 1922 r. N r 26 poz. 122 z późniejszymi zm ianami, u sta - 
wa z dnia 11 grudnia 1924 -r. o zaopatrzeniu osób s-z-cze. 
gól-n:e zasłużonych oraz o w yjątkow ym  zaopatrzeniu 
nie opartym  n-a innych tytu łach — Dż.U.R.P. z 1925 r. 
N r 2 poz. 12 z -późniejszymi zmianami).

K om unikat N r 186 norm uje leczenie sanatoryjne dla 
członków rodzin w  okresie- letnim , k tóre dotychczas 
zastrzeżone było wyłącznie dla ubezpieczonych. Obec- 
nie z leczenia tego korzystać mo-gą w  αkιreιsιi⅛, letnim  
członkowie rodzin w -następującej kolejność': uczniowie 
i akadem icy, spośród zaś ir«yc-h członków rodzin ci 
tylko, co do któryc-h Zachodzi konieczność natychm ia- 
stowego leczenia, -lub jeżeli za -skierowaniem -n-a lecze- 
nie p rzem aw iają ważne względy społe-czine. U trzym ane 
jednak zostały -dotychczasowe zarządzeń'a co d-o zacho- 
w ania w  granicach przyznanych ubez-pit-czalniom spo-

łecznym kontyngentów  stosunku i-lo-śc-iowago pracow ni- 
ków  fizycznych (809∕o) i -umysłowych (20%). Świadczeń 
z ubezpieczam a rodzinnego dotyczą okólniki N r 150 
z dnia 13 lipca 1950 r. i N-r 156 z d n a  29 lipca 1950 r. 
Okólnik N r 150 norm uje spra-wę -zasiłków rodzinnych 
na żony i dzie-c: zatrudnione czasowo w P.G.R. 1-u.b in - 
nych gospodarstwach rolnych będących We- w ładaniu  
publicznym.

Jeżeli żony, i -dzieci stałych pracow ników  iroilńyćh 
ziabrudm-ionych stale w  tak⅛ ιh gospodarstwach podej- 
m ują w nich pracę w okresie -natężonych robót rolnych 
(sia-nokosy, żniwa, wylk-cpki), natenczas praca- ta  nie 
może -stanowić podstaw y do w strzym ania w ypłaty  za- 
siłków rodzim ych.

Ok01m''k N r 156 norm uje k-westię w ypłaty  -ekwiwa- 
lentu pieniężnego zam iast w ypraw ki niemowlęcej,. 
Ekw iw alent ten może być w ypłacany tylko rod-zinom 
pracowniczym i w  przypadkach w yjątkowych, a m ia- 
n<!W⅛⅛ gdy mim o zgłoszonego r,ą Czas -ros-zcz,.n ia  nie 
nastąpi w ydanie w ypraw ki z  przyczyn- o-d upraw nionej 
niezależnych (siła wyżs-za, w ina ubezpi-eczałn-i społecz- 
nej i-fp.).

3) Organizacja. Zaga-dróeniami organizacyjnymi- i to 
jedynie w  -zakresie leczni-c-twa zajmują- -się kom unikaty 
N r 159 z dnia 5 lipca 1950 r., Ń r 166 z d-nia 7 lipca 
1950 r., i N r 175 z dnia 15 lipca 1950 r.

P ierw szy z tych kom-unikatów ustala -zasady p rze- 
kazyw ania przez ubezpieczalnie społeczne Zakładowi 
Lecznictwa Pracown-i-czego age-r+d lecznictwa i jego ad- 
m inistracji. Agendy m ają  być przekazyw ana stopniowo 
według p lanu  i w  zależności od  teclhnicz-ne-go i organi- 
zacyjnego przygotow ania jednostki- ZLP odbkraj.ące] 
agendy. Obsługa adm inistracyjna przekazanych ZLP 
agend prasostaje w  zasadzie p rzy  ZUS do- -końca 1950 r. 
Bilansowe p rzek azan e  ZLP -majątku- nastąp i pod- -da 
tą  31.12.1950 r. wedł-ug -εt-anιu1 z tego- dnia.

K om unikat N r 166 precyzuje zadar.⅛  -lekarzy n a - 
czelnych ubezpieczalni -społecznych jako zastępców p e ł. 
nomocników wojewódzkich ZLP.

K om unikat N-r 175 norm uje  organizację i zakres 
właściwości rze-czcwej oddziału obwodowego ZLP.

4) Warunki pracy -normują okólniki N r 153 z dnia 
15 lipca 1950 r. i N r 154 -z drća 21 lip-ca 1950 r. P ierw szy 
z nich przyznają palaczom  kotłow ni cantralnego- o-grze- 
wa-n-,a -nieruchomości instytucji ubezpieczania społecz- 
nego -prawo do- 0,5 litra  m leka dziennie po-d w arunkiem , 
że spożywać je  będą w  micj-scu pracy, -drugi zaś nor- 
m uje s-pos-ób w ynagrodzenia lekarzy w  -szpitalach, sa- 
natoriach oraz zakładach lecznictwa otw artego za peł- 
nie-me dyżurów, określając za-ra-zetn pojęció dyżuru.

W S P Ó Ł Z A W O D N I C T W O

K o m u n i k a t
Branżowego Komiłełu o wynikach II etapu współzawodnictwa

II etap współzawodnictwa pracy, trwający od 1-go 
kwietnia 1950 r., zakończyliśmy w dniu 30 czerwca br. 
z następującymi wynikami:

1. notujemy dalszy wzrost wydajności pracy, którą 
charakteryzuje porównanie ruchu liczby ubezpieczo- 
nych i uprawnionych z ruchem pracowników- admini- 
stracyjnych i tak:

• w  kwiptn-iu 5.278,6 tys. ubezp. i uprawn. przy 9.019 
pracownikach ubezpieczalni społecznych,

w maju 5.390,6 tys. ubezp. i uprawn. przy 8.903 
pracownikach ubezpieczalni społecznych,

w czerwcu 5.459,0 tys. ubezp. i uprawn. przy 8.837 
pracownikach ubezpieczalni społecznych,

zatem liczba ubezpieczonych wzrosła o 3,40∕o, a licz- 
ba pracowników zmalała o 2,O,∕o.

Przeciętnie na 1 pracownika administracyjnego na 
początku II etapu przypadało 585 ubezpieczonych i
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uprawnionych, zaś w końcu II etapu 618 ubezpieczo- 
nych i uprawnionych.

Na zasadzie powyższych danych można przyjąć, że 
wydajność pracy pracowników administracyjnych 
wzrosła o 5,6“/» w ciągu II etapu.

2. Liczba rencistów wzrosła z 589,6 tys. na począt- 
ku II etapu do 603,3 tys. w końcu tego etapu, zaś licz- 
ba pracowników centrali i oddziałów ZUS spadła z 
2.071 do 1.987. Przeciętna rencistów na 1 pracownika 
wzrosła zatem z 284 do 303, tj. o 6,7“/». Procent ten 
wskazuję zarazem wzrost wydajności pracy tej grupy 
pracowników.

3. Załogi większości instyt9cji ubezpieczeń społecz- 
nych wzięły w ub. etapie udział w opracowaniu planu 
oszczędności i tylko w zakresie wydatków administra- 
cyjnych podwyższyły plan oszczędności o okolo 20 mi- 
lionów zł, tj. o ca 3’/».

4. Brak jeszcze danych, dotyczących wykonania 
planu oszczędności, nie pozwala podać szczegółów w 
tym zakręsie. Można jednak stwierdzić, że plan osz - 
czędności w wydatkach administracyjnych został w  
znacznym stopniu wykonany już w I półroczu br. Wy- 
siłki w oszczędzaniu i osiągnięcia w tym zakresie cha- 
rakteryzują wydatki administracyjne na 1 ubezpie- 
czonego i tak: w kwietniu zł 59, w maju zł 58 i w 
czerwcu zł 55.

Wskaźnik ten zmalał w II etapie o 6,8’/».
5. Pomysły racjonalizatorskie i nowatorskie złożo- 

ne w ciągu II etapu i dotychczas rozpatrzone, przy- 
niosą po wprowadzeniu w życie 29.220.000 zł oszczęd- 
ności w stosunku rocznym.

Rozmiary ruchu współzawodnictwa ilustrują nastę- 
pujące tabele, zestawiono, na podstawie sprawozdań 
z 66 Komitetów Zakładowych (na ogólną ich liczbę 71):

Tab. 1

Ogólna liczba 
pracowników 

(członków Z Z
PIS)

Liczba współzawodniczących
Liczba

zespołów
współzawod-

niczących

Przeciętna
liczba

pracowników 
na 1 zespół

ogółem kobiet
młodzieży 
zrzeszonej 

w ZMP

11.367 10.330 4.816 1.376 709 14

Tabl. 2

Odbyto
narad

roboczych
ogółem

Odbyto 
zespołowych 

narad *)

zobowiązania indywidualne zobowiązania zespołowe

podjęte 
w 11 etapie

pozostałe
do

wykonania 
z I etapu

wykonane 
w II etapie

podjęte 
w II etapie

pozostałe
do

wykonania 
z 1 etapu

wykonane 
w II etapie

1.173 1,457 131 2 117 452 14 352

*) Szereg zespołów dla wspólnego omówienia ogólnych zagadnień organizowało narady robocze wspólnie.

6. W ciągu II etapu złożono 196 pomysłów racjona- 
lizatorskich i nowatorskich, z czego:

1) 61 pomysłów rozpatrzyły Komitety Zakładowe, 
39 oceniły pozytywnie;

2) 103 pomysłów rozpatrzył Komitet Branżowy i 48 
ocenił pozytywnie.

7. Biorąc pod uwagę wkład pracy poszczególnych 
pracowników, właściwe organa współzawodnictwa pra- 
cy dokonały oceny współzawodniczących pracowników 
i wytypowały przodowników w zespołach i z nich po 
jednym przodowniku w zakładzie pracy.

Wyniki ocen są następujące:

Liczba punktów Liczba przodowników z łącznej liczby przodowników

przeciętna 
na 1 współ- 

zawodni- 
czącego

największa najmniejsza zespołowych zakładowych R a zem poraź ∏-gi kobiet
młodzieży 
zorganizo- 

wanej 
w ZMP

103 159 64 650 53 703 190 230 33

8. Na podkreślenie zasługuje fakt, że do dnia 29 
sierpnia Branżowy Komitet nie otrzymał sprawozdań 
z przebiegu II etapu indywidualnego współzawodni- 
ctwa z Zakładowych Komitetów przy Ubezpieczalniach 
Społecznych w Częstochowie, Jeleniej Górze, Kielcach, 
Kłodzku i Tarnobrzegu (niekompletne).

Z przebiegu zadaniowego współzawodnictwa m ię- 
dzy załogami ubezpieczalni społecznych Branżowy Ko- 
mitet otrzymał sprawozdania — od Zakładowych Ko- 
mitetów 13 ubezpieczalni.

9. Po przeanalizowaniu nadesłanych sprawozdań 
i skorygowaniu oczywistych błędów załogi poszczegół-
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nych ubezpieczaln∣ społecznych zajęły kolejne miejsca 
według ilości uzyskanych punktów:

1. załoga US w Tarnowskich Górach pkt. 201
2. 11 „ Gliwicach Ił 241
3. „ Toruniu 11 235
4. f t „ Zielonej Górze 1» 175
5. »1 j, „ Gdańsku >1 174
6. ,, „ Ostrowiu Wlkp. 166
7. 11 >* „ Chrzanowie t t 151
8. f t „ Tarnobrzegu ll 143
9. 11 „ Olsztynie »1 134

10. t f ,, „ Zamościu łl 122
11. 5» „ Siedlcach ł, 118
12. f f „ Wałbrzychu Jl 83

10. Ponadto wpłynęło sprawozdanie od Komitetu 
Zakładowego przy Ubezpieczalni Społecznej w Byto- 
miu.

Sprawozdanie to zawiera jednak błędy w oblicze- 
niu wyników wykonania zadań 8 i 9.

Liczba punktów uzyskanych za wykonanie zadań: 
1 — 5, 7 i 10 wynosi w  tej ubezpieczalni 164 pkt.

Dane te wskazują, że załoga ta uzyskała prawdopo- 
dobnie 4 .miejsce. Dokładnie będzie można to jednak 
ustalić dopiero po otrzymaniu skorygowanych danych.

PREZYDIUM
BRANŻOWEGO KOMITETU 

WSPÓŁZAWODNICTWA
PRACY UBEZPIECZENIOWCÓW 

SPOŁECZNYCH

Nasze doświadczenia 
w ocenie pomysłów racjonalizatorskich
Pomysłowość racjonalizatorska sta ła  s ię .w  ostatnim  

czasie w instytucjach ubezpieczeń społecznych przed- 
m iotem  ożywionego zainteresow ania. Nie m a  żadnej 
wątpliwości, iż zainteresow anie to nie Ibędzie słabnąć, 
lecz przybierze na sile zwłaszcza zaś wobec w ytycz, 
nych V P lenum  CRZZ, w  których troska o rozwój po- 
mysłowości pracowniczej, o popularyzację wyników 
i osiągnięć racjonalizatorów  — szczególne zajęła 
miejsce.

W dotychczasowej pracy w ysunął się -cały szereg 
problem ów  i kw estii, wym agających w yjaśnienia, w ie- 
le  spostrzeżeń i -cennych uwag wniosła k ry tyka do- 
tychczasowej działalności racjonalizatorskiej w  ubez- 
pieczeniach społecznych. Wątpliwości te w ym agają 
rozw ażenia i rozstrzygnięcia zwłaszcza, że w niedłu- 
gim cza-sie nie będzie chyba -instytucji, w  której za- 
kładow y kom itet współzaw odnictw a n ie umieściłby 
skrzynki pomysłów. Z chw ilą, gdy p ro jek ty  rac jonali- 
zatorskie napływ ać za-czną szeroką falą do kom isji 
techniczno-ekonomicznych, ilość -i rozm aitość proble- 
mów, k tóre nasuną s-ię w tedy do rozw iązania w  każ- 
dym zakładow ym  kom itecie, nastręczać będą niepo- 
konane trudności, jeś-li j-uż obecnie nie wyj-aśni- się 
tych wątpliwości, k tóre dotychczasowa p rak tyka r a - 
cjonalizatorska w  ubezpieczeniach społecznych nasu- 
nęła. .Rozpatrzmy te kwe-stie, opierając się n a  w ypo- 
wiedziach, pytaniach, opiniach i głosach krytycznych 
nadesłanych przez naszych czytelników i koresponden- 
tów  terenow ych.

Postęp w pracy polega na drobnych usprawnieniach 
i ulepszeniach.

Jeden  z -naszych czytelników z K rakow a pisze:
„Stale przeglądam  -opisy pomysłów moich kolegów 

w  „Przeglądz:e Ubezpieczeń Społecznych". Uderza 
mnie, że w nioski racjonalizatorskie w  naszych insty- 
tucjach są bardzo m ało efektowne, drobne, ,nie w ytrzy- 
m ują porów nania z pomysłami, które rodzą się  np. 
w  budow nictwie -i w  przemyśle. Tam  da się poza tym  
pom ysł przedstaw ić n a  obrazowym  w ykresie ilu s tru - 
jący pomysł. K ilkakrotnie nasuw ały mi się możliwo- 
ści ulepszenia i uspraw nienia -naszej pracy, ale gdy za- 
b ierałem  się do napisania w niosku dla Skrzynki po- 
mysłów, zaczynały m ną nurtow ać wątpliwości, czy 
rzeczywiście drobne pom ysły nasze są w ynalazkam i, 
którym i w arto się zajmować i k tóre należy zgłaszać".

W ypowiedź naszego czytelnika dowodzi, iż oczekuje 
od autorów  pomysłów racjonalizatorskich w ielk,ch, 
epokowych o-siągnięć w  rodzaju radioodbiornika i  to 
oczywiście od razu  najwyższej klasy, czy wreszcie inne- 
go historycznej m iary  wynalazku. Osiągnięcia, które ko-

lega m a na myśli, zdarzają się, ale niezbyt często. Nie 
należy się łudzić tym, iż w  insty tucjach ubezpieczeń 
społecznych, w  ach organizacji pracy, w  -ich techni-ce 
funkcjonow ania i- w ykonyw ania zadań będą w ynale- 
zione metody, k tóre z g ru n tu  zmienią o-d razu  o rga- 
nizację i try b  pracy. Gdybyśm y przyjęli postawę, k tó - 
re j nasz czytelnik daje w yraz w  sw ym  liście, nie po- 
dejm ow alibyśm y żadnych ulepszeń i uspraw nień  ty l- 
ko dlatego, że -są one fekromnej m iary. Postępu nie 
osiąga -się błyskotliw ym i w ynikam i, lecz żm udną, cięż- 
ką, codzienną w alką, uspraw nieniam i drobnym i, stop- 
niowym ulepszaniem  narzędzi pracy, ich dostosowy- 
w aniem  do nowych w arunków , k tó re  podlegają stałym, 
zmianom. W arto zilustrow ać na przykładzie kształto- 
w anie s 'ę  kosztów własnych υbezpτeczalni społecz- 
nych, iż również w  naszej dziedzinie pracy -zachodzą 
rew olucyjne zmia-ny. Wiadomo, iż w  okresie przedw o- 
jennym  w ym ienione koszty wynosiły przeciętnie ponad 
10%, obecnie wynoszą one 2—30∕o przypisu składek. 
Dawne zatem  koszty w łasne w ynosdy pięciokrotnie 
wiecej, niż obecnie. Nie ulega w ątpliwości, iż ta-k re - 
w olucyjnym  — śmiało rzec -można — zmianom nie u le- 
gały koszty żadnej instytucji gospodarczej. A p rzec:eż 
w tych osiągnięciach -d-uży swój udział -mają pomvsly 
racjonalizatorskie. Pow stałe pytanie, czy tak  wielka, 
rew olucvjoa — jak  powi-edziel'smv — zm iana m ogłaby 
być dokonana, gdyby nie ..drobne", skrom ne, codzien- 
ne ulepszanie naszej pracy, uspraw nienia realizow ane 
co d-nia? Sięgnijm y do przykładu z innej dziedżiny.

W ynalazek silnika umożliwił budow ę samochodu. 
Zestaw ienie pierwszego w yprodukow anego samochodu 
z osta tn im  typem  ,Pob'ed-y" Wsikazuie n a  w szechstron- 
ną, -nieporównana w ręcz wyższość tego ostatniego; sam  
w ygląd zew nętrzny pierwszego w yprodukow anego sa - 
mochodu budzi w ręcz m-mowolną wesołość, gdy zesta- 
w im y go z nowoczesnym typem samo-ehodu z 1950 r. 
Je st dla każdego jasne, że produkcja nowoczesnego sa- 
mochodu o estetycznym , harmonii invm  wyglądzie 
i z wszelkimi udogodnieniam i. n :e bvła-by w ogóle m o- 
żliwa bez kolejnych, stopniowych uspraw nień  w pro- 
wadzanych do produkcji, ulepszeń z pewn-ością w  isto- 
cie swych drobnych, cząstkowych i skromnych. Do- 
piero w kład pracy cały-ch pokoleń m echan 'kσw -ra∣cjo- 
nali-zatorów d aje  ty p  ma-szyny. k tóra skole-i będzie 
okazem m uzealnym  -za pół w ieku. Nowe ulepszenia, 
uspraw nienia i doświadczenia racionaliza-torśkie -będą 
w ykorzystane przy  produkcj∣i następnych typów  m a . 
s-zyn, k tóre będą lep-sze, spraw niejsze i, tańs-ze. Tak 
więc o postępie ludzkości decydują przede w szystkim  
storomn, drobne na pozór ulepszenia, k tó re  stanow ią 
przedimio-t pom ysłów racj∣ona(lizatorsk'ch. S tąd w nio- 
sek —• nie należy lekceważyć uspraw nień i ulepszeń 
racjonalizatorskich, choćby one były nieznaczne.
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Pomysłowość racjonalizatorska jest formą krytyki 
naszej pracy.

Jeden  z poznańskich czytelników  pi-sze: „Mam w ą t- 
pliwości, czy wszystkie w nioski racjonalizatorskie n a - 
gradzane przez Branżow y K om tet W spółzawodnictwa 
są rzeczywiście „pomysłami". Broszę rozważyć, czy 
rzeczywście jest . pomysłem racjonalizatorskim  nip. 
w ysunięcie propozycji, by n a  drzw iach w indy umieścić 
napis orientacyjny inform ujący, że jest w inda lub 
lub w reszcie nap isu  w  ZUS kierującego interesantów  
do Ubezpieczalni Społecznej, do k tó rej prowadzi od- 
dzielne wejście. Przecież umieszczenie tych napisów 
jest zw ykłym  obowiązkiem kierow nika wydziału go- 
spodarczego wzgl. intendenta gm achu i nie umieszcze- 
nie odpowiednich inform acyj jest zwykłym zaniedba- 
niem  służbowym w spom nianej kom órki ustrojow ej, 
a  nic ty tu łem  do nagrody. Dalej propozycja zniesienia 
obowiązku nadsyłania danych statystycznych, bez 
k-tóryeri — j∣ak się okazuje — może się ZUS bez szko- 
dy obejść — według mego zdania — ρis∣ze nasz czy- 
teln ik  — jest zwyczajnym niedbalstw em  i lekceważe- 
n iem  znacznego nak ładu  pracy, którego musi ubezpie- 
czalnia społeczna dokonać, ażeby tę  sta tystykę spo- 
rządzić i w term inie do ZUS nadesłać.

Pom ysł zastąpienia tygodniowej listy obecności — 
listą m iesięczną w edług mego zdania — też nie jest 
pomysłem racjonabzatorskim , skoro w  poznańskiej 
ubezpieczalni społecznej ten  typ  listy  obecności p ra k - 
tykuje się od szeregu la t i  n ikom u do głowy nie p rzy - 
szło, że jest to pom ysł racjonalizatorski".

Rozważania au to ra  lis tu  sprow adzają się do p y ta - 
nia — co to  jest pomysł racjonalizatorski, jakim  w a- 
runkom  pow inien odpowiedni p ro jek t odpowiadać.

Udzielen⅛ odpowiedzi n a  postaw ione pytania — n 'e  
jest łatiwe. S ięgnijm y do Regulam inu W spółzawodni- 
ctwa. W św ietle postanow ień Regulam inu „wyższą 
w ydajność pracy uzyskuje pracownik... (między inny- 
mi) dzięki racjonalizatorstw u i now atorstw u". Tym 
sam ym  należy przyjąć, iiż pomysłem racjonalizator- 
sk :m jest wiszelki pomysł dokonania w  organizacji 
i technice p racy  takiej zmiany, k tórej realizacja da 
w w yniku wyższą w ydajność pracy pracow nika. Przez 

.„w iększą w ydajność" rozumieć należy nie tylko w ię - 
ksze ilościowo w yniki pracy, ale rów nież lepszą jakość 
osiągnięć, o raz -zimnie jszenie kosztów w ykonyw ania 
pracy.

W św ietle tego ustalenia rozważmy, czy rzeczyw i- 
ście zastrzeżenia i w ątpliw ości krytyczne naszego ko- 
respondenta są uzasadnione.

Poza dyskusją jest tw ierdzenie, że napisy  w odpo- 
w iedniej form ie i m iejscu umieszczone przyczyniają się 
do lepszej obsługi ubezpieczonych. Tym samym więc 
zgodni jesteśm y co do tego, iż b rak  odpowiednich n a- 
pisów pow oduje gorszą obsługę interesantów . Ten 
w łaśnie b rak  skłonił projektodaw cę do wysunięcia pro- 
pozycji, by  lepiej obsłużyć ubezpieczonego, a -to przez 
umieszczenie odpowiednich napisów  orientacyjnych. 
Tiie ulega żadnej wątpliwości, że w ysunięcie odipo- 
w edńiego p ro jek tu  w  gruncie rzeczy jest pozytywną, 
pożądaną ze wszech m ia r  krytyką dotychczasowego 
s tan u  -faktycznego, niezasługującego bynajm niej na 
pochwałę. W ysunięcie propozycji spowodowało w ła- 
ściwą kom órkę d’o usunięcia w ytkniętego braku, a więc 
ao stw orzenia lepszych w arunków  dla w ykonyw ania 
należytej,, lepszej obsługi ubezpieczonych. Skoro zatem  
w ydział gospodarczy nie zwrócił uw agi na braki i  nie 
usunął ich, dopuszczając do -tego, iż zwrócił na n :c 
uw agę dopiero pracow nik niezatrudniony w  wydziale, 
spełnione są ,wszystkie w arunki dla uznania propozy- 
cji postronnego pracow nika za pomysł rac jonalizator- 
ski. Je s t -dla każdego rzeczą jasną, iż gdyby z odpo- 
w iednim  projektem  w ystąpił do organów  związko- 
w ych pracow nik wydziału, do którego obowiązków 
należy usunięcie braków, z pewnością w niosek powi- 
n ien  być odesłany bezzwłocznie do właściwego k ierów , 
nika, do k tórego  pracow nik pow inien był odnieść się 
z propozycją umieszczenia napisów.

Co jednak  stałoby się, gdyby omawianego w niosku 
kolegi niezatrudni.onego w wydziale gospodarczym nie

uzn-an-o za pomysł racjonalizatorski? Jest dla każdego 
jasne, że przy przyjęciu takiego rozw iązania trzeba by 
w ysunąć konkretny  argum ent przem aw iający za od- 
rzuceniem  w niosku jako nieracjcnalizującego p ra- 
cy. Takiego zaś argum entu  nie m a. Ponadto trudno 
byłoby liczyć w  przyszłości n a  krytyczne spostrzeże. 
n 'a , uwagi i wnioski od pracowników postronnych. 
Dlatego za słuszne uznać trzeba prem iow anie pozytyw, 
nej, konkretnej k ry tyk i, wychodzącej od najszerszych 
mas, zaś iZajęcie stanow iska innego byłoby w ręcz du - 
szeniem  głosów krytykujących styl p racy  naszych i-n. 
sfytucyj. N aw iązując do omawianego pom ysłu trzeba 
mim o wszystko pamiętać, iiż pomysły racjonalizator- 
skie mogą mieć znaczenie dla -wszystkich instytucyj 
ubezpieczeń społecznych w  Polsce, mogą jednak  do- 
tyczyć tylko określonego zakładu pracy. Stąd też m o- 
żemy mówić -o pomysłach racjonalizatorskich o zna- 
czeniu ogólnokrajowym  oraz o projektach w  skali jed - 
nego ty lko zakładu pracy. Rozróżnienie to jest po trzeb , 
ne w praw dzie nie przy rozstrzygnięciu pytania, czy 
pro jek t jest pomysłem racjonalizatorskim , ale przy 
usta lan iu  wysokości nagród. Bez w ątpienia pomysł 
dotyczący napisów  inform acyjnych jest pomysłem 
o -znaczeniu wyłącznie zakładowym.

P rzy tej okazji należy podnieść, iż krytyczna ocena 
dotychczasowego stanu rzeczy leży u  pbdstaw  nie ty l- 
ko pomysłu, k tó ry  rozważaliśmy, ale jest cechą istotną 
każdego bez w yjątku  pomysłu racjonalizatorskiego. 
Przecież w  intencjach każdego pomysłodawcy leży 
krytyka, potępienie poprzedniej organizacji, i  techniki 
pracy, k tó ry  w łaśnie chce zmienić, naprawić, zastąpić, 
w ysuw ając konkretny  w niosek racjonalizatorski. Ze 
stw ierdzenia tego w ynikają dla -nas dalsze wnioski. 
W nioski racjonalizatorskie w yrasta ją  jak  grzyby -po 
deszczu przeważnie w  klim acie niewłaściwego pozio- 
m u organizacji i techniki pracy. N atom iast n e s ły c h a . 
nie trudno  o projekty uspraw nienia i- ulepszenia p ra - 
cy, gdy zakład pracy funkcjonuje należycie i bez za- 
strzeżeń. Spostrzeżeniu tem u dał w yraz Naczelny Dy- 
rek to r ZUS ob. m gr St. Balcerski stw ierdzając w K lu- 
bie racjonalizatorów , iż w  instytucjach ubezpieczeń 
społecznych now atorstw o i -racjonalizatorstwo choć 
w ydatnie rozwinięte, m a jeszcze wielkie pole do dzia- 
łania.

Nagradzanie pomysłów racjonalizatorskich składa, 
nych przez kierowników.

Jeden  z naszych korespondentów  terenow ych p o ru - 
sza spraw ę zgłaszania pomysłów racjonalizatorskich 
przez kierow ników  z zakresu należącego do prow a- 
dzonych przez nich kom órek ustrojow ych. W spomnia- 
ny  kolega pisze: „W edług mojego zdania do zadań kie- 
row nika należy organizowanie pracy  podległego ze- 
społu, a więc planowanie, kontrolow anie oraz uspraw - 
nianie pracy. Tym  sam ym  więc nie w ydaje mi się 
słuszne nagradzanie pomysłów, k tóre wnoszą k ierow - 
nicy, ponieważ oni z urzędu zabowiązani są dopilno- 
wać, by organizacja pracy w ich zespole była należyta, 
oraz — by tok w ykonyw ania zadań był najekonom icz.

. niej,szy i praw idłow y. Kierownicy powinni b rać rów - 
nież udział w  ruchu racjonalizatorskim . Należy jednak 
przy nagradzanu ich pomysłów pam iętać o tym, iż n a - 
groda pow inna być im przyznana tylko wtedy, gdy 
rozm iar ich w ysiłku i  pomysłowości w  sposób oczywi- 
sty przekroczył zakres ich obowiązków służbowych. 
Każdego kto dokonywa przeglądu zestawień im iennych 
naszych racjonalizatorów  uderzyć mu-si fa-kt, iż w  tej 
liczbie przew ażają pracownicy instytucyj Ubezpieczeń 
społecznych, zatrudnieni w  C entrali ZUS. W edług m o- 
jego zdania jest rzeczą natu ra lną  i słuspną, że p racow - 
nicy stołeczni uczestniczą w  ruchu racjonalizatorskim  
w  szerszym zakros⅛ od pracow ników  pozaw arszaw - 
skich instytucyj. Są to przecież przeważnie pracow ni- 
cy o wysokich kw alifikacjach norm atyw nych. Uważam 
jednak, iż skala nagród pow inna być tak  ułożona, iż 
pracownicy tzw. prow incji pow inni być wyżej n ag ra - 
dzani od pracow ników  racjonalizatorów  Centrali ZUS. 
W edług mojego zdania — Centrala ZUS jest k ierow - 
nikiem  instytucyj ubezpieczeń społecznych, a do jej 
zakresu należy upraszczanie i uspraw nianie działalno.
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ści insty∙tucyj kierow anych. Czynności te faktycznie wy- 
konyw ają pracownicy norm atyw ni centrali ZUS, k tó - 
rzy taiorą udział w racjonalizacji pracy. Odsunięcie 
tych pracowników  od możliwości zgłoszenia wniosków, 
uważałbym  nie tylko za niesłuszne, ale naw et za 
sprzeczne z celem racjonalizacji pracy, boć przecież 
w tedy uspraw nianie funkcjonow ania ubezpieczeń spo- 
łecznych mogłoby mieć tempo zwolnione.

Skoro jednak pracownicy ZUS m ają większe m o- 
żliwości racjonalizacji pracy, trud  ich i pomysłowość 
nie m a te j wagi co w ynik racjonalizatorów  innych".

Spostrzeżenia korespondenta z terenu podaliśmy 
cbsizerniej, ponieważ z chwilą rozbudow y związkowego 
aparatu  oceny pomysłów w terenie — problem  oceny 
pomysłów wnoszonych przez kierow ników  będzie 
spraw ą nie tylko stołeczną, ale dotyczyć będzie k ie- 
row ników  w ogóle. P rzy ocenie, czy pomysł jest rac jo - 
nalizatorski, czy n'ie, nie jest w ażną spraw a — kto 
jc-st autorem  pomysłu. W przypadkach, w których 
au tor ukrył się pod pseudonimem, nie należałoby 
ujaw niać jego osoby do czasu ustalenia racjonalizator- 
skiego charak teru  pomysłu; ujaw nienie osoby w nio- 
skodawcy powinno natom iast nastąpić przed postaw ie, 
niem w niosku co do wysokości nagrody, ponieważ oso- 
ba racjonalizatora, jego stanowisko służbowe, zakres 
jego obowiązków, pow inien mieć w pływ  dopiero na w y- 
m iar nagrody za pomysł racjonalizatorski.

Z doświadczeń Klubu racjonalizatorów.

O ddajm y również głos jednem u z członków K lubu 
raojinalizatorów, działającego przy Centrali ZUS. 
Dzieli on się spostrzeżeniami, k tóre poczynił biorąc 
udz ał w jednej ze .sekcyj rozpatrujących wniosło, r a - 
cjonalizatorskie.

,.Za najbardziej is to tną  usterkę w  dotychczasowej 
pracy przy ocenie pomysłów uważam, iż z reguły 
wnioski racjonalizatorskie składane d⅛ skrzynek po - 
m ysłów nie są rozpracow ane w  sposób ostateczny, 
w  fo rm ę  skończonej. P rzew ażna część pro jektów  za- 
w iera tylko sarną myśl, sam ą lintencję autora, k tórą 
dotychczas po-ddawało się ocenie. Tymczasem p rak ty - 
ka ta  — według mego zdania — nie jest słuszna. Czę- 
sto projektodaw ca nie w ykazuje w  sposób należyty na

czym polegają korzyści, w ynikające z zastosowania je - 
go wniosku, nie podaje żadnych obliczeń. B raki i n ie- 
dom agania projektów  były usuw ane przez członków 
klubu, przy  czym praca ta  w ym aga nieraz w ielokrot- 
n e  większego nakładu pracy, a naw et i pomysłowości, 
a przecież nagrodę otrzym uje tyllko ten, kto podpisał 
v, niosek. Dlatego w edług mme należałoby zerwać z do- 
tychczasowym system em  w ydaw ania ocen oraz w y ra - 
żania opinii o wysokości nagrody na jednym  kolegial- 
nym  posiedzeniu; natom iast należałoby kierować na 
Komisję pom ysł dopiero wtedy, gdy jest on już cał- 
kowicie opracowany wespół z autorem  i to w  formie 
ostatecznej, gotowej do bezpośredniego wprowadzenia 
go w  życie. Ten tryb postępowania zagw arantow ałby 
spraw niejszą realizację pomysłu, ,niż to  m iało dotych- 
czas miejsce. Należałoby również pomyśleć o ‘sposobie 
nagradzania tych, k tórzy  w ykonują najtrudniejszą 
część pracy przy ocenie, uzupełnianiu i przygotow y- 
w aniu ostatecznej form y realizacyjnej pomysłu. Z re - 
guły wnioskom racjonalizatorskim  brak  w ykończenia". 
W dalszych sw ych w yw odach kolega z k lubu rac jona- 
lizatorów  podnosi, iż często decydujący głos o losie 
projektu  ma kierow nik kom órki ustrojow ej, k tórej 
funkcjonow ania pomysł dotyczy. Z darza się, iż k ierow - 
nik w ydaje negatyw ną opinię, o  w niosku, a pogląd ten  
przyjm uje się za równoznaczny z opinią rzeczoznaw- 
cy. Tymczasem kierow nik nie zawsze chętnie p rzy j- 
m uje k ry tykę  stylu pracy jego kom órki od pracow ni- 
ków  postronnych. „Dlatego (negatywne opinie kierow - 
ników  o pom ysłach należy trak tow ać z daleko idącą 
ostrożnością, ponieważ kierow nictw o n ieraz jest nie- 
świadomym nosicielem  b iurokracji w  stopniu nie 
niniejszym  od przeciętnych pracowników" — kończy 
swe uwagi uczestnik p rac  k lubu racjonalizatorów .

Ze  swej stro n y  dodam y do powyższych uw ag to, że 
k lub  racjonalizatorów  przeszedł ostatnio n a  wyższy 
styl p racy  przy  opracow yw aniu wniosków, polegający 
n a  przedstaw ianiu wniosków racjonalizatorskich .nie 
przez poszczególne osoby, ale przez zespoły liczące 
3 — 4 osoby. Z m 'ana ta pozw ala mniemać, iż pomysły 
racjonalizatorskie będą w praw dzie ,mniej liczne, a za 
to w ypracow ane w  sposób całkow icie dojrzały do rea- 
lizacji.

K. G.

Co nam dał nowy system 
wypłaty zasiłków

Wróg klasow y niejednokrotnie 
w ykorzystyw ał dla swoich celów 
styl pracy poszczególnych ubezpie- 
ezalr√ społecznych, bazując przede 
wszystkim na nieżyciowej organiza- 
cj w ypłat^ zasiłków w  okresie n ie- 
zdolności do pracy robotnika.

A ktyw  ubezpieczeniowy party jny  
i związkowy alarm ow any niejedno- 
krotnie przez klasę robotniczą o 
przestaw ień e pracy  ubezpieczalni 
społecznych na inne, lepsze tory, 
przeanalizow ał kolektyw nie dotych- 
czasowy ιspos6b dokonywania w ypłat 
zasiłków z ubezpieczenia na w ypa- 
dek choroby i m acierzystw a. Spo- 
sób dokonyw ania tych w ypłat s ta - 
nowił new ralgiczny punk t w  pracy 
ubezpieczalni społecznych i stw arza 
to robotnikom  pozbaw ionym  w sku- 
tek niezdolności do pracy środków 
σ0 ży d a  i zabezpieczenia rodziny 
niepotrzebne utrudnienia.

A naliza dokonana w  wrocławskim 
KW PZPR przy współudziale ak ty - 
wu ubezpieczeniowego wykazała, że 
aczkolwiek w iele zarzutów  ' pod a_ 
dresem  ubezpieczalni społecznych 
było specjalnie wyolbrzymionych 
przez reakcję celem podważenia a u - 
to ry te tu  insty tucji ubezpieczeń spo- 
łecznych, t0 jednak krytyczne głosy 
klasy robotniczej były słuszne. P o- 
wodem takiego stanu rzeczy było 
stosowanie przedw ojennych nieży- 
ciowych i nieprzystosow anych do o_ 
becnej rzeczywistości przepisów u- 
bezpieczeniowych a w  ślad za tym — 
przedwojennego sty lu  pracy w  ubez- 
pieczalniach, czego charakterystycz- 
nym przejaw em  byl b rak  pow iąza- 
nia ich z m asam i pracowniczymi, 
których interesom  w inny służyć in - 
stytucje ubezpieczeń społecznych. 
Stwierdzono, ż robotnicy po to, aby 
otrzym ać zasiłek chorobowy, m u .

sieli tracić zbyt wiele czasu na róż- 
ne zawiłe formalności, jak uzyska- 
nie od pracodawcy zaświadczenia o 
wysokości zarobku, złożenie asygna. 
ty w ubezpieczalni społecznej i wy- 
czekiwanie ńiek edy godzinami w 
kolejkach na wypłatę zasiłków, na- 
rażając przez to gospodarkę socjali- 
styczną na ogromne straty w pro- 
dukcji przez oderwanie się od w ar- 
sztatów pracy. Sam zaś robotnik był 
poszkodowany, ponieważ efektywna 
wartość zas łku zmniejszała się z po- 
wodu utraconej dniówki, bumelan- 
ci natomiast i inne aspoleczne ele- 
menty wykorzystywały te słabe stro- 
ny organizacji wypłaty zasiłków w  
celu uzyskania zwolnienia się od 
pracy dla załatwienia swoich ciem- 
nych interesów.

Wysiłki aktywu ubezpieczeniowe- 
go poszły przede wszystkim w kie- 
runku wyeliminowania niepofrzeb-
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nej s tra ty  czasu. W związku z tym  
na Sekcji Ubezpieczeniowej KIW 
PZPR  we w rześniu 1948 roku po-sta. 
nowiono przystąpić natychm iast do 
prób zreform ow ania sposobu w ypła- 
ty  zasiłków.

Pierw sze próby zreform ow ania 
w ypłat świadczeń pieniężnych z u- 
bezp eozenia chorobowego zrealizo. 
w an0 w  listopadzie 1948 r. Reform a 
ta  polegała na tym , że ubezpieczeni 
składali asygnaty u m ęża zaufania, 
którego obowiązkiem było przekaza- 
n ia  ich zb.orowo do ubezpieczalni 
społecznej w celu obliczenia zasił- 
ków; w ypłatę przeprow adzał p łatnik 
ubezpieczalni na terenie zakładu 
pracy.

System  ten aczkolw ek był postę- 
pem  do poprzedniego, w ykazał licz- 
ne braki, poza tym  fizyczną niem o- 
żliwością było, aby pracow nicy u .  
bezpieczalni mogl w  -ten s-posób ob- 
służyć w szystkie większe zakłady 
pracy na terenie Dolnego Śląska. 
Pow stała więc konieczność znalezie- 
nia now ych sposobów rozw iązania 
problem u.

Zagadnienie to  zostało rozw iązane 
po szerokim om0wieniu go z radam i 
zakładowym i i załogami fabryczny- 
mi ∣na licznych zebraniach. W w yni- 
k u  tych n ara d  postanowiono, że u- 
bezpieczalnie będą obliczać zasiłki 
po przedłożeniu asygnat nadsy ła- 
nych ahiorow-o -i sporządzać w ykazy 
dla -zakładów pracy, k tóre dokonają 
w ypłaty z w łasnych funduszów  na 
rachunek składek ubezpieczenio- 
wych.

System  ten  pozw alający n a  ob ję- 
cie swoim zasięgiem  wszystkich 
większych zakładów  pracy, spotkał 
się z uznaniem  'klasy robotniczej, cze- 
go dowodem były wypowiedz,! rad  
zakładowych i załóg fabrycznych o- 
raz  sam orzutne żądania goszczegói- 
nych pracodaw ców  o zastosowanie 
tego- systemu/ w  ich zakładach.

Podsum ow anie w yników  tej akcj' 
za 1949 r. wykazało, że dzięki p rze- 
niesieniu w ypłat na zakłady pracy, 
przyjm ując, że każdy ubezpieczony 
tracił na różne form alności i wycze- 
kiw anie na otrzym anie zasiłku co 
najm niej 4 -ry  godziny — zaoszczę- 
dzono dla produkcji 250.772 robo- 
czo-godain, -czyi. 31.346 roboczo-dni, 
co w dalszym  przeliczeniu rów na 
się pracy stu robotników  -przez p rze- 
szło jeden rok. W P-afawagu we 
W rocławiu na skutek  wprowadzenia 
w ypłaty zasiłków w m iejscu pracy, 
zaoszczędzono d la produkcj- za o . 
sta tn ie  3 kw arta ły  1949 roku  16.896 
roboczo-godzin, czyli 2.112 róboczo- 
dni ,po 8 godzin.

Wobec oczywistych korzyści p ły- 
nących z zastosow ania nowego sy - 
stemu, olbrzym ia (większość zak ła- 
dów -pracy przejęła dokonywanie 
w ypłat na miejscu. Znalazły się jed- 
nak w  poszczególnych zakładach 
pracy biurokratyczne i konserw a- 
tyw ne elementy, nie doceniające 
korzyści płynących stąd  dla zakła- 
dów pracy i k lasy  robotniczej i  od- 
m aw iające zastosow ania no-wego sy- 
stemu.

W w yniku dotychczasowych do- 
świadczeń, osiągnięć i  krytycznej o- 
ceny w  lu tym  br. przystąpiono do 
drugiego etapu, polegającego na po - 
w ierzeniu zakładom  p racy  oblicza- 
nia i w ypłaty zasiłków.

Nowy ten  system  okazał się -dal- 
szym uspraw nieniem  akcji i- konse- 
kw entnym  (powiązaniem zakładów 
pracy -z zagaóti eniem  Ubezpieczeń 
socjalnych oraz przygotow aniem  do 
całkowitego w yelim inow ania po- 

średnictw a ubezpieczalni społecz- 
nych.

System  w rocław ski spotkał s ę  z 
pozytywną oceną KC P ZP R  i  CRZZ 
i -otrzymał sankcję p raw ną w  u- 
chw ale Prezydium  Ekonomicznego 
K om itetu R ady M inistrów  z dnia

22.ΠI.1950 r., nakładającej na zak ła- 
dy p racy  zatrudniających ponad 150 
pracowników  — obowiązek oblicza- 
nia zasiłków i w ypłaty  ich z w łas- 
nych funduszów.

Ubezpieczalnie Społeczne Dolnego 
Śląska doceniając znaczenie akcji 
przeniesl enia obliczania (i w ypłaty 
zasiłków z ty tu łu  świadczeń k ró tk o - 
term inow ych na zakłady -pracy, jako 
akcji ułatw iającej klasie robotniczej 
otrzym ywania zaś łków bez odryw a 
nia się od pracy i oszczędzającej 
tym sam ym  miliony złotych dla n a - 
szej -socjalistycznej gospodarki i po- 
m agającej w zlikw idow aniu bume- 
lanctwa, zobowiązały się rozszerzyć 
pow. uchw ałę PKERN na wszystkie 
zakłady pracy zatrudniające ponad 
50 pracowników, a w celu uczczenia 
rocznicy PKWN, zobowiązały -się u .  
kończyć tę  akcję do d b a  22.VII. 
1950 r.

Osiągnięcia na tym  odcinku pracy 
w roku 1949, w yrażające się cyfrą 
ponad 250.000 zaoszczędzonych dla 
produkcji godzin pracy, oraz dane 
pierwszych miesięcy bieżącego ro-ku 
dają pewność, że w  roku  1950 ubez- 
pieczalnie dolnośląskie zaoszczędzą 
dla naszej socjalistycznej produkcji 
ponad m ilion roboczo-godzin, przy , 
czyniając się równocześnie do 
wzmożenia socjalistycznej dyscypli- 
ny pracy  -i -zlikwidowania bum elan . 
ctwa.

Zaoszczędzone w  -skali krajow ej 
dziesiątki milionów roboczo-godzin 
wpłyną w  znacznym stopniu  na 
przyśp eszenie wy-konańia planu 
6-cio letniego, wzmocnienie gospo- 
dark i Polski Ludowej, w zm acniając 
tym  sam ym  obóz pokoju.

Osiągnięcia te stały Bię możliwe 
dzięki doświadczeniom Związku Ra- 
dzieckiego i (ścisłemu poiwiąza-niu się 
instytucji ubezpieczeń /społecznych z 
zakładami pracy.

J. Z. Roskosz 
St. Frejtak

Rosną szeregi racjonalizatorów
A kcja Branżowego K om itetu 

W spółzawodnictwa P racy US w  za- 
k res e propagandy ruchu  racjonali- 
zatorskiego i  now atorskiego i w 
rów nej m ierze wzmożona działalność 
K lubu R acjonalizatorów  i N ow ato- 
rów  przy centrali ZUS dały w w y- 
niku, w  okresie ostatn ich  miesięcy, 
bardzo pow ażne rezultaty . Dowodem 
tych osiągnięć je s t następujące ze- 
staw ienie liczbowe:

W czasie od 1/2, tj. ud chwil' 
przejęcia agend daw nej Komisji O- 
cen P rojektów  przy ZUS przez Ko- 
misję Technic-zno-Ekonom. K om ite- 
tu  Branżowego, do- d-na 31.7 b r 
wniesiono do K om itetu Branżowego 
199 -pomysłów, z których rozpatrzo-

no 163, a w  toku analizy i upracow a- 
nia zna jdu je  się jeszcze 36.

Z pośród 16-3 .pomysłów rozpatrzo- 
nych K om isja Techniczno.Ekono 
miczna uznała za odpowiednie i n a - 
dające się d0 realizacji 76 pomysłów, 
przedkładając Naczelnej Dyrekcji 
w n oski o nagrody dla autorów.

Pomysły nagrodzone przekazał 
K om itet B ranżow y do odnośnych 
Działów w  ZUS, celem w prow adze- 
nia -ich w  życie.

Oszczędności w ynikające z rea li- 
zacji powyższych pomysłów dają w 
stosunku rocznym kw otę 46.241.000 
zł, z których 38.191.000 zł przypada 
na oszczędności bezp-ośredn e a

8.150.000 zł ,na oszczędności pośred- 
nie.

A utorom  projektów  przyznał N a- 
czelny D yrektor ZUS ty ł. nagród 
łącznie 428.000 zł.

W uzupełnieniu listy  nagrodzo- 
nych ogłoszonej w N r 5 PUS poda- 
jemy poniżej dalsze nazw iska au to- 
rów:

Kos'orek J. z W arszawy — 2 tys. 
zł za pro jek t zastąpienia chodników 
kokosowych chodnikam i z innego 
m ateriału.

Lang Aniela z W arszawy — 2 tys- 
zł za p ro jek t w prow adzenia -kartek 
kontrolnych w  referacie Biura 
Świadczeń Zagranicznych.
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Kolkę Zdzisław — z W arszawy 3 
tys. zł za pro jek t tablic o rientacyj- 
n y ch 'w  lokalu US.

Wójcik Eugeniusz z W arszawy — 
3 tys. zł za pro jek t nadsyłania przez 
US uzasadnień do miesięcznego p la- 
nu działalności w jednym  zam iast 
w trzech egzemplarzach.

Kosturkiewicz Jerzy z W arszawy
— 2 tys. zł za p ro jek t tablic orien- 
tacyjnych w  gmachu ZUS-U.

Jordanowski Władysław i Zglisz- 
czyński Antoni z Inow rocław ia — 
po 4.500 zł za p ro jek t ulepszenia 
ztoiorówki rozchodowe - przychodo- 
wej.

F∣amullcki Roman z Legnicy — 
5.000 zł za projekt alfabetycznego 
spisu miejscowości z terenu  US w 
Gliwicach.

Ziffert A. z Olsztyna — 6.000 tys. 
zł za projekt uspraw nienia pracy w 
kom órkach świadczeń chorobowych.

Kasperek Fr.anc'szek z Białej K ra - 
kowskiej — 2 tys. zł za p ro jek t u .  
spraw nienia pracy w  karto tece refe- 
ra tu  świadczeń chorobowych.

Papiesz Leon z W arszawy — 2 
tys. zł za pomysł tablic oznaczają- 
cych piętra W gm achu ZUS.

GIeixner Tadeusz z W arszawy — 
5.000 zł za pro jek t uproszczenia 
czynności ,w kom órkach świadczeń 
z ubezpieczenia rodzinnego.

Filip Stanisław z Łodzi — 3.000 
tys. zł za p ro jek t zniesień a pokw i- 
tow ania z odbioru legitym acji ubez- 
pieczeniowej.

Stępiński Tadeusz z W arszawy — 
2.000 ty.s. zł za pro jók t zniesienia 
Księgi Głównej.

Dobrowolski Witold z W arszawy
— 2.000 zł za p ro jek t napisu w  do- 
m ach m ieszkalnych o rejonie lek a- 
rza domowego.

Szymański Antoni z Warszawy — 
2.000 zł za pro jek t uzupełnienia fo r- 
m ularza druku  b. 58.

Kej Edward i Moczydłowski St. /
W arszawy — po 1.000 zł za projekt 
zm iany d ruku b. 60—6.

Byczyński Luk∣asz z W arszawy — 
3 tys. zł za pro jek t zmiiany druku 
b. 60.

Cećwierz Jan z Warszawy — 16 
tys. zł za pro jek t zmiany system u 
list zasiłków rodzinnych.

Kruk Roman ze Słupska — 2 tys. 
zł za pro jek t w prow adzenia podw ój- 
nych kabin w  gabinetach lekarskich.

Woydyłło Wiktor i Ciećwierz Jan
z W arszawy — po 6 tys. zł za pro- 
jek t tabeli do obliczania wysokości 
zasiłku rodzinnego.

Woydyłło Wiktor z W arszawy — 
2 tys. zł za projekt uspraw nienia 
ewidencji w ypłat zasiłków rodzin- 
nych.

Gelner Kazimierz z W arszawy — 
5 tys. zł za p ro jek t organizacji pracy 
w kom órkach w ym iaru i poboru 
składek w US.

Ślusarek Antoni z Leszna — 1.000 
zł za pro jek t zm iany d ruku  zaw ia- 
domienie ZUS o zatrud. rencisty.

Filipkiewicz St. i Polewka M. z
K rakow a — 7.000 zł za projekt u - 
siprawn,lenia system u obliczania od- 
setek zwłoki.

Weyman Karol z W arszawy — 
3.000 zł za pro jek t sporządzenia s ta - 
łego transparen tu  przystosowanego 
do szybkiej zmiany haseł.

Bobiński Nikodem i Chłodnicki 
Zygmunt z W arszawy — 8.000 zł 
za pomysł zastąp i ęiniia zagranicz- 
nych przesyłek listowych — prze 
syłkam i pączkowymi.

Krzymowski Janusz z Warszawy
— 3.000 zł za pro jek t zastosowania 
form ularza pism a dotyczącego p rze- 
biegu ubezpieczenia.

Frankiewicz Antoni z W arszawy— 
2.000 zł za p ro jek t karty  obiegu za- 
rządzeń ogólnych.

Kocikowski Alojzy z Bydgoszczy— 
20.000 zł za p ro jek t pochłaniacza py 
lu przy technicznej pracy  d en ty - 
stycznej.

Andrzejczak J. z Płocka — 5.000 
zł za p ro jek t zastosowania regene- 
racji kalki maszynowej.

Pieluzek Irena z Łodzi — 8.000 zł 
za pomysł lepszego w ykorzystania 
posiadanych maszyn.

Rybak Władysław z G dańska — 
3.000 zł za pro jek t zakładki sygnali- 
zującej m iejsce złożenia nowych 
k art skorowidzowych.

Mackiewicz Tadeusz z Warszawy
— 3.000 zł za pro jek t przyśpieszenia 
pomocy leczniczej dla psób otrzy- 
m ujących w  US zaliczki na renty.

Woydyło Wiktor i Szerem,eta Emil
z W arszawy — po 2.000 zł za pro- 
jek t zniesienia druków  L. 135 i L 
136.

Wojtkowiak Kazimierz z W arsza- 
w y — 4.000 zł za p ro jek t ogranicze- 
nia dotychczasowej ilości term inów 
wypłaty świadczeń miesięcznych.

Kowalski Stanisław z W rocław a
— 2.000 zł za pro jek t nowych wzo- 
rów decyzji odmownych w Sekcji 
Wypadkowej.

Staś Anzelm z W rocławia — 2.000 
zł za pro jek t uspraw nienia pracy w 
Sekcjach W ypłaty Świadczeń w 
ZUS.

Lewkowicz Wincenty z Warszawy
— 11.000 zł za pro jek t wprowadzenia 
zmian przy opracow yw aniu spraw o- 
zdań miesięcznych.

Soszyński Walenty z W arszawy — 
11.000 zł za projekt uspraw nienia 
sporządzania d la  US i Oddz. ZUS u - 
wag i wytycznych dotyczących m ie- 
sięcznych planów  usług i finanso- 
wych.

Wieniawska Janina z W arszawy— 
3.000 zł za pro jek t nowego form ula- 
rza drulk,u N r 16 używanego w b iu - 
rze św  adczeń zagranicznych.

Chrobak St. i Frankiewicz H. z
W arszawy — po S.000 zł za projekt 
zm iany system u kontroli upraw nień 
rencistów, z kw arta lnej na półrocz 
ną.

Łuczajowa Maria z W arszawy — 
6.000 zł za pro jek t nowego wzoru 
okładki tomofonowej (przezrocze) u- 
żywanej w  US do przechowywani a 
asygnat na zasiłki chorobowe i 
inne.

Woydyłło Wiktor i Ciećwierz Jan
z W arszawy — po 4.000 zł za p ro - 
jek t w zoru tabeli do σbl∣ czenia za 
siłków rodzinnych przy spraw dzaniu 
list w ypłat nadsyłanych przez za- 
kłady pracy.

Gramatyka Władysław z Bielska— 
2.000 zł za pro jek t w zoru noty do. 
datkoweg0 przypisu i 0dpisu.

Stankiewicz Edward z W arsza- 
wy — 2.000 zł za pro jek t w ykorzy- 
styw ania drzewa pozostałego z opa- 
kow ań papieru.

H. Ulandowski z Gryfowa Ślą- 
skiego — 2.000 zł za projekt uspraw - 
nienia pracy przy sporządzaniu 
przekazów na leczenie w sanato- 
riach przeciwgruźliczych.

Skuziński Zygmunt z Warszawy— 
2.000 zł za pomysł zużycia starych 
plomb ołowianych.

Stanisław Szczepaniak 
przodownik zakładowy 'Ubezpie- 

czalni Społecznej w Kaliszu
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T r y b u n a  d y s k u s y j n a

O PRZEDŁUŻENIE ZASIŁKÓW CHOROBOWYCH
Od roku przedłuża się w  pewnych 

przypadkach zasiłki chorobowe (do- 
mowe, szpitalne) ponad 26 tygodni. 
Szkoda, że ustaw odaw ca n ie  poszedł 
dalej, i∙ n ie ustalił m aksym alnego o- 
k resu  zasiłkowego n a  39 tygodni nie 
ty∣lkl0 w  pewnych, ale we wszystkich 
przypadkach. Obciążyłoby to ponie- 
kąd bardziej funduszi© ubezpieczeń 
społecznych, ale sp raw a byłahy po- 
staw iona j,asno i∙ tym  samym nie 
stw arzałaby problem u dla ubszpie- 
czalni .społecznych. Z w nioskam i o 
przedłużanie zasiłków  jest bowiem 
dużo kłopotów: inform owanie, poda- 
nia, opince, historie choroby, ponagle- 
nia, odmowne decyzje, odwołania... 
Decyzja o przyznaniu lub  odmowie 
należy do — i tak  już mocno prze- 
ciążonego p racą  — czynnika lekar- 
skiego. Zawsze są  trudności z kom - 
pletow aniem  kom isji lekarskich. Pól 
biedy, jeśli! w nioskodawca staw ia się 
osobiście przed  kom isję, ⅛>rzy gruźli- 
cy zadanie kom isji jest trudniejsze, 
zwłaszcza, gdy na w niosku je st op - 
nia lekarza leczącego: „rokow ania 
w ątpliw e" lub  „prawdopodobnie po- 
m yślne"; czy należy w tenczas kiero-

Isitaieje m nóstwo przysłów  określa- 
jących ro lę koiblat w  życiu rodzin- 
nym, że w spom nę tylko .lapidarne 
powiedzenie „oni rządzą św iatem  a 
nim i kobiety". S tare te przysłow ia 
w skazują, że kobieta swoją pracą, e- 
nergią, m ą d ro śc ą  i  roztropnością 
przewyższała n ie jednokrotnie męż- 
czyzn, działając na sku tek  swej ów- 
czesnej sy tuacji społecznej, pod ich 
firm ą i na Ach rachunek.

Lecz 'zostawmy przeszłość. Dziś 
w yzwolona tactoeta, dzięki ustrojow i 
socjalistycznemu,, wyszła datek,0 poza 
ściany swego domu, skończyła e ano- 
nim owością w  sw ej pracy i w  zaję. 
ciach zawodowych w e wszystkich 
praw ie dziedz⅛ach naszego życia się- 
ga już po ławry przodownictwa, s ta - 
jąc  w  jednym  szeregu z mężczyzną

wać jeszcze pacjen ta do prześw ietle- 
nia, czy przyznaw ać zasiłki, liberal- 
nie i tolerancyjnie? Dalsza kom pli- 
kacja w ystępuje przy obłożnie cho- 
rych. Ale największe trudności isą z 
leczonymi w szpitalach i sanatoriach. 
Kom isja lekarska niem a przed sobą 
człowieka i w  konieczności musi się 
opierać na hi storii choroby. Lecz za- 
m iast historii choroby szpitale ,i sana- 
toria ograniczają s ę  z reguły do. wy- 
godnego dla siebie w ystaw iania k ró t- 
kich zaświadczeń o pobycie w  da- 
nym zakładzie leczniczym. Niektóre 
zaś z tych zakładów  zadają, sobie 
bez potrzeby 2a wielki tru d  i w ysta- 
w iają drobiazgowe spraw ozdania z 
leczenia, z w ykresam i, szkicami itp. 
Często, niestety, pism a o nadesłanie 
skróconej historii Choroby pozostają 
w ogóle bez odpowiedzi. Tymczasem 
u podstaw  w spółzawodnictwa pracy 
w ubezpieczalniach je st tro ska  o 
szybkie załatw ianie roszczeń. Zda- 
rzają się rów nież wypadki', że osoby, 
u których stw ierdzono rzekomo do- 
bre rokowania, w krótce zm arły.

Postępow anie rentow e w draża się 
„z urzędu" już w  okresie ,0d  20 — 26

D L A C Z E G O  T Y LK O  12?
tak  przy  kielinli i tokarce, jak  ,i w ci- 
szy laboratoriów  i. na katedrach p ro - 
fesorskich. Niem a zawodu, który 
byłby dla niej niedostępny i niem a 
pracy, w  której niie osiągałaby rezul- 
taków  takich .samych jak  mężczyzna.

Dlatego, jako prądow nicą ubezpie- 
czeń społecznych, z w ielkim  zdziwie- 
rv'em przeczytałam  sprawozdanie 
Branżowego K om itetu W spółzawod- 
nictw a P racy  za drugi etap, z k tó re , 
go w ynika, że w śród racjonalizato- 
rów  ZUS i  US je s t nas  kobiet za- 
ledwie 12%, a w śród .przodowników 
ckoło 37%, .a  Więc też poniżej n a- 
szych możliwości. Przecież w ubez- 
p⅛czeniach stanow im y większość, 
zajm ując ponad 50% ogółu stano - 
wisk. Pow inniśm y mieć również po- 
nad 50% racjonalizatorów  spośród

tygodnia zasiłkowego. N atom∣ ast 
wnioski, o przedłużanie zasiłków 
zgłaszane są w praktyce często póź- 
niej i zostają pom yślnie załatwi ane, 
tak że możliwe są za ten sam okres 
czasu podwójne w ypłaty: przedłuża- 
nych zasiłków i' rent. Odmawianie 
przedłużenia za,s∣ łków  zainteresow a- 
nym, przekonanym  o swych praw ach 
do 39 tygodniowego zasiłku, jest dla 
ubezp’ec'z.alni jeszcze ,z innego w zglę- 
du kłopotliwe: poprzez naw et grzecz- 
ne słowa lub wypisaną decyzję prze- 
bija u ubezpec∙zoncgo świadomość 
trwałego inw alidztw a wzgl. niewylc- 
czalności. Świadomość, że jest się na 
zawsze w yelim inow anym  z procesu 
produkcji, gdy inni mogą w spółza- 
wodniczyć i przodować, jest chyba 
dla każdego człowieka pracy bardzo 
przykra!

Naszym zdan'em  obowiązujący w 
powyższym przedmiocie stan p raw - 
ny i związany z n  m tryb postępow a- 
nia nie zdał egzam inu Dlatego słusz- 
nym w ydaje się wniosek de lege fc- 
renda, aby okres zasiłkowy przedłu- 
żyć dla wszystkich do 39 tygodni5.

mgr C. Duc 
US.. Biała

siebie i ponad 50% przodowników 
pracy. Dlaczego ich wie mamy?

Zw racam  się do Was K oleżanki w 
US i w  ZUS! Szukajm y przyczyn! 
U spraw niajm y pracę! N adsyłajm y 
Branżowemu Kom itetowi opisy n a - 
szych pomysłów, bo napew no nie 
jedna z nas widzi niedom agania i u- 
ste rk i 1 zna sposoby ich usunięcia! 
Tylko trochę odwagi i dobrej woli. 
Nie dajm y prześcigać się mężczyz- 
nom! Biierzmy przykład  z naszych ko- 
leżanek z Ubezpieczalnii Społeczne j w 
Ciechanowie, w  której przodownika- 
mi pracy za drugi etap zostały, same 
kobiety!

Zdobądżmy się na wysiłek, którego 
oczekują od nas ubezpeozeinja i ubez- 
pieczeni. Janina F.

US W arszawa

1

Ż Y C I E  P R A C O W N I C Z E

Mieszkania pracownicze
I.

Niezbyt jasno przedstaw iająca się dotychczas sy- 
tu ac ja  p raw na pracow ników  tastytwcyj ubezpieczeń 
upołeczmych, użytkujących lokale mieszkalne w n ie ru - 
chomościach pozostających w  dyspozycji tych instytucji’, 
została wreszcie w yśw ietlona przez rozporządzenie Ra- 
dy Ministrów z dnia 21 czerwca 1950 r. w śprawie mie- 
szkań służbowych i mieszkań pracowniczych (Dz. U. 
R. P. Nr 28 poz. 257), w ydane na podstaw ie delegacji 
zaw artej w  ant. 15 ust. 2 dekretu  z dnia 28 lipca 1948 r. 
o najrnie lokali (Dz. U. R. P . z 1948 r. N r 36, poz. 259

i N r 50, poz, 383 oraz z 1949 r. N r 18, poz. 114 i N r 35, 
poz. 256).

Z dniem 6 lipca 1950 r. u trac iły  moc obow iązującą 
wszelkie przepisy oraz postanow ienia układów  zbio- 
rowych, regulam inów  ,i umów, dotyczące tego tak  ży- 
wotnego dla nas zagadnienia, które może być odtąd 
norm ow ane jedynie na podstawie cytowanego rozpo- 
rządzenia z dn ia 21 czerwca br. Należy jednak zazna- 
czyć, że n iektóre jego przepisy działają także? wstecz.

II.
W ymienieni w rozporządzeniu pracodaw cy sektora 

społecznego, w śród których  znajdu ją się również
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instytucje ubezpieczeń społecznych jako instytucje 
praw a publicznego (§ 1 ust. 2 pkt. 2) mogą, jeżeli 
.z mocy specjalnych przepisów dysponują lokalam i 
mieszkalnymi, przydzielać je pracow nikom  zatrudnio- 
nym przez się z tytułu stosunku publiczno .  prawnego 
lub na podstawie umowy o pracę i to jako mieszkania 
służbowe lub jako m ieszkania pracownicze.

Mieszkaniem służbowym jest lokal m ieszkalny 
w budynku zarządzanym  przez daną instytucję przy- 
dzielony przez nią pracownikowi: 1) ze względu na 
szczególny charak ter pracy, w ym agającej, zajm ow ania 
lokalu w 'tym budynku lub w  zespole budynków  albo 
2) ze względu na w ykonyw anie pracy związanej z tym 
budynkiem  luib zespołem budynków. Każdy in n y  lo- 
kal m ieszkalny przydzielony do używania pracow niko- 
wi w związku ze stosunkiem  służbowym lub umową 
o pracę będzie mieszkaniem pracowniczym.

O tym, czy dany lokal m ieszkalny ma być przezna- 
czony n a  m ieszkanie służbowe, postanaw ia naczelna 
władza nadzorcza danej instytucji, k tó ra  może to 
upraw nień e przekazać władzom podległym.

Z definicji m ieszkania służbowego w ynika, że przy- 
dział takiego mieszkania przez instytucje ubezpieczeń 
społecznych będzie stosunkowo rzadki i ograniczać się 
będzie do mieszkań dla kierow ników  zakładów leczni- 
czych, dozorców domów itp. Z reguły natom iast miesz- 
kania przydzielane pracownikom  liinstytucyj ubezpie- 
czeń społecznych podpadać będą pod pojęcie m ieszka- 
nia pracowniczego. Dlatego też w  pierwszej kolejności 
omówimy spraw ę mieszkań pracowniczych.

III.

Przydział m ieszkania pracowniczego następuje na 
p iśm e, k tóre poza stw ierdzeniem  przydziału określa 
w arunki korzystania z lokalu oraz osoby upraw nione 
do zam ieszkania razem  z pracownikiem. Od zamiesz- 
kania z pracownikiem  nie mogą być wyłączeni człon- 
kowie jego rodziny, żyjący z nim  we wspólnym gospo- 
darstw ie domowym oraz osoba prow adząca gospodar- 
stwo domowe, jeżeli w arunki rodzinne uzasadniają 
konieczność jej zatrudnienia.

M ieszkania pracow nicze przydziela się na czas 
nieoznaczony- P rzyda ał na czas oznaczony może nas tą- 
pić tylko w przypadkach uzasadnionych w yjątkow ym i 
okolicznościami przede w szystkim  zaś jeżeli zaw arto 
umowę o pracę n a  czas oznaczony lub o w ykonaniu 
określonej pracy.

P racow nik otrzym ujący w używanie mieszkanie 
pracownicze m usi opłacać czynsz i inne opłaty zw ią-  
zane z używaniem  lokali m ieszkalnych w wysokości 
przewidzianej w ogólnych przepisach o najm ie lokali 
(zobacz art. 3 i art. 11 dekretu  z dnia 28 lipca 1948 r. 
o najm ie lokali, cytowanego na Wstępie), natom iast je - 
żeli idzie o inne Obowiązki zarówno pracow nika jak 
i instytucji oddającej w  używanie mieszkanie pracow ni- 
cze m ają odpowiednie zastosowanie przepisy kodeksu 
zobowiązań o najm ie (tytuł V III dział I). Pracow nik 
winien więc ponosić koszty drobnych naipraw < w ydatki 
połączone ze zwykłym  używ aniem  lokalu, używać go 
z należy tą starannością itd. itd.

Pracow nik, którem u przyda elono m ieszkanie p r a - 
cownicze otoczony jest daleko posuniętą ochroną 
praw ną, albowiem pracodaw ca może żądać opróżnie- 
nia m ieszkania przez pracow nika i osoby w spólnie 
z n im  mieszkające jedynie w  następujących trzech 
przypadkach:

1) rozw iązania um ow y o pracę przez i insty tucję 
z winy pracow nika bez wypowiedzenia,

2) rozw iązania um ow y o pracę przez pracow nika 
bez- winy instytucji,

3) rozw iązania stosunku służbowego w skutek w y- 
dalenia pracow nika ze służby publicznej na podstaw ie 
orzeczenia władzy dyscyplinarnej lub w skutek u tra ty  
p raw  pu∣bl'cznych orzeczonej praw om ocnym  w yrokiem  
sądowym.

Do pracow ników  insty tucyj ubezpieczeń społecznych 
zastosowanie będą m iały właściwie tylko dwu p ierw - 
sze przypadki.

Jeżeli stosunek pracy  (zatrudnienia) został rozw ią- 
zany z innych powodów aniżeli przytoczone poprzed- 
nio, pracodaw ca nie m a praw a żądać opróżnienia 
mieszkania pracowniczego. S tan  taki istnieć będzie na 
przykład, jeżeli

1) wypowiedzenie pracy nastąpiło bez w iny p ra - 
cownika,

2) rozw iązanie um ow y o pracę nas ląp :lo z winy in - 
stytucji lub z powodu u tra ty  przez pracow nika zdol- 
ności do pracy,

3) pracow nik, k tórem u przysługują upraw nienia 
em erytalne n a  podstaw ie specjalnych przepisów  (np. 
stały  pracow n k b. Zakładu Ubezpieczenia -od W ypad- 
ków lub Ib. Z akładu Ubezpieczenia Pracow ników  U m y- 
słowych) został przeniesiony w stan  spoczynku.

Insty tuc ja może jednak  w przypadku, gdy rozw ią- 
zanie umowy o pracę nastąpi z jej w iny albo z po- 
wodu u tra ty  przez pracow nika zdolności do pracy żą- 
dać opróżnienia m ieszkania pracowniczego pod w a- 
runkiem , iż dostarczy pracownikowi nreszkanie za- 
stępcze odpow iadające obowiązującym normom, zalud- 
nieniu i w należytym  stanie technicznym, chyba że 
pracow nik uzyskał już w inny  sposób m ieszkanie.

Insty tucja musi- pokryć pracownikowi koszty prze- 
prowadzki, w razie przydzielenia m u m ieszkania za. 
s łępczego lub jeżeli pracow n 'k  uzyskał sam m ieszka- 
nie, mimo, że insty tucja  obowiązana była dostarczyć 
m u mieszkanie zastępcze.

Jeżeli pracow nik umrze, .w czasie, w  k tórym  przy- 
sługuje m u praw o do przydzielonego m ieszkania p ra - 
cowniczego, członkowie jego rodziny wymienieni 
w  piśmie, k tó rym  przydzielono m ieszkanie, zachow ują 
doń praw o pod w arunkiem  atoli, że należą -do osób 
upraw nionych ido zam ieszkania n a  zasadzie przepisów 
dekretu o publicznej gospodarce lokalami.

W swych praw ach do m ieszkania pracowniczego 
pracownik jest chroniony także wówczas, gdy przej- 
dzie do innej instytucji za zgodą -dotychczasowej. Do- 
tychczasowy pracodaw ca może bowiem żądać opróż. 
n ienia m ieszkania pracowniczego jedynie wówczas, gdy 
pracow nik otrzym ał w  związku z now ą pracą inne 
mieszkanie, które musi odpowiadać obowiązującym  
norm om  zaludnienia i nadaw ać się do zajęcia ze wzglę- 
du na s tan  techniczny.

O chrona pracow nika może jednak -doznać w  pew - 
nych przypadkach poważnego ograniczenia, a m iano- 
wicie w przypadkach uzasadnionych potrzebą gospo- 
darczą lub  ważnym  interesem  publicznym . W przypad- 
kach uzasadnionych potrzebą gospodarczą .Rada M ini- 
strów  może postanow ić w  drodze uchwały, iż niektóre 
m ieszkania pracownicze muszą być opróżnione przez 
pracow nika i osoby wspólnie z mim zamieszkałe w  raz e 
ustania okoliczności, z powodu których mieszkanie 
pracownicze zostało przydzielone mimo, iż pracow nik 
zachował praw o do m ieszkania. Żądanie opróżnienia 
mieszkania może jednak  -nastąpić pod w arunkiem  do- 
starczenia m ieszkania zastępczego.

W przypadkach uzasadnionych w ażnym  interesem  
publicznym  opróżnienie m ieszkania pracowniczego m u- 
s i nastąpić naw et bez dostarczenia m ieszkania zastęp- 
czego. Opróżnienie m ieszkania zarządza w tedy w łaści- 
wa władza, tj. w  odniesieniu do pracow ników  in sty - 
tucyj ubezpieczeń społecznych M inister P racy i Opieki 
Społecznej.

IV.

Jakkolw iek przydział -mieszkań -służbowych -przez 
instytucje ubezpieczeń społecznych będzie należał dlo 
w yjątków , należy nieco miejsca poświęcić także tej 
kw estii.

Przydział m ieszkania służbowego m usi nastąp  ć 
w tak i sam sposób jak  m ieszkania pracowniczego. 
Z definicji jednak m ieszkania służbowego w ynika, iż 
instytucja nie może przydzielać m ieszkania służbowego 
na czas nieokreślony. To też  może ona żądać ppróż-
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nieraia takiego mieszkania w  razie  ustania okoliczności, 
z pow odu których  zostało przydzielone, a więc gdy 1) 
umowa o p racę została rozwiązana, albo też gdy 2) p ra . 
cownik p rzestał w ykonyw ać pracę, k tó ra  uzasadniała 
przydział m ieszkania służbowego. Insty tuc ja obow ią- 
zana jest jednak  dostarczyć pracownikowi, a  w  razie 
jego śmierci członkom rodziny razem  z nim  zamiesz- 
kałym , jeżeli są oni upraw nieni do zamieszkania na 
podstaw ie dekretu  o publicznej gospodarce lokalami, 
odpowiednie co do rozm iarów  i stanu  techmiczego 
m ieszkanie zastępcze. Do czasu dostarczenia tego 
m ieszkania pracow nik (względnie członkowie jego ro - 
dziny) może żądać odroczenia te rm inu  opróżn enia 
m ieszkania służbowego.

Jednakow oż insty tucja  niie jest obow iązana do do- 
starczenia m ieszkania zastępczego, jeżeli 1) umowa 
o pracę została rozw iązana z w iny pracow nika bez w y- 
powiedzenia, 2) pracow nik sam  rozw iązał um ow ę o p ra - 
cę bez w iny instytucji. Insty tucja nie m a również obo- 
w iązku dostarczenia m ieszkania zastępczego jeżeli p ra - 
cownik, k tó ry  u tracił praw o do m ieszkania służbow e- 
go, uzyskał sam  mieszkanie. Co do kosztów przepro- 
w adzki obowiązują te  same zasady, co przy m ieszka- 
niu pracowniczym .

i V.

W szystkie lokale m ieszkalne, k tóre podpadają pod 
pojęcie m ieszkania służbowego w zględnie pracow nicze- 
go w  rozum ieniu omawianego rozporządzenia, musizą 
być w tym  charak terze  przydżielone form alnie do dniia  
31 grudnia br. pracownikom , w  których używ aniu lo- 
kale te  w  tym  dniu będą siię znajdow ały. Przydziału 
dokonuje insty tucja dysponująca lokalem ; jeżeli jed- 
nak  pracow nik w  okresie od dn ia otrzym ania m ieszka- 
nia do dnia 6 lipca 1950 r. przeszedł do pracy w  innej 
insty tucji w  w arunkach uzasadniających otrzym anie 
m ieszkania zastępczego, przydziału dokonuje nowy 
pracodaw ca. i :

Zasada, że pracownik, k tó ry  w ypow iada pracę 
z w łasnej woli bez w iny pracodaw cy, trac i praw o do 
zajm ow ania m ieszkania służbowego lub pracow nicze- 
go została rozciągnięta również j na okres wsteczny. 
Insty tucja może więc w ystąpić o eksm isję bez m iesz- 
kan ia zastępczego przeciw ko tym  byłym  swoim p ra - 
cownikom, k tórzy  przed dniem  6 lipca 1950 r. w ystą- 
pili z p racy  n a  w łasne życzenie.

R ygorystyczne w ykorzystanie tego upraw nienia 
przez in sty tucję  może być w  w ielu przypadkach spo- 
łecznie nieuzasadnione. Toteż okólnik Prezesa Rady 
M inistrów  N r 21 z dnia 1 sierpnia 1950 r. (Monitor 
Polski N r A -86, poz. 1065) w yjaśnia, że właściwe in sty -

tucje pow inny występować o eksm isję tylko tych osób, 
które „angażowały się do pracy po to tylko, aby uzy . 
skać m ieszkan:e (nieraz naw et pod w arunkiem  uzy- 
skania mieszkania) i możliwie szybko przenieść się 
gdzie indziej", działały więc jaw nie w  złej wierze, 
bądź też „skom prom itow ały się w  pracy i  w  związku 
z tym  .szukały innego zatrudnienia bądź w reszcie p rze- 
szły do inicjatyw y pryw atnej". W nioskami o eksm isję 
bez mieszkania zastępczego nie mogą być żadną m iarą 
objęci pracownicy, którzy przeszli do pracy w  sekto- 
rze uspołecznionym, k ieru jąc s 'ę  poleceniem organiza- 
cji party jnej, lepszym przygotow aniem  zawodowym 
itp. a naw et większymi możliwościami awansu, w  ok re- 
sie zaś pracy w  instytucji, od k tórej otrzym ali m iesz- 
kanie, cieszyli się dobrą opinią i są również cenieni na 
nowych odcinkach pracy.

VI.

Żądanie opróżnienia m ieszkania służbowego lub 
pracowniczego może być skierow ane do pracow nika 
tylko na piśmie, zaw ierającym  w szystkie elem enty fo r- 
m alnej decyzji. Decyzja ta może być zaskarżona do 
właściwej wojewódzkiej kom⅛ji lokalowej w  term inie 
7 dni od dnia doręczenia. Term in do wniesienia zarzu- 
tów  przeciw  decyzji nakazującej opróżnienie m ieszka- 
nia w  zw iązku z objęciem przez pracow nika pracy 
w  inneji insty tucji w  okresie przed 6 1'pca 1950 r. bez 
zachow ania wymogów uzasadniających otrzym anie 
m ieszkania zastępczego (patrz wyżej V) wynosi dni 
14 od dnia o trzym ania nakazu. Taki sam  term in  obo- 
w iązuje również dla w niesienia zarzutów  przeciw  de- 
cyzji, mocą której m ieszkanie używ ane przed 6.7.1950 r. 
zostaje przyznane jako m ieszkanie służbowe lub p ra - 
cownicze, podczas gdy m ieszkanie to przysługuje p ra - 
cownikowi z innego tytułu, niż określono w  przydziale.

Jeżeli osoba upraw niona nie wniest⅛ na czas zarzu- 
tów  i nie opróżni m ieszkania w  term inie, który wynosi 
dla m ieszkań służbowych 14 d'ni a 'dla m ieszkań p ra - 
cowniczych nie m niej n 'ż 2 miesiące, w ojew ódzka k o - 
m isja lokalowa w ydaje na żądanie pracodaw cy decy- 
zję w  spraw ie opróżnienia mieszkania.

W-niesione do wojew ódzkiej kom isji lokalow ej za - 
rzu ty  są rozpatryw ane na rozpraw ie, k tó ra  powinna 
być wyznaczona w  term inie nie dłuższym niż d,wa ty - 
godnie od dnia w płynięcia zarzutów.

W ydana po rozpatrzeniu zarzutów  . decyzja w oje- 
wódzkiej kom isji lokalowej jest ostateczna i stanow i 
ty tu ł wykonawczy, podlegający w ykonaniu w  m yśl 
przepisów  o postępow aniu przym usow ym  w  adm ini- 
stracji.

J. S.

Z  zagadnień Kas 
Pożyczkowo-Zapomogowych

K iedy w początkach roku 1949 
stała się aktualna sprawa powoła- 
nia do życia w łódzkim Oddziale 
ZUS-u Kasy Zapomogowo - Po- 
życzkowej, większość pracowników 
zajęła w tym  względzie stanowis- 
ko negatywne, bądź nieufnego wy- 
czekiwania. '

Tymczasem istniejący stan rzeczy 
1 względy społeczne wymagały jak 
Najszybszego zorganizowania Kasy, 
gdyż upływ ał już czwarty miesiąc 
od zaprzestania przez Zakład u- 
dzielania pożyczek, a ostatnie za- 
pomogi były przyznane w m-cu 
lutym  1949 roku. Nie było więc 
czasu na przeprowadzenie odpo-

wiedniej i koniecznej propagandy 
celem wywołania wśród „wygod- 
nickich" zrozumienia dla koniecz- 
nej potrzeby utworzenia Kasy Za- 
pomogowo - Pożyczkowej.

W dniu 12.IV.1949 roku na ze- 
braniu organizacyjnym Kasy na 
179 członków załogi podpisało de- 
k larację tylko 72 pracowników.

Również próby przygotowania i 
zgromadzenia zaraz od pierwszej 
chwili powstania Kasy większych 
funduszów nie dały pozytywnego 
wyniku. Uchwalono bowiem skład- 
ki członkowskie tylko od dnia 1 
m aja 1949 roku (gdzieindziej od 
1.1.49) i to w wysokości l∕2"∕o, (w

innych Kasach — 1%), mimo zaję- 
tego przez Zakład stanowiska, że 
będzie świadczył na rzecz fundu- 
szu zapomogowego od term inów i 
w wysokości, uchwalonych przez 
członków Kasy.

Powstała więc Kasa, ale zaraz na 
samym początku swej działalności 
stanęła ona przed widmem braku 
funduszów, gdyż wpływy kształto- 
wały się miesięcznie na fundusz 
„A" (pożyczki) — 9.100 zł, a na 
fundusz „B“ (zapomogi) — 13.460 
zł.

W związku z powyższym Zarząd 
wszczął starania w kierunku pod-
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niesienia wysokości wpływów. Ak- 
cja częściowo dała dobre rezulta- 
ty. Przede wszystkim osiągnięto to, 
że na dzień 31 grudnia 1949 roku 
liczba członków Kasy wzrosła do 
120 osób, a składki oszczędnościo- 
we zostały praw ie podwojone. Na- 
tomiast kilkakrotne starania Za- 
rządu o podwyższenie składki osz- 
czędnościowej do 1%, co autom aty- 
cznie pociągnęłoby za sobą wyższą 
składkę ze strony Zakładu, nie da- 
ły rezultatu. Udało się jedynie Za- 
rządowi przesunąć początek założe- 
n ia 'K asy  na dzień 1 stycznia 1949 
roku.

Pomimo powyższych osiągnięć 
Zarząd me mógł jeszcze zaspokoić 
wszystkich życzeń członków; zawsze 
bowiem pozostawało z miesiąca na 
miesiąc kilka podań nie uwzględ- 
nionych.

Pod koniec roku sytuacja Bilan- 
sowa Kasy przejściowo poprawiła 
się, gdy Zakład dopłacił na fun- 
dusz „B“ różnicę do Γl∕i>. Nowy Kok 
zastał w Kasie do dyspozycji Za- 
rządu na funduszu „A“ kwotę — 
109.291 zł, a na funduszu „13“ kw o- 
tę 130.994 zł.

Działalność Kasy za rok 1949 ro- 
ku wyraża się w udzieleniu 12 po- 
życzek na kwotę 115.300 zł oraz 26 
zapomóg na kwotę 147.400 zł. Po- 
rów nując działalność i rozwój Ka- 
sy w I półroczu 1950 roku ze sta - 
nem z roku 1949 stwierdzić należy 
dalszy poważny krok naprzód oraz 
rozbudowanie współpracy z inny- 
mi organizacjami społecznymi.

W okresie pierwszych sześciu 
miesięcy roku 1950 Zarząd zdobył 
dalszych 23 członków, tak, że dziś 
na 162 osoby załogi do Kasy należy 
148 pracowników. W werbowaniu

członków dla Kasy pomocnym Za- 
rządowi okazało się samo życie, a 
jako dowód może służyć wypadek 
w rodzinie jednej z koleżanek, po 
którym  ona sama, jak  i szereg in- 
nych pracowników bezzwłocznie 
podpisało deklaracje członkowskie.

W pierwszym półroczu 1950 roku 
przyznano 13 pożyczek na ogólną 
sumę 202.600 zł oraz 48 zapomóg 
na ogólną sutnę 273.000 zł. Z poda- 
nych cyfr wynika, że wzrosła ilość 
załatwionych podań oraz ogólna su- 
ma wypłat, ale to całkowicie wy- 
czerpało okrzepłą pod koniec ubie- 
głego roku Kasę.

Zapomogi są udzielane na zła- 
godzenie następstw  wypadków lo- 
sowych, należycie udokumentowa- 
nych, a na pierwszym miejscu któ- 
rych należy wymienić choroby p ra- 
cowników i najwięcej ich dzieci, 
śluby oraz urodziny. Pożyczki na- 
tomiast są udzielane przeważnie 
na kupno odzieży i obuwia.

Przy rozpatryw aniu podań Za- 
rząd korzysta z opinii ZZPIS i in- 
nych organizacji społecznych, jak 
np. Liga Kobiet. Na przyszłość Za- 
rząd zamierza zapraszać na zebra- 
nia, na których będą rozpatrywane 
podania, również mężów zaufania, 
jako stojących najbliżej petenta.

W pracy swej Zarząd miał rów - 
nież do „rozgryzienia" ciekawe za- 
gadnienia prawne. Pierwsze z nich: 
czy może być członkiem Kasy czło- 
nek załogi, ale należący do innego 
związku zawodowego? Spraw ująca 
nad Kasą nadzór PKO odpowie- 
działa pozytywnie. Drugie zagad- 
nienie: czy może być członkiem 
Kasy urlopowany bezpłatnie p ra - 
cownik, który prosi o pozostawie-

nie go w Kasie i wyraża gotowość 
opłacania składek oszczędnościo- 
wych? W sprawie tej Zarząd r ie  
mógł powziąć decyzji z uwagi na 
rozbieżność zdań, wobec czego za- 
mierza zwrócić się o „autorytntyw 
ne wyjaśnienie do PKO.

Kasa, jako pożyteczne urządze- 
nie społeczne, winna być otaczana 
opieką przede wszystkim przez sa- 
mych jej członków. Dzieje się jed- 
nak inaczej, bo członkowie w wię- 
kszości. są przeważnie obojętni na 
potrzeby swej Kasy, ale za to zaw- 
sze rozgoryczeni w przypadkach 
niezałatwienia ich podań.

Kasa nie może wegetować, jej 
członkowie powinni wreszcie to 
zrozumieć i za przykładem  innych 
kas, np. w Centrali ZUS, podwyż- 
szyć składkę oszczędnościową do 1 
procent. To prawda, że pracownicy 
są obciążeni nadm iernie innymi 
składkami bezzwrotnymi i opłata- 
mi, ale przecież 1 procent na rzecz 
Kasy — to wpłata oszczędnościo- 
wa, k tóra jest zwrotna na w arun- 
kach, przepisanych regulaminem.

Niezależnie od tego należałoby 
zorganizować wyrównawczy n ieja- 
ko fundusz pożyczkowy przy CRZZ 
dla zasilania słabszych kas zapo- 
mogowo - pożyczkowych. Fundusz 
ten byłby* tworzony od pewnych 
nadwyżek kas finansowo mocniej- 
szych, względnie z procentowego 
udziału wszystkich kas. Spraw a ta 
winna być jak  najprędzej przem y- 
ślana przez właściwe czynniki.

Utworzenie proponowanego fun- 
duszu byłoby nowym wyrazem so- 
lidarności pracowniczej w marszu 
do socjalizmu.

A. N iniew ski

Czym powinna być gazetka ścienna

⅛

Przesyłamy kilka uwag o pracy naszej gazetki ściennej do wyko- 
rzystania na łamach „prawdziwej" gazety. Myślimy; że sprawa gazetek 
ściennych w instytucjach ubezpieczeń społecznych dotychczas na ła - 
mach naszego „starszego kolegi" jiakim jest Przegląd Ubezpieczeń 
Społecznych, nigdy jeszcze nie poruszana, zainteresuje ogół czytelni- 
ków .Przeglądu" i dlatego przesyłamy Ci garść uwag na tem at pracy 
naszego zespołu gazetki ściennej. Jeżeli popełniliśmy błędy — obrugaj 
nas i wkaż właściwą drogę.

Z gazetkami ściennymi w  zakła- 
dach praicy zaczęło się bardzo skrom- 
nie. Początkowo m/ały one półstać 
pojedynczych komunikatów, .następ- 
nie luźnego zbioru artykulików, pi- 
sanych na pojedyńczych kartkach i 
wywieszanych w  formie zeszytu. 
Wreszcie zaczęły pojawiać się okaza- 
łe i reprezentatywne pod względem 
formy i treści gazetki w postaci 
wielkich arkuszy ozdobionych ry- 
sunkami i cieszących oczy siwą 
barwnością.

Sprawą gazetk* ściennej zaintere- 
sowało się również koto związku za- 
wodowego przy Spółce Brackiej w

Zespół Redakcyjny 
Gazetki Ściennej Spółki Brackiej 

„Nasze Myśli".

Tarnowskich Górach, wyłanaająi. ko- 
mitet redakcyjny pod kierownictwem 
kol. Woźniczki.

Pierwsze numery naszej gazetki 
ściennej wywołały małą burzę, a to z 
powodu krytyki działalności niektó- 
rych komórek służbowych, wyrażo- 
nej w gazetce. Kierownι'cy odnośnych 
zespołów poczuli isdę osobiście dot- 
knięci. Szereg nabrzmiałych groźba- 
mi telefonów do redaktora gazetk: 
był wyrazem tej burzy.

Mozolnie toruje sobie drogę do 
świadomości pracowników gazetka 
ścienna naszej instytucji.

Opszemy, jakie były i są trudno- 
ści w pracy naszej gazetki, jakie zna- 
leźliśmy rozwiązania i co jeszcze nie 
zostało postawione na właściwym 
poziomie.

O ile chodzi o stronę formalną, lo 
wyłoniła się kontrowersja w zespole 
redakcyjnym co do nagiówka gazetki. 
I tak większość zespołu redakcyjne- 
go dla czystej wygody uważała za 
praktyczniejsze'wymalowanie na sta- 
łe tablicy nagłówka „Nasze Myśli", 
pod którym wywieszałoby arkusz z 
naklejonymi artykułami. Stwierdzić 
należy, że system ten jest stosowany 
w wielu zakładowych gazetkach. A 
jednak nie jest on właściwy. Nasza 
gazetka ukazuje się za każdym ra - 
zem z nowym {i odmiennym od po- 
przedniego) nagłówkiem i nową, szatą 
graficzną. Chodzi bowiem o to, by 
każde nowe wydanie gazetki z m iej- 
sca już swym wyglądem zewnętrz- 
nym, a więc przede wszystkim efek- 
townym nagłówkiem zwróciło na sie- 
bie uwagę czytelników. W ten sposób 
pracownicy już z daleka widzą, że
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wyszedł no.wty num er gazetki i z sa- 
mej ciekawości zbliżą się, by ją zo- 
baczyć. A kw estia pozyskania czytel- 
ników  nie jest taka ła tw a i elekty 
zew nętrzne są tu ta j niezbędne. Tych 
efektów  nie daje sta ły  nagłów ek w y- 
m alow any ma tablicy.

N astępnie podzieliliśm y gazetkę 
na łam y główne, mieszczące się po 
obu zew nętrznych bokach, szerokości 
15 cm i n a  mniejsze łamy w ew nętrz- 
ne o szerokości pow stałej z dzielenia 
na pół znorm alizowanego arkusza 
pap  eru. U kład łamów w ew nętrznych 
w każdym  num erze zresztą jest inny. 
Wiele kłopotu spraw ił nam  brak  ry - 
sow nika - karykaturzysty , rysow ni- 
ków - kreślarzy  m am y bowiem do- 
syć. K arykatu rzystę  imieliśmy tylko 
jednego, ale ten  po bardzo udanym  
debi∣uc∣ e w  dwóch num erach gazetki 
przeniósł się do innego zakładu p ra - 
cy. Te dw a numlery naszej gazetki z 
oryginalnym i rysunkam i cieszyły s' ę 
nadzw yczajnym  powodzeniem w śród 
załogi. B rakow i rysownika, w  dal- 
szych num erach staraliśm y s  ę za ra - 
dzić .przez w ycinanie z periodyków  
k aryka tu r, zaopatrzonych w  słowny 
tekst dostosowany do w arunków  lo- 
kalnych. M ontując tego rodzaju  ryci- 
ny w tekst gazetki uzyskujem y zna- 
czne urozm aicenie j∙e∣j zewnętrznego 
wyglądu.

Dalsze spraiwy, formalinę, to uk ład  
tre śc i Zgodnie z tradycją — lewą 
zew nętrzną kolum nę główną przezna- 
czyliśmy ,na tzw. „w stępniaki", czyli 
artykuły  polityczne, naw iązujące do 
ak tualnych zagadnień, zdarzeń czy 
rocznic historycznych. Prav.,a zew- 
nę trzna  kolum na głów na poświęcona 
je st stalle spraw om  sportu. W środku 
jtest .stała kolum na współzawodnic- 
tw a pracy i felietonów  na tem aty do- 
tyczące zakładu pracy. S tała  też jest 
kolum na dla TPPR. Dolne kolum ny, 
krótsze od górnych f środkowych, 
przeznaczone są na „lżejsze" .rzeczy, 
a więc .satyry, w iersze, ilustracje itp. 
Całość pisana jest m aszyną na spe- 
cjalnych arkuszach znorm alizow ane- 
go papieru  i nak lejana na arkusz 
białego pap ieru  rysunkowego. W 
m iarę możności (n:e zawsze się to u- 
daje) sporządza się kop  ę gazetki, 
k tó rą  umieszcza się w drugim  m niej- 
szym gm achu adm inistracyjnym .

K w estia miejsca wywieszenia ga- 
zetki też nie była z m iejsca szczę- 
śliwie rozw iązana. Początkowo ga- 
zetkę w ywieszano w świetlicy. Do- 
świadczenie jε d re k  wykazało że 
ruch  w naszej świetlicyi, aczkolwiek 
stosunkow o wielki, nie jest jednak 
masowy j gazetka wywieszona w 
świetlicy czytana jest zaledw ie przez 
1/4 .załogi. Dlatego wyw ieszam y ga. 
zetkę na przeciąg dwóch tygodni w 
h a lu  iu w ejścia do  gmachu, po  czym 
przenosim y ją  do świetlicy n a  drugie 
dw a tygodnie miesiąca. 'W ten  spo- 
sób i w ilk sy ty  i  koza cała, bowiem 
gazetkę w idzą i ci pracownicy, k tó - 
rzy  .mało chodzą do .świetlicy — ∣a 
ci koledzy, k tórzy  chcą z nabożeń- 
stw em  kontem plow ać się treścią g a- 
zetki, m ają ku tem u okazję podczas 
gdy ona w isi w  świetlicy i tam  mogą 
ją  w spokoju przestudiow ać od de- 
ski do deski.

Wyżej omówione zagadnienia for- 
m alne rzucają w  pewnym stopniu 
św iatło pa treść naszej gazetki.

O ile chodzi o tzw. „w stępniaki", 
to  nasze doświadczenia - .wykazały, 
że autorzy zbyt często w ykazują 
tendencję do ogólnych sform ułowań 
czyli po prostu  do frazeologia. Nasze 
„w stępniaki" niekiedy były zbiorem 
pięknie dobranych frazesów  .i b rak  
i,m było .powiązania z życiem zakła- 
du .pracy. Tym.czasem — a odnosi się 
to do całej treści gazetki — gazetka 
ścienna n ie ma być plagiatem  gazety 
drukow anej lecz przedłużeniem  p ra - 
sy drukow anej, przedłużeniem  dosto- 
sowanym do lokalnych w arunków  i 
powiązanym z życiem danego zakła- 
du pracy i pracow ników  w łaśnie te- 
go zakładu pracy. Inaczej mówiąc 
gazetka ścienna nie może być taka, 
by równie dobrze m ogła wisieć w 
kopalni „W alenty" czy fabryce ru - 
rociągów, lecz odzwierciedlać musi 
życie w łaśnie jednego kenkretn-go  
zakładu pracy.

A rtykuły  n a  'tem at współzawod- 
n ic tw a i bieżących sp raw  pracow ni- 
czych .i zakładu pracy  stanowią 
trzon naszej gazetki, wokół którego 
cbraca się główne zainteresow anie 
czytelników. Tu m ieliśm y n a  ogół 
szczęśliwą rękę  w  doborze tematów. 
W tej części gazetki doszliśmy jed- 
naż do wniosku, że autorzy często 
cierpią na b rak  śmiałości w  w ysu- 
w aniu  zagadnień mogących kogoś z 
załogi urazić. Je st to w adą niektó- 
rych num erów  gazetki, bo duch jej 
w inien być bojowy. G azetka nie ma 
być tępym kozikiem w  ręku  niepo- 
radnego. malca, skrobiącego pow ierz- 
chownie korę z .gazetki, lecz, m a być 
skalpelem  w  .dłoni lekarza, śmiało 
wycinającego nowotwory, schorzenia 
i wrz>ody biurokracji, złego stosun- 
ku  do p racy  ,iιtd. Oczywiście ten, k tó- 
ry  wszystko ujm uje w  rękawiczkach, 
rJgdy siebie ani innych nie urazi. 
Ale chodzi przecież o to, że często 
trzeba kogoś urazić, by  w strząsnąć 
nim  i skierow ać bieg jego pracy  za- 
wodowej czy społecznej n a  w łaści- 
we tory.

Przejdziem y te raz  do systemu 
pracy zespołu redakcyjnego.

Opiekę nad gazetką przejęła POP 
i Zarząd Koła ZZPIS, które w yzna- 
czyły .swych stałych delegatów do 
K om itetu Redakcyjnego. Praca Ko- 
m itetu podzielona jest na poszcze- 
gólne .działy. I tak redaktor naczelny 
odpowiedzialny je:st za całość, a po- 
nadto m a .pieczę nad  działem w spół- 
zawodnictwa i spraw  lokalnych za- 
kładu pracy. On też zw ykle jest pio- 
runochronem , na k tó ry  spadają bły- 
skawice zagniewanych, a niekiedy 
dotkniętych „bohaterów " gazetki. 
On też dlatego odpow iada za to, by 
w  gazetce nie było wycieczek osobi- 
stych i by  nie sta ła  się 0na trybu.. 
r«ą do w yładow ania w aśni koleżeń- 
skich. N astępnie są .specjaliści od 
wstępniaków, jes.t redak to r sporto- 
wy, jest „poeta nadw orny", redaktor 
roamaiości., rysow nik - k reśla rz  i „ła 
macz" num eru. Odnośnie kreślarza 
należy zauw ażyć ilż zespół redakcyj- 
ny  wychodzi z założenia ÷  ̂ r-,α,a 
graficzna gazetki m a być efektowna, 
ale nie zabierająca kreślarzow i

zbyt wiele czasu. S tąd  też środki 
techniczne kreślarza są ograniczone, 
ale mimo to wszystkie num ery na- 
szej gazetki p rezentu ją się okazale 
i estetycznie. Nie m am y wprawdzie 
tak  pięknych egzemplarzy, jak  n ie- 
które zakłady pracy, stwierdziliśmy 
jednak?, że wiele gazetek innych za 
kładów ukazuje się jednorazowo w 
bardzo efektow nej i kosztow nej o- 
praw ie graficznej, lecz egzemplarz 
taki służy zwykle tylko do reklam y 
— gazetki „na codzień" tak ich  za- 
kładów  prezentu ją się często bardzo 
mizernie. U nas za to wychodzimy z 
założenia, że nie chodzi o jednorazo- 
wy, olśniew ający zryw, lecz .stałą 
system atyczną pracę i dlatego po - 
ziom graficzny naszych gazetek jest 
w yrów nany, lecz ,na ogół należyty.

Gazetka nasza wychodziła począt- 
kowo 2 razy w  miesiącu. Okazało się 
to jednak zbyt absorbujące i w k ró t- 
ce prześliśm y na w ydaw anie gazetki 
raz w miesiącu. W ciągu miesiąca 
zbiera się artykuły, dokonuje selek- 
cj tychże, a około 20 — 25 każdego 
m iesiąca kom itet redakcyjny usta la  
szatę graficzną, kwalifikuje teksty 
do idtruku, tak, że gazetka ukazuje s*ię 
na pierwszego.

Teoretycznie zadaniem zespołu re - 
dakcyjnego ma być nie koniecznie 
pisanie artykułów, ile raczej przeglą- 
danie dostarczonych lub w rzucę - 
nydh do skrzynki redakcyjnej m ate- 
riałów. I tiu dotykam y pew nej bolą- 
czki dosyć zresztą nagm innej w  wie- 
lu  gazetkach. Otóż mimo., iż od po- 
czątku istnienia gazetki, n a  zebra- 
niach załogi, w  .artykułach, na n a ra - 
dach roboczych, w  grupach związko- 
wych itd. w zyw am y do pisyw ania do 
gazetki, ilość korespondentów  jest 
stosunkowo niewielka. 8 — 12 sta - 
łych korespondentów  na 400-osobową 
załogę, a z pośród -tego 3'4 pracow ni- 
ków  umysłowych — to liczba do- 
praw dy nie imponująca. Swjadczy to 
o tym, że gazetka naisza, choć trafia  
do m asι, nie potrafiła jeszcze w zbu- 
dzić należytego oddźwięku. Z aintere- 
sowanie .się gazetką ze strony  dyrek- 
cji insty tucji także mogłoby być 

większe. N iektórzy „dygnitarze" n ie- 
zbyt reagują na artykuły  gazetki, a 
może n aw et w prost n ie  raczą gazetki 
przeczytać. ISą to jednak  zjaw iska 
odosobnione.

Dla zachęcenia korespondentów  
zespół redakcyjny  rozpisał konkurs 
nieustający i honoruje lepsze' a r ty - 
kuły i rysunki skrom nym i nagroda- 
mi od 200 do 500 zł. Fundusze na ten 
cel zdobywa się „psim sw ędem ".w o- 
bec tego, że fundusz współzawodnic- 
tw a, przewidujący m. in. specjalne 
kw oty na popularyzację dotychczas, 
pomimo sta rań  Branżowego K om ite- 
tu  W spółzawodnictwa, nie u jrzał 
św iatła dziennego.

Takie są nasze troski, do-le i niedo- 
le naszej m ałej gazetki. M amy w ra - 
żenie, że zespoły redakcyjne inmyoh 
gazetek ściennych inisitytu.cyj ubez- 
pieczeń społecznych zain teresu ją te 
uw agi i że one (tj. zespoły nie uw a- 
gi) z  kolei podzielą się na łamaićh 
„Przeglądu" z nam i sw ym i dośw iad- 
czeniami i osiągnięciami, byśm y się 
od innych czegoś nauczyli.

F. Woźniczka
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Zadania korespondenta zakładowego
Jeżeli redakcja ma amibildję zw ią- 

zania czasopisma z życiem środowi- 
ska, którem u służy, m usi oprzeć 
swoje prace na bazie korespondentów 
terenowych. W spółpraca z korespon- 
dentam i pozwala na krytyczną ocane 
k ierunku  i metod p racy  redakcyjnej 
i daje czasopismu realne podstaw y 
stworzenia coraz bardziej masowego, 
zbliżonego do życia organu.

Korespondenci w⅛∙ni rekrutow ać 
się z pracow ników  o wysokim wy 
robieniu społecznym. Muszą n ie- 
ustannie stosować w  swojej pracy za. 
sady 'krytyki i sam okrytyki. K ore- 
spondent pow inien pracować w  g ru - 
pie. G rupa dzieli m iędzy swych 
.członków 'typy zagadnień, w  których 
się oni specjalizują. G rupa staje się 
terenow ą redakcją pisma, k tóre ob- 
sługuje. G rupa nakłada n a  swych 
członków pew ne dyscypliny jak: re - 
gularność dostarczania wiadomości, 
współzawodnictwo w ew nątrz grupy, 
a także u ła tw ia przez w zajem ną po - 
moc, zbieranie i korygow anie m ate- 
riału. G rupa korespodentów  prze ja- 
w ia żyw ą działalność w  krytyce ta k - 
że i w ew nątrz instytucji, piętnując 
błędy, w skazując na osiągnięcia np 
na łam ach gazetki ściennej.

K orespondent poza prostą w zm ian- 
ką lub no ta tką posługiwać się może 
obszerniejszym artykułem : rep o rta - 
żem lub felietonem . W szystkie te 
m ateriały  może opracować grupa, lub 
jeden korespondent. A utorzy prac 
mogą korzystać z praw a nicujaw - 
niania nazwisk, które jednak  należy 
podać do wiadomości redakcji. Sta- 
nowi to gw arancje rzetelności infor- 
macji, za co jest odpowiedzialny ko- 
respondent. G rupa korespondentów

nńe jest klanem . Pisać może każdy 
o wszystkim. Również i ten, kto 
zwraca uwagę korespondenta na ja - 
kiś fakt — w spółredaguje pismo.

Wciąganie i przeszkalanie coraz to 
nowych ludzi do p rac  terenowych 
redakcji jest konieczne.

Organizujące się grupy korespon- 
dentów Przeglądu Ubeztpieczeń Spo- 
łecznych w inny zdaw ać sobie spraw ę 
z ∣waζn∙osci ich funkcji i ta k  je m u - 
szą spełn ać, by napraw dę w spółre- 
dagowały to  piismo. Obowiązkiem 
korespondenta jest pisanie o wadach 
i brakach zauw ażonych w pracy. 
K rytyka w olna od jakichkolwiek 
presji lub pryw atnych intencji auto- 
ra sta je  się sum ieniem  ogółu. A utor 
jej m usi być przekonany o słuszno- 
ści (swego w ystąpienia i znaczenia 
podanych wiadomości dla dobra ogó- 
łu. Na tej podstaw ie, korzystając z 
dobrodziejstw  wolności słowa ko re- 
spondent ∙n∙∙'e ulega presji czynników, 
które atakuje. Niedopuszczalne .są 
bowiem wszelkie- próby i usiłowania 
zmiany, zawoalowania lub wycofa- 
nia krytycznych inform acji.

W opisyw aniu zdarzeń o charak te- 
rze dodatnim  au tor winien stosować 
krytyczny um iar. Musi ,0n wyłowić 
spośród rzeczy obojętnych dla czaso- 
pisma, zwykłych, lub naturalnych  
takie w ydarzenia, k tóre są charak te- 
rystyczne d la życia zak ładu  pracy. 
OdnioiSi isię to również i do w ydarzeń 
ujemnych.

Wielu korespondentów  z ubezpde- 
czalni i oddziałów przesyła no ta tk i o 
różnych imprezach, akadem iach, po- 
siedzeniach które odbyły się ,w ich 
miejscaioh pracy. Ci sam i korespon- 
denci uważają: za blachą spraw ę — 
aw ans (społeczny byłego gońca, woź-

nego, czy sprzątaczki, k tórzy zostali 
pracow nikam i umysłowymi. Nie do- 
noszą o w ynikach akcji łączności :c'h 
instytucji że wsią, o rozw oju ruchu 
ku ltura lno  - oświatowego, o akcji 
szkoleniowej —. słowem o tym  wsizy- 
stk m, czym oddycha zakład pracy, a 
czego często korespondenci nie w i- 
dzą.

W w ielu w ypadkach koresponden- 
ci nie przeprow adzają krytycznej 0- 
ce∣n∙y m ateriału  i np. nadsy łają w ia- 
domość o „zobowiązaniu" nie spóź- 
niania się do pracy, lub zastępstw ie 
kolegów w  pracy⅛ w  c'zas:e ich urlo- 
pów, nie zastanaw iając się, że len 
m ateriał nie kw alifikuje się do p u - 
blikacji, gdyż tego rodzaju „zobo- 
w ązania" należą przecież do kardy- 
nalnych obowiązków każdego p ra- 
cownika.

Korespondent jest odpowiedzialny 
za propagow anie współzawodnictwa 
na rów ni ze w szystkim i organam i 
kierującym i tą  akcją. Popularyzuje 
ją  ustawicznie, upraszcza i umaso- 
wia dzięki n ieustannej czu jność . 
Sygnalizuje o przestojach, b iu rok ra- 
tyzmie, zaległościach i zaniedba- 
niach ze w szystkich dziedzin pracy 
zawodowej, organizacyjnej, szkole- 
niowej, ku ltu ra lno  - ośw iatow ej ftp.

Zw raca uwagę na n iew ykorzysta- 
ny pomysł racjonalizatorski, donos: 
o now atorach i przodow nikach p ra - 
cy. O dkryw a i p ię tnu je -nierobów i 
„zapracowanych".

Dzięki korespondentom  pismo na- 
sze stanie się organem  najszerszych 
rzesz ubezpieczeniowćów i n arzę- 
dziem ich codziennej pracy zawodo- 
wej i społecznej.

Witold Michalski

Z  ż a ł o b n e j  k a r t y

Dr Karol Kropatsch

Ubezpieczalnia Społeczna w Krakowie poniosła 
ciężką stratę, zmarł bowiem w dniu 23.7.1950 r. jej 
dyrektor dr Karol K R O P A T S C H . Dr Kropatsch po 
ukończeniu studiów prawniczych, interesując się 
żywo zagadnieniami robotniczymi, objął w latach 
1921 — 1925 stanowisko dyrektora Związku Stowa- 
rzyszeń Spółdzielczych „Proletariat11 w Krakowie.

Od roku 1925 poświęcił się całkowicie pracy 
w dziedzinie ubezpieczeń społecznych wkładając w tę 
pracę duże zrozumienie , potrzeb bytowych świata 
pracy oraz nieustanną i wybitną troskę o zapewnie- 
nie szerokim masom pracującym możliwie najw yż- 
szego poziomu pomocy leczniczej i innych świadczeń.

Po wojnie M iejska Rada Krakowa wybrała dra 
Kropatscha na swym pierwszym posiedzeniu prze- 
wodniczącym, lecz niemożność równoczesnego w y- 
konywania zadań przewodniczącego M .R .N . i czyn- 
ności dyrektora U .S. skłoniła go do rezygnacji z prze- 
wodniczenia Radzie.

Dr Kropatsch, jako wielki przyjaciel dzieci przez 
wiele lat przewodniczył T-w u Przyjaciół Dzieci.

Pamięć o trudzie i ofiarnej pracy dyrektora dra 
Karola K R O P A T S C H A  > niech będzie wyrazem  
wdzięcznego uznania dla jego dużych zasług.

Cześć Jego nieodżałowanej pamięci.
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W A SZ A  P R A C A  ZA W O D O W A  I SP O ŁECZW A
Prosimy kolegów — korespondentów o podawanie konkretnych danych o pracy 

zawodowej i społecznej w terenie. Nie streszczajcie referatów wygłaszanych na 
akademiach i masówkach, organizowan ych z okazji rocznic i wydarzeń histo- 
rycznych, nie podawajcie tekstów rezolu cji o charakterze ogólnym lub światopo- 
glądowych — piszcie natomiast o Wasz ych osiągnięciach i Waszym wkładzie 
w przebudowę ubezpieczeń, piszcie o me todach, które stosujecie dla przezwycię- 
żenia trudności napotykanych w pracy. Poruszajcie w korespondencjach sprawy 
bytowe pracowników. Nie unikajcie krytyk i, której celem jest usuwanie przeja- 
wów biurokracji i niedociągnięć w naszej działalności. Informujcie ogół o wpro- 
wadzonych udoskonaleniach, o vym wszy stkim, co może stanowić cenny przykład 
i zachętę dla kolegów z innych ośrodków.

b ia ł a  k r a k o w sk a

W pewną sobotę pod koniec u- 
rzędowania zajechał przed gmach 
Ubezpieczalni Społecznej ciężaro- 
wy samochód. Grupa kolegów szyb- 
ko wypełniła wszystkie miejsca. Z 
poważnych i skupionych twarzy 
można było wyczytać wyraz dumy 
i podniecenia.

— Jedziemy na kopalnię do 
Brzeszcz! — padają okrzyki.

— Zwiedzacie kopalnię?
— Jedziemy na dół pomagać 

górnikom — wyjaśnia przewodnik 
grupy kol. Konior — postanowiliś- 
my oddać przynajm niej jedną 
dniówkę dla zamanifestowania, jak 
bardzo cenimy ludzi wykonujących 
ten ciężki i ważny dla rozwoju 
naszego przemysłu zawód.

Pracownicy US w Białej zacieś- 
nili braterskie więzy z klasą robot- 
niczą i zadokumentowali swoją po- 
stawę wobec kapitalistycznych 
podżegaczy wojennych.

Juliusz Płonka

Na zebraniu poświęconym rocz- 
nicy Manifestu Lipcowego przem a- 
wiał młody bezpartyjny aktyw ista 
kol. Wąsowicz. Następnie odbyło 
się rozdanie nagród 28 wyróżnio- 
nym  pracownikom.

Tadeusz Hernas

BIELSKO ŚL.
W ram ach czynu lipcowego do- 

konano otwarcia urządzonego w ła- 
snymi siłami boiska pod siatkówkę 
i koszykówkę. Ponadto ogół kole- 
gów przepracował dodatkowo 4 go- 
dziny, przyczyniając się w ten spo- 
sób do przyśpieszenia obsługi ubez- 
pieczonych.

mgr Cyryl Duc

GDAŃSK
Poważnymi sukcesami może wy- 

kazać się Sekcja K ulturalno-O - 
światowa ZZPIS przy US w Gdań- 
sku. Posiadamy bibliotekę obejm u- 
jącą około 900 tomów. W 1948 r. 
zorganizowaliśmy chór i kółko d ra- 
matyczne. Członkowie obu zespo- 
łów nie szczędzą wysiłków, aby u-

zyskać najwyższy poziom. Na pró- 
by dojeżdżają nieraz z odległych 
miejscowości, gdyż wobec zniszcze- 
nia Gdańska, wielu kolegów za- 
mieszkuje w Oliwie, Sopocie, Gdy- 
ni, Tczewie, a nawet Weyherowie.

W ramach akcji zbliżenia miasta 
ze wsią wyjeżdżaliśmy często na 
odległe wsie z bogatym repertua- 
rem  pieśni i recytacji. W ystawia- 
liśmy krótkie obrazy sceniczne, jak 
„Pan Twardowski", „Lis i kozioł" i 
inne. Występowaliśmy również 
przed mikrofonem Polskiego R a- 
dia, uzyskując opinię najlepszego 
związkowego chóru i zespołu recy- 
tatorsko - dramatycznego.

Dla naszego chóru momentem 
przełomowym było uzyskanie trze- 
ciego miejsca na konkursie śpiewa- 
czym w Poznaniu w 1943 r. Powie- 
dzieliśmy sobie: „w przyszłym ro- 
ku musimy zdobyć pierwsze m iej- 
sce". W 1949 r. uzyskaliśmy uprag- 
nione pierwszeństwo.

Co przyniesie rok 1950 nie wie- 
my. Szeregi chóru topnieją. Wielu 
kolegów odeszło z instytucji na le- 
piej płatne stanowiska, stwarzając 
poważną wyrwę w naszej pracy. 
Wśród młodego narybku nie zaw - 
sze pieśń ludowa znajduje należyte 
zrozumienie. A przecież pieśnią 
najłatw iej trafić do każdego czło- 
wieka i wzbudzać zamiłowanie do 
piękna i sztuki.

Chóry powinny być otaczane 
większą opieką ze strony władz i 
związków zawodowych. Słusznie 
pisaliście, że udział w zespole śpie- 
waczym powinieh być brany pod 
uwagę przy ocenie postawy społe- 
cznej pracow nika1.

Koło dramatyczne odczuwa po- 
nadto brak wydawnictw i utworów 
scenicznych o współczesnej tem a- 
tyce. Stoi przed nami ogromne i 
niełatwe zadanie szerzenia nowej 
ku ltury  wśród szerokich rzesz spo- 
łeczeństwa oraz niesienia oświaty 
i zamiłowania do piękna, do świet- 
lic robotniczych i chłopskich.

W. K.

Pracownicy US w Gdańsku osią- 
gnęli z ty tu łu  wykonania zobowią-' 
zań lipcowych około i2β miln. zł osz-

czędności. Suma ta powstała dzię- 
ki bezinteresownemu przeprow a- 
dzeniu przez personel ubezpieczal- 
ni kontroli w 92 zakładach pracy- 
w związku z zarządzeniami ZLP o- 
raz dodatkowej pracy załogi Zakła- 
du Radiologii, który w 98 godzi- 
nach wieczornych wykonywał 
prześwietlenia i zdjęcia rentgeno- 
logiczne. Prócz tego zorganizowa- 
no na terenie ubezpieczahni Klub 
racjonalizatorów i nowatorów, k tó- 
rego członkowie złożyli już szereg 
projektów usprawnienia pracy. 
Personel Laboratorium  Analitycz- 
nego przystąpił do przeszkolenia 
jednej z pracownic fizycznych za- 
kładu na laborantkę.

Stanisław Grodzki

' Na naszym terenie zgłoszono sze- 
reg pomysłów racjonalizatorskich. 
Kol. L. Niedbała i kol. H. Przykor- 
ski proponują zastąpienie net sta- 
nowiących podstawę do uznania 
zakładów pracy za wypłacane za- 
siłki rodzinne przez zbiorówki, któ- 
re  będą dostarczane sekcji pobo- 
ru. Projektodawcy szacują oszczęd- 
ności osobowe i rzeczowe na kwo- 
tę 69.840 zł.

Kol. St. Grodzki proponuje do- 
konywanie repartycji składek za 
pośrednictwem klucza rachunko- 
wego z globalnej kwoty przypisu 
zaksięgowanej w poborze składek. 
Klucz rachunkowy wyprowadziła 
kol. Tolakowa.

System ten umożliwi zniesienie 
oddzielnej komórki ustrojowej re - 
partycji składek. W razie zastoso- 
wania go w skali ogólnopolskiej 
przewiduje się osiągnięcie około 27 
miln. zł oszczędności. Projekt prze- 
kazano do Branżowego Komitetu 
Współzawodnictwa.

Kol. W. Nowakowski uprościł 
system składania przez płatników 
wykazów majątkowych w postępo- 
w aniu przed sądami. P ro jek t ten 
został uzgodniony z urzędami skar- 
bowymi i sądami grodzkimi i ogro- 
mnie przyśpieszy dochodzenie p re - 
tensji składkowych.

Kol. J. Szeląg opracował tabelę 
do obliczania zasiłków chorobo- 
wych, która pozwala na mechani-
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czne i bezbłędne obliczanie kw oty 
zasiłków. T abela została w prow a- 
dzona w użycie i d a je  znaczne o- 
szczędności w czasie. i

S. G.

GRUDZIĄDZ

Obchód Św ięta O drodzenia zgro- 
m adził całą załogę U bezpieczalni 
Społecznej w  św ietlicy  na uroczy- 
stej akadem ii. Po przem ów ieniach 
kol. H. B russa i dyr. J. F ija łkow - 
skiego oraz w ręczeniu  nagród  w y- 
różnionym  pracow nikom , w ystąpił 
w łasny  zespół m uzyczny i chór „E- 
cho“. K oleżanki recy tow ały  okoli- 
cznościowe wiersze.

Alfons Chojnowski

KALISZ

W czasie uroczystej akadem ii po- 
święconej rocznicy M anifestu PKWN 
zorganizowanej przez Sekcję K ult.- 
Ośw atową ZZPTS 18 pracowników  
otrzym ało nagrody pieniężne w  u- 
znaniu za aktyw ną pracę zawodową 
i społeczną.

*

Zakładow y K om itet W spółzawod- 
nictw a podsumował w yniki II  etapv 
współzawodnictwa. Po dokładnym 
zanalizow aniu arkuszy kwal' f  ika- 
cyjnych, arkuszy kontrolnθ-wynik<∣∙ 
w ych i k a rt wydajności pracy ogło- 
szono nazw iska przodowników Zt 
społowych: S. Kobyłkówna, J. P y ta- 
siński, S. Jabłoński, T. Stopień, H. 
D oryw alsk , Wł. Batlak, W. Niemiec, 
W. Bystrzycka, E. Różycki.

Przodow nikiem  zakładow ym  zo- 
s ta ł S t. Szczepaniak, k tó ry  w zespo- 
le pracowników  fizycznych wykonał 
165% norm y i uzyskał we współ.

S. Kobyłkówna 
przodownica zespołowa

zawodnictwie 110 pkt. — Jestem  
gońcem — mówi kol. Szczepaniak — 
i nie myślałem, że spotka m nie tak 
zaszczytne wyróżnienie. Starałem  
Się pracow ać jak  najlepiej dla do-

b ra  ubezpieczonych. Jako  syn m ało- 
rolnego chłopa wiem, jak ciężka 
była dola łudzi pracy przed wojną. 
Znam  w artość wykonyw anej przez 
nas pracy dla dalszego rozwoju Pol- 
ski Ludowej.

Z żalem  należy stwierdzić, że 
bratni Zw. Zaw. Prac. Służby Zdro- 
wia dotychczas nie wprow adził na 
naszym terenie socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy. Nie mo- 
żemy więc porównać naszych o_ 
siągnięć w  walce o w y'konan'e P la - 
nu 6-letniego.

Józef Łongiewski

Ożywioną działalność w ykazuje 
na naszym terenie Sekcja K u ltu ral- 
no-Oświatowa, pow ołana do życia w 
końcu 1949 r.

Sekcja prowadzi kursy  dokształca- 
nia zawodowego. W m aju br. w szy- 
scy pracownicy w ysłuchali w ykła- 
dów z zakresu organ zacji i pracy 
ubezpieczeń społecznych. Szkolenie 
•deologiczne I stopnia ukończyło w 
dw u turnusach 72 pracowników. O- 
becnie kontynuow ane jest szkolenie 
fachowe oraz nauka języka rosyj- 
skiego, z k tórej korzysta 15 p raco w - 
ników.

Sekcja otacza opieką b bliotekę 
składającą się z 370 tomów. Zorgτ 
nizowano również chór, którego w y- 
stępy zdobyły sobie uznanie społe- 
czeństwa kaliskiego i  okolicznych 
miejscowości. Zespół odwiedza czę- 
sto prew entorium  Dziecięce w  So. 
kołówce. R epertuar obejm uje ponad 
30 pieśni. Żywiołowymi oklaskam i 
są przyjm ow ane solowe w ystępy 
kol. H. M arszałkówny i kol. T. 
L inkow sk ego.

Wis,zechstronna działalność sekcji 
w yraζa się ponadto zorganizow a- 
niem k lubu szachistów. W odbytym 
niedaw no tu rn ie ju  I miejsce zdobył 
kol. Stopień. Codzienne rozgryw ki 
prowadzone w  św ietlicy związkowej 
udostępniły w ielu kolegom tę  szla- 
chetną rozrywkę.

Henryk Dorywalski

Obowiązek prow adzenia gazetki 
ściennej przejęło na siebie Koło 
ZMP, jednak  ze zobowiązania sw e- 
go nie wywiązało się. U kazały się 
wpraw dzie trzy num ery gazetki, 

były jednak one dziełem kilku  a k - 
tyw  stów  związkowych, 'którym nie 
udało się w ciągnąć do w spółpracy 
szerszego grona koleżanek i ko le- 
gów.

Dla zaradzenia tem u Zarząd Koła 
ZZPIS powołał ostatnio do życia ko- 
m itet redakcyjny, w  skład którego 
weszli przedstaw iciele ZZPIS, Lig 
Kobiet, ZMP i TPPR. N aw ołujem y 
wszystkie koleżanki i kolegów do 
czynnej w spółpracy w  redagow aniu 
gazetki w  m yśl hasła, pod jakim  ją 
w ydajem y: „W spólnymi siłam i".

J. M. Ł.

KOWANOWKO K/OBORNIK

Specjalny charak ter m iała akade- 
m ia ku uczczeniu rocznicy PKWN 
zorganizowana przez Zw. Zaw. Prac. 
S łużby Zdrow ia w Sanatorium  ZUS 
w Kowanówku. Wzięli w  niej∣ bo- 
w iem  udział obok pracowników  sa- 
natorium  ubezpieczeni przebyw ają- 
cy na kuracji. Po przem ówieniach 
i rozdaniu aw ansów  i nagród w y- 
różniającym  się pracownikom  na- 
stąpiła część artystyczna, w  której 
w ystąpili członkowie miejscowego 
ZMP, Lig K obiet oraz kuracjusze.

*
W lipcu odbyły się wybory do 

zarządu Koła Zw. Zawodowego Prac. 
Służby Zdrowia. Przewodniczącym 
został pow tórnie M. Mayer, w ice- 
przewodniczącą A. Borowska, sek re- 
tarzem  K. O strow ska i skarbnikiem  
St. Grzeczn k.

*

Świetlica pracow ników  sanato- 
rium  świeci pustkam i. Pomimo w y- 
posażenia w nowe urządzenia, gry, 
czasopisma i radio nie koncentruje 
się tam  życie kulturalno-ośw iatow e 
zakładu pracy. Od czasu do czasu 
odbyw ają się jedynie zebrania i m a- 
sówki pracowników.

Stan ten w ywołał b rak  w ykw ali- 
fikowanego kierow nika świetlicy o- 
raz biblioteki związkowej, ‘co jest 
najw iększą bolączką wszystkich 
pracowników, zwłaszcza, że najb l ż . 
sza wypożyczalnia jest oddalona o 6 
km. Czyżby nie można było znaleźć 
funduszów  na -zakup książek?

Kam

ł Odż

W jednym  z poprzednich zeszytów 
,PUS opublikowano recenzję z ru - 
chomej w ystaw y polityki społecznej 
Czechosłowackiej Republiki L udo- 
wej. S ta rań  em  miejscowego Od- 
działu ZUS w  lipcu br. w spom nia- 
na w ystaw a została udostępniona

O tw arcia w ystaw y dokonał w ice- 
przewodniczący MRN kol. E. Bu- 
gajski. P rzem aw iał kol. dyr. Sas m 
z ram ienia Min, P racy i Op. Spo- 
łecznej oraz kol. P. Tagowski, dy- 
rek to r Oddziału.

W ystawa cieszyła się zaintereso- 
w ań  em zwiedzających, których u- 
derzała zbieżność linii rozwojowych 
polskiej i czechosłowackiej polityki 
społecznej. Szkoda, że organizato- 
rzy  nie w padl na pomysł urządze- 
nia w ystaw y porównawczej, która 
m iałaby ogromne znaczenie dydak- 
tyczne. W każdym  razie wskazane 
jest opracowanie i pokazanie w  Ło- 
dzi podobnej w ystaw y polskiej.

1 I*
W ram ach uroczystego obchodu 

rocznicy PKW N wygłoszony został 
re fe ra t poi tyczny, po czym spraw o- 
zdanie z działalności Oddziału ZUS 
złożył kol. dyr. Tagowski, zaś kol. 
W awrzonowski omówił działalność 
Koła ZZPIS.
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Po odczytaniu listy  wyróżnionych 
oraz rozdaniu św iadectw  i nagród 
członkom ZMP, którzy zakończyli 
w łaśnie kurs szkoleniowy, nastąpiła 
bogata część artystyczna, k tóra spot- 
kała  się z nadzwyczaj życzliwym 
przyjęciem. Nie mniej jednak  chór 
i recytatorzy w ym agają jeszcze du - 
żego nakładu pracy  oraz zasilenia 
nowymi talentam i, co pozwoli posta- 
wić urządzane im prezy na odpo- 
wiednio wysokim  poziomie.

A. Nnieweki

We w rześniu ufo. roku powstałe 
Kolo ZMP przy Oddziale ZUS w  Ło- 
dzi. Zostało ono założone przez 5 
mlodyćh ludzi, k tórzy obserwowali 
że młodzież zatrudniona w  naszym 
Oddziale n ie  zawsze była trak tow ana 
odpowiednio i że niekiedy była po- 
m ijana, mimo swoich zdolności i p ra -  
cowitoiśoi, przy aw ansach tz y  n a - 
grodach.

Postanow iliśm y się wówczas zor- 
ganizować, aby∣ bronić swoich słusz- 
nych praw  i interesów.

W bardzo k ró tk im  czasie Koło n a - 
sze z 5 członków wzrosło do 17. Dzia- 
łalność sw oją rozpoczęło od prac 
ku ltu ra lno  - oświatowych. Dzięki 
in 'c ja ,tywie i ipracy ZM P-owców po- 
w stała ..Gazetka Ścienna1' i ożyw lo 
się życie świetlicowe dotychczas 
śpiące. Działalność naszego Koła nie 
ograniczyła się do prac ku ltu ra lno  - 
oświatowych, pracow aliśm y również 
nad sobą. Pracow aliśm y nad tym 
aby nasza w ydajność ; jakość w  p ra - 
cy 'zawodowej była coraz lepsza i 
w'ększ.a, chcieliśmy realizow ać h a - 
sło: „Każdy ZM P-owiec przodow ni- 
kiem pracy, każdy przodow nik p ra - 
cy ZM P-oweem“ . Na 12 członków 
naszego Koła dwóch ZM P-owców 
zostało przodow nikam i w  I kw arta ł < 
W spółzawodnictwa oraz 6 ZMP - 
owiców zajęło drugie i trz e c c  lokaty 
w  siwoich Zespołach.

Chcieliśmy rów nież podnieść swój 
poziom ideologiczny i w  tym  celu 
zorganizowaliśmy K urs Szkolenia 
Ideologicznego I-go stopnia w czasie 
od 10 lutego do 15 m arca tor. K urs 
ten ukończyło na 12 uczęszczających, 
dw oje — n a  stopień wykładowców 
sześciu — na stopień prelegentów  
i siedm iu na stopień agitatorów.

Koło nasze przez swoją pracę zy- 
skało sobie autory tet na teren ie O d- 
działu i au to ry te t ten  istara się w y- 
korzystać z ijak najw iększym  p o - 
żytkiem  d la O rganizacji, Instytucji 
i członków.

Ciupińska Krystyna

OLSZTYN

Kłuto Racjonalizatorów  i 'Nowato- 
rów pow stał przy naszej Ubezpie- 
czalni w  połowie lipca br. K lub o- 
becnie skupia 14 członków, którzy 
postanow ili pracować kolektyw nie 
: w ykorzystyw ać wszystkie możli- 
wości realizacji chociażby na jd rob- 
niejszych uspraw nień.

P ierw szą pracą K lubu było op ra- 
cowanie pom ysłu dotyczącego upro - 
szczenia rozliczania s ę zakładów

pracy z dokonanych w ypłat zasików 
rodzinnych, przesłanego do oceny 
Branżow em u K om itetow i W spółza. 
wodnictwa.

*
Koło ZMP skupia 60% naszej mło- 

dzieży i stale pow ększa swoje sze- 
regi, dzięki skutecznem u oddziały- 
w aniu na młodzież niezorganizowa- 
ną. Rozw ijający się ruch w spółza- 
wodnictwa znalazł pełne zrozum ie- 
nie w śród naszych ZMP-owcóW, cze- 
go dowodem są w yniki za I półro- 
cze br. Zdobyw ają oni tytuły przo- 
downików zespołowych i zakłado- 
wych. ZM P-owcy uzyskał najw ięk- 
szą ilość punktów  w I etapie, zaś 
w II etapie przodownikiem zakłado- 
wym został ZM P-owiec (122 pkt) a 
r a  drugim  m iejscu jest także 
ZM P.owiec (121 pkt).

Wszyscy członkowie przeszli szιko∙ 
len e ideologiczno--zawodσwe a część 
ma ukończony k u rs  polityczny ZMP 
I stopnia. Zostało również zorgani- 
zowane koło samokształceniowe, na 
którym  członkowie p rzerab iają  m a- 
teriał z zakresu kursu  I stopnia o- 
raz prow adzą pogadanki dyskusyj- 
ne. Jednak  poziom ideologiczny ogó- 
łu członków jest jeszcze niski, co 
odbija się ujem nie n a  pracy orga- 
nizacyjnej kola.

M. Perdion

PIOTRKÓW

Dla uczczenia 6 roczncy  M anile, 
stu  L pcow ego lekarze i  pracownicy 
służby zdrowia US w  Piotrkow ie 
przejęli opiekę leczniczą nad istn ie- 
jącym i w mieście i powiecie kolo- 
id a m i i -półkoloniami letnim i. Ponad, 
to dwe ekipy lekarskie udały s ę w 
teren, niosąc pomoc lekarską lud- 
ności wiejskiej i w ygłaszając poga- 
danki z zakresu higieny.

*

Na naradzie roboczej wszystk ch 
pracowników  Ubezpicczalni ob. 
nacz. B iernat (MPOS) wygłosił re fe - 
ra t  poświęcony omówieniu uchwal 
IV Plenum  PZPR, a w szczególności 
spraw ie szkoleń a k a d r i socjali- 
stycznej dyscypliny pracy.

Pracow nicy Ubeapieozalni p io tr- 
kowskiej, k tóra zajm uje pierwsze 
miejsce w woj. łódzkim, postanow ił 
dołożyć wszystkich sił dla u trzym a, 
nia. tego prym atu  i s'<Mego popra- 
w iania wyników. Lekarze podkre- 
ślali trudność , na jakie napotykają 
przy zwalczaniu sym ulacji i bum e. 
lanctwa.

Stok

PŁOCK

Pisząc o młodzieży na naszym te - 
renie m am  na m yśli młodzież 
ZM P-owską, gdyż stanow i większość 
i nadaje ton naszem u życiu mło- 

dzieżowemu. K cł0 przy naszej insty- 
tucji zawiązało się w  m aju  ub. r. ; 
obecnie liczy 14 członków, w  tej 
liczbie 13 dziewcząt. Dziw ny to  tro -

chę fakt, iż tak  przygniatającą 
większość stanow ią dziewczęta, o 
których słyszy się zazwyczaj, że są 
mniej od chłopców uspołecznione. U 
nas rzecz przedstaw ia się inaczej.

W pracy społecznej mam y w  sto- 
sunkowo niedługim  okresie istn ie- 
nia naszego koła poważne osiągnię- 
cia. Je st ona dobra, naw et lepsza 
niż innych organ zacji w  naszym 
zakładzie. Odbywamy zebrania w 
term inach ustalonych w  kalenda- 
rzyku, dyskutujem y na ak tualne te - 
m aty podnosząc poziom swego u- 
świadomienia politycznego i uczyć 
się socjalistycznego podejścia do 
pracy, rozpowszechniamy za pomocą 
urządzanych prasów ek pism a mło- 
dzieżowe. Poza tym  dbam y 0 este- 
tyczny wygląd św etlicy i podwórza, 
na którym  dziewczęta urządziły 

' kw ietniki. Nasze rezolucje są rea li- 
zowane, nasz ZMP.o-wski czyn lip- 
cowy w ykonałyśm y pom agając Spół- 
dzielni P rodukcyjnej Chełpowo w
pieleniu buraków.

Również w pracy zawodowej m a- 
my poważne osiągnięcia. W II e ta- 
pie zakładowego współzawodnictwa 
kol. Teresa Laskow ska uzyskała za- 
szczytny tytuł przodowniczki pracy 
a inne koleżanki podczas zorgan zo- 
w tn e j w  zakładzie akadem ii lipco- 
wej otrzym ały nagrody pieniężne, za 
w yróżniającą się pracę zawodową i 
społeczną oraz za pogłęb anie w ia- 
domości fachowych.

H ka

RZESZÓW

Nasza załoga przepracow ała ochot- 
niczo 4 godziny przy  budowie stadio- 
nu sportowego ,,Ogniwo--Re,sovia,', 
o fiaru jąc łącznie 350 godz. jako 
czyn lipcowy. Ponadto  powołano do 
życia Klub Racjonalizatorów  i No- 
w atorów  oraz ożywiano działalność 
Komisji K ulturalno _ Oświatowej 
miejscowego Koła ZZPIS.

Aleksander Pastuch

W czasie akadem ii lipcowej n as tą - 
piło rozdanie nagród za w ybitną 
pracę zawodową i społeczną. N agro- 
dy pieniężne otrzym ało 44 pracow - 
ników. Na część artystyczną złożył 
się występ własnego chóru, recytacje 
i orkiestra Zw. Zaw. Prac. Służby 
Zdrowia.

Adam Stąpar

Młodzież US w Rzeszowie to prze- 
ważnie synowie i córki robotników 
i chłopów. W lutym  1950 r. zostało 
zorganizowane n a  naszym terenie 
Koło ZMP, k tóre skupiło w swoich 
szeregach całą młodzież. P raca Ko- 
ła na początku kulała, teraz jednak 
nabiera coraz większego rozmachu. 
Zorganizowano żyoie świetlicowe, 
pow stały k luby szachistów, p⅛∣g- 
ponga i piłkarski, urządzono boisko 
sportowe.

Nasza młodzież nie pozostaje rów - 
nież w  tyle, gdy chodzi o pracę za- 
wodową. Sprawdzianem  tego są w y- 
niki w spółzawodnictwa. ZMP-owcy
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osiągają wysoką punktację, gdyż ro - 
zum ieją, że tylko pracą można, bu- 
dować przyszłość, że praca nasza 
przyspiesza zwycięski m arsz ku  so- 
cjalizmowi. Młodzi w zajem nie dzielą 
się doświadczeniami i dążą do polep- 
szenia wyników .pracy. K urs zorga- 
nizowany z inicjatyw y Zw iązku Z a- 
wodowego umożliwia młodym k a - 
drom rozw ijanie swoich kw alifikacji 
zawodowych.

Młodzież ZMP w ystępuje z apelem 
d0 młodzieży w szystkich zakładów  
pracy, a szczególnie do młodzieżo- 
wych mężów zaufania, aby inform o- 
wali członków, załogi o upraw nie-
n .ach przysługujących z ubezpiecze- 
nia i o sposobie uzyskiw ania św iad- 
czeń, gdyż b rak  uśw iadom iena w  tej

-dziedz.nie najczęściej powoduje 
wszelkie zgrzyty i zarzuty pod adre- 
sem instytucji.

W ten sposób nasza młodzież 
przyczynia się według swoich sił i 
możliwości do budowy nowego u- 
stro ju  wolnych, równych i twórczych 
ludzi.

Marian Śmigiel

SŁUPSK

W w yniku II e tapu  współzawod- 
nictw a przodow nikam i pracy w ze- 
społach zostali: J. Finkę, G. Szyn- 
k ę  wicz, M. K ędzierska, Z. M alaw - 
ski, W. Stanisz, J. K iedrzyński, W. 
Leszkjewicz, B. M aciejewska, T. 
M archola i S. Żytomirski. Przodow - 
nictw o zakładowe uzyskał J. Cha- 
rzewski.

*

US w Słupsku przekazała w 6 ro - 
cznicę PKW N m iejscow em u św iatu 
pracy nowocześnie urządzony za- 
k ład  , dentystyczny. W uroczystości 
otw arcia zakładu wziął udział radca
L. M akarcw ski z MPOS oraz sekre- 
tarz  KM  PZPR oh. K opkow ski. F a - 
chowiec urządzeń rentgenow skim  
ob. E. Żm itrow icz ofiarow ał jako 
czyn lipcowy 330 godzin pracy, przy- 
sparzając Ubezpieczalni 380 tys. zł 
oszczędności.

J. K.

TCZEW

A m atorski zespół artystyczny w y- 
kazuje u nas ogrom ną aktywność. 
Składa się z sekcji tanecznej, dram a- 
tycznej, recytatorskiej, muzycznej 
oraz chóru mieszanego, który został 
wyróżniony przez Zarząd Okręgo- 
wy ZZPIS, jako przodujący zespół 
w akcji łączności m iasta z wsią.

Pozbaw ieni rozryw ek k u ltu ra l- 
nych wczasowicze w  'K rynicy Mor- 
skiej z entuzjazm em  przyjęli p rzy - 
jazd połączonych ekip artystycznych 
US w Tczewie i US w Elblągu. Wy- 
stępow ała połączona o rk iestra pod 
batu tą  kol. Wasilewskiego, nasz 
chór pod kierunkiem  kol. Mer∣chla i 
zespół taneczny.

Zespół artystyczny pod opieką kie- 
row nika świetlicowego kol. Fr. Wet-* 
trowskiego w ydatnie przyczynia Się 
na naszym  terenie do upowszechnie- 
nia kultury.

H Krajnik

Młodzież ZM P oczyszcza teren pod boisko obok gma 
chu Z U S  w Warszawie.

WARSZAWA
W ram ach czynu 22 Lipca na te - 

renie Centrali ZUS zorganizowano 
dwie Brygady Młodzieżowe, złożo- 
ne z członków Związku Młodzieży 
Polskiej oraz powzięto zobowiąza- 
nia indywidualne.

W skład pierwszej Brygady u- 
tworzonej w A dm inistracji N ieru- 
chomości w referacie księgowości 
prowadzącej konta najemców do- 
mów ZUS — weszli: starszy zespo- 
łu  — Dąbrowski Jerzy, członkowie: 
Gryglas Barbara, Pruszko K rysty- 
na, Zembrzuski Andrzej i Polak 
Stanisława.

Zespół zobowiązał się:
a) w term inie do 31 sierpnia 

1950 doprowadzić do właści- 
wego stanu zarówno pod 
względem formalnym, jak  i 
m erytorycznym  konta najem - 
ców — tj. przeanalizować je, 
sprawdzić z odpowiednimi do- 
kum entam i i przeprowadzić 
ewentualnie korektę,

b) zwiększyć ściągalność zaległo- 
ści lokatorskich,

c) sprawdzić i zaktualizować 
skorowidz najemców w fo r- 
mie alfabetycznej kartoteki,

d) dbać o należyte w ykorzysta- 
nie dnia pracy przez poszcze- 
gólnych członków zespołu, 
dążąc jednocześnie do podno- 
szenia ich kwalifikacji zawo- 
dowych.

Druga Brygada powstała w Wy- 
dziale Księgowości Głównej w Sek- 
cji L ikw idatury Ogólnej, w ra - 
mach prac dotyczących rozliczeń z 
sanatoriami zakontraktowanymi.

W skład Zespołu weszli: starszy 
zespołu — Jodko - Narkiewicz Lu- 
domir, członkowie: W łodarczyk 
Danuta, Szelągowska Halina, Zła- 
kowska Halina i Koska Franci- 
szek.

Zespół zobowiązał się:
a) wszystkie r-ki, które w płynę- 

ły  do zespołu do 14 lipca 1950 
— realizować do 22 lipca.

b) kol. Szelągowska, która z po- 
wodu urlopu nie będzie m o- 
gła brać udziału w czynie 
Brygady (pkt. a) zobowiązała 
się zaległości powstałe w roz-

liczeniach z Polskimi Uzdro- 
wiskami oraz r-ki, które 
w płyną do 11 lipca zlikwido- 
wać do 15 lipca br. Ponadto:

c) zespół zobowiązał się powie- 
rzoną pracę wykonać dokład- 
nie i starannie dążąc do jej u- 
sprawnienia, oraz do podno- 
szenia kwalifikacji zawodo- 
wych poszczególnych człon- 
ków Zespołu.

Zaznacza się, że prócz powyżej 
omawianych nowo powstałych 2-ch 
Brygad Młodzieżowych, istnieją już 
w Centrali ZUS od 1-go kwietnia 
2 Brygady: w Wydziale świadczeń 
i w Introligatorni, o pracy których 
napiszemy w następnych num e- 
rach.

Danuta Szczytowska

W połowie sierpnia odbyło się w 
sali „Roma" w  W arszawie ogólne 
zebranie pracowników  Ubezpieczalni 
Społecznej poświęcone socjalistycz- 
nej dyscyplinie pracy. R eferat wy- 
głosił oh. dyr. Ozdowski z MPOS. 
Dyskusja, k tó ra  w yw iązała się po 
referacie nie zawsze była na w łaści- 
wym poziomie. Nieliczne były zw ła- 
szcza wypowiedzi konkretne, w no- 
szące do siprawy coś nowego Często 
nie w ybiegano poza k rąg  ogólników.

Wyc.

Na akademii zorganizowanej w ZUS 
z okazji rocznicy Manifestu Lipco- 
wego licznie zgromadziła się nasza 

młodzież.
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WROCŁAW ZAMOŚĆ .

Zlikw idow ano zaległości w w ypła- 
cie zasiłków, na legitym acje nie 
trzeba oczekiwać całymi tygodniami, 
coraz rzadziej ubezpieczony -zostaje 
,,zagιulbi-αny,1 w  ewidencji. Oto rezul- 
taty  rozwijającego- się wsjpółzawod- 
nlatw a pracy w  naszej Ubezipieczai- 
ni.

W końcowym etapie współzawod- 
n ic tw a pierw szeństw o Zdobyło 11 
przodowników zespołowych: K. Do- 
brzyniedka, J. Borkowska, St. S ło- 
wikowska, T. Kowalski, J. Chilebńi- 
ska, J. M aciejewska, E. Grabowι⅛a, 
B. Piniairz, -R. Rokita, Wł. Boda i W, 
Barczewska (117 pkt.), k tó ra  została 
przodownicą zakładową, zdobywając 
wiele punktów  za pracę 'społeczną.

Wśród przodow ników  znajdu je się 
daw ny szofer kol. B. Pimiarz, który 
obecnie k ieru je referatem  samocho- 
dowym. Również J. Tuła do n iedaw - 
na goniec, obecnie pracow nik um y- 
słowy wy∣s-uwa się na czoło we 
współzawodnictwie.

UbezpliθCza-lnia w rocław ska konty- 
nuuje współzawodnictwo- m iędzyza- 
kładowe' z US w  Poznaniu, k tórą 
wezwała do szlachetnej rywalizacji. 
Wytniiki zostaną ogłoszone w począt- 
kach października.

W. J.

W czasie zorganizowanej w  Od- 
dziale ZUS akadem ii z okazji 6 ro- 
cznicy PKW N nastąpiło  uroczyste 
w ręczenie dyplom u i srebrnej odzna- 
ki lokalnem u Kołu Odbudowy W ar- 
szawy za zasługi "położone w  dziele 
odbudowy stolicy. Kol. Jaw orski, b. 
przewodniczący Koła otrzym ał od- 
znakę brązową.

T. K.

W II etapie współzawodnictwa 
przodownikiem  zakładowypa Od- 
działu ZUS we W rocławiu został 
kol. Z. Kocój (112 pkt.). Przodow nic- 
tw o zespołowe- uzyskali: L. Dębski, 
S. Pyirczek, M. S-za-radowska, J. Bro- 
szko, I. Jaszewiska, H. Bryś, J. Cicha 
łewsfca i K. Piosik.

W dziedzinie now atorstw a i rac jo - 
nalizatorstw a dotychczas n ie  n as tą - 
piło -wydatniejsze ożywienie. W u- 
tśegłyim etapie zanotow ano tylko je - 
den p ro jek t racjonalizatorski kol. 
M. Jackow iaka,  p rzy ję ty  i uznany 
przez K om itet Zakładowy.

T. Draganowski

Z inicjatyw y kol. dyr. M. Prze- 
stalskiego powstało na terenie Od- 
działu ZUS Koło Samokształcenio- 
we Prawników, które postawiło so- 
bie za zadanie walkę z formalisty- 
cznym i tradycjonalnym  trak tow a- 
niem zagadnień praw a w oderw a- 
niu od konkretnych warunków 
społecznych. Koło umożliwia swym 
członkom utrzym anie kontaktu ze 
stale rozwijającą się nauką prawa, 
opartą na nowych założeniach.

Zebrania dyskusyjne odbywają 
się raz na miesiąc. Stanowią one je - 
den z poważnych przyczynków do 
akcji szkolenia kadr o wysokich 
kwalifikacjach zawodowych.

A. Andrzejewski

Realizując hasło łączności miasta 
ze wsią ubezpiecze-niowcy z Zamoś- 
cia uczcili rocznicę lipcową, pracu- 
jąc łącznie 640 godzin przy żniwach

w jednej ze spółdzielni produkcyj- 
nych. Dwie grupy, liczące każda po 
40 osób, ofiarowały w ten sposób 
pełny dzień roboczy. M. Stasiuk

Z  w y n i k ie m
b a r d z o  d o b r y m

...„Takich usług społecznych nie mieliśmy w Polsce przedwrześ- 
niowej. Dziś od chwili urodzenia dziecka, Państwo otacza je bezustan- 
ną opieką i pomocą, by wychować zdrowych obywateli przyszłego so- 
cjalistycznego społeczeństwa".

To nie wyjątek z artykułu. To fragment pracy piśmiennej ob. 
Antkowiaka, robotnika z „Polskiej Wełny" w Szczecinie, który składa 
końcowy egzamin po wysłuchaniu 10 tygodniowego kursu z zakresu 
ubezpieczeń społecznych, zorganizowanego przez Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych dla działaczy robotniczych.

Komisja egzaminacyjna przegląda wypracowania zatytułowane: 
„Jakie znaczenie dla klasy pracującej mają świadczenia z ubezpiecze- 
nia rodzinnego".

Padają oceny: bardzo dobrze, bardzo dobrze, dobrze...

*
Jest godzinia 5 po południu.

Na szerokim korytarzu I piętra gmachu ZUS na Czerniakowskiej 
spaceruje kilku kursistów. Rozmawiają gestykulując.

Przechodząc słyszę pojedyńcze słowa: „socjalizacja wsi,... renty... 
zasiłki..."

Na drzwiach pokojów biurowych wywieszone kartki.
Pierwsze drzwi — „Egzamin z zagadnień polityczno-społecznych", 

następne — „Egzamin z ubezpieczenia wypadkowego i emerytalnego", 
dalej — „Egzamin z ubezpieczenia chorobowego i rodzinnego" i w koń- 
cu — „Egzamin z zagadnień finansowych".

Zatrzymuję się przy ostatnich drzwiach zamierzając wejść. Pod- 
biega do mnie 2 kursistów.

„Koleżanko, mówi jeden z nich, tu jest najgroźniejszy egzamin. 
Wszyscy się boimy".

Zaciekawiona „grozą" egzaminu z zagadnień finansowych, wcho- 
dzę. Egzaminuje dyrektor Działu Finansowo-Majątkowego St. Pawlik 
i kierownicy wydziałów Mansfeld i Pawelczyk.

Odpowiada na pytania ob. Henryk Wiśniowski, pracownik MHD 
w Szczecinie. Trzech na jednego...

„O, biedaku, myślę potrząc na ob. Wiśniowskiego; jak ty sobie dasz 
tu radę..."

Słucham. I tu niespodzianka. Wiśniowski daje radę i to jak!
Jakiś trudny przykład skomplikowanego księgowania rozwiązuje 

szybko, bezbłędnie, tłumaczy jasno...
Dyrektor Pawlik uśmiecha się kącikami ust.
— Bardzo dobrze, wystarczy. Dziękuję. Ściska dłoń Wiśniowskiego.

i*
W innym pokoju egzamin z ubezpieczeń rentowych.
Zdaje ob. Helena Adamska, b. pracownica fizyczna Centrali Zao- 

patrywania Instytucji Ubezpieczeń Społecznych. Egzaminuje dyrektor 
Niementowski.

— A teraz proszę uważać. Dam przykład. Koleżanka nam odpo- 
wie, czy był to wypadek w zatrudnieniu.

Robotnik zabrał do domu młotek celem umocowania trzonka. 
W czasie tej czynności uległ poważnemu obrażeniu. Był to wypadek 
w zatrudnieniu, czy nie?

— Tak, pada odpowiedź, ponieważ... I tu następuje umotywowa- 
nie. życiowe ,kapitalne przykłady dyrektora Niementowskiego. Ileż 
one ożywienia wprowadzały do wykładów i jak łatwo je zapamiętują 
kursiści.
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Ale dość o samych egzaminach. Trudno mi bowiem wyliczać tu 
wszystkie dobre i ciekawe odpowiedzi słuchaczy. Nie starczyło by na 
nie miejsca.

Ja k  podaliśmy w nr 6-7 P U S , po ukończeniu części ogólnej w y- 
kładów, słuchacze kursu zostali podzieleni na dwie grupy. Pierwsza 
grupa — dla przyszłych pracowników Zakładu Lecznictwa Pracow- 
niczego. Druga — dla przyszłych pracowników Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych. Kurs Z L P  zakończył się 21 lipca rb. Kurs ten ukończyło 
21 słuchaczy. W tej liczbie trzech złożyło egzaminy z wyróżnieniem

Są to ob. ob. Franciszka Grzebielichowska, Emanuel Czober i Z yg - 
munt Kurow ski. ∣

Wszyscy absolwenci kursu Z L P  zostali skierowani do pracy 
w Centrali i oddziałach wojewódzkich Z L P .

Kurs Z U S  ukończyli 21 słuchacze. W tym zdali egzamin z wyróż- 
nieniem ob. ob.: Henryk Wiśniowski, Henryk Bogacz i Zygmunt Mec- 
narowski.

Absolwenci kursu Z U S  wyjechali na praktyki do ubezpieczalni 
społecznych. Praktyki potrwają do końca września rb., a od 1 paździer- 
nika rb. byli robotnicy powiększą nowe kadry ubezpieczeniowców.

Spodziewamy się, że staną oni do pracy w naszych instytucjach 
z równym zapałem, z jakim  pracowali na kursie .Bo to był prawdziwie 
socjalistyczny styl pracy.

A.. W OŹ N IC K A

Ob. Naumiuk, starosta kursu Z U S  
odczytuje listę obecności.

C o  p i s z ą  o  n a s
( p r z e g l ą d  p r a s y  c o d z i e n n e j )

U spraw nienie p racy  placówek 
ubezpieczeniowych, zapewnieni© w a r- 
stw om  pracowniczym  coraz lepszej 
opieki i  obsługi, upowszechnienie 
nowego stylu pracy, m ającego p rze- 
de iwisizyisitkim n a  celu dobro czło- 
w ieka — oto tem at, k tó ry  znallazl 
głośny oddźw ięk n a  łam ach prasy 
ostatnich tygodni. „Słowo Polskie' 
Nr. 195) podając pod  tytułem  „Trze- 
ba z  zia papierków  w yjść ∣d∣o∙ Iczło- 
wiiefca" spraw ozdanie z zebrania 
ubezpiecizeiniioiwców w rocławskich, 
poświęconego' naszym  zadaniom, zwią 
zamym z  w ykonaniem  p lanu  6-leit- 
ni∣ego, podkreśla, że „interesantem  
ubezptieidzalni. je s t człowiek chory, 
k tó ry  równocześnie je s t żywicielem 
rodziny i jednym  z  budowniczych 
Polski Ludowej. Człowieka tego w y- 
leczyć trzeba szybko i dobrze. W y- 
konanie tego zadania zależy niemal 
w  rów nym  stopniu od lekarza, jak  i 
od wszystkich pracow ników  US". Te 
sam e zagadnienia omawia również 
,,Express Ilustrowany" w  N rze 195, 
staw iając p rzed  łódzkimi pracow ni- 
kam i instytucyj ubezpieczeniowych 
zadanie „takiego ułożenia pianiu swej 
pracy  i  (usprawpfeniia działalności', 
aby ubezpieczony mógł uzyskać po- 
trzebną m u pomoc bez zbędnego o- 
puszezania fabryki, czy biura". _ Z e- 
brania poświęcone tem∣u zagadnieniu 
odbyły się w  większości naszych p la - 
cówek. O znaczeniu, jakie naczelne 
w ładze państw ow e przyw iązują do 
właściwego sty lu  pracy ubezpiecze- 
niiowców, św iadczy m. in. uczestni- 
ctwo wócemćn. P racy i Opieki Społ- 
Stan. Zawadzkiego w  zebraniu  p ra - 
cowników ubeizpieczeń z Gdyni i 
Gdańska,, k tóry  w  sw ym  referacie 
powiedział (cytujemy za  „Głosem 
Wybrzeża" N r 206): „Każdy bez w y- 
ją tk u  pracow nik Ubezpięczalmi Spo-

łecznej musi Stać na wysokości sw e- 
go zadania i n ie  m a p raw a tra k to - 
wać in teresantów  biurokratycznie 
lub po dygnitansku". Aby cel ten 
osiągnąć — podkreśla „Głos Pabia- 
nic" (Nr 209) — „wszyscy pracow ni-  
cy ubezpiedzalni w inni zostać p rze- 
szkoleni ideologicznie i zawodowo; 
należy stosować szeroko na zebr li- 
nach załogi m etodę kry tyk i i  sam o- 
kry tyk i w  walce o usprawnień'' s 
działalności ubezpieczalni, w  w alce 
z biuirokracjąi".

Większość ubezpieczalni społecz-  
nych w prow adziła już, celem um oż- 
liw ienia ubezpieczonym załatw iania 
sp raw  świadczemiiiowyeh bez po trze- 
by zw alniania się od zajęć w  zak ła- 

.dach pracy, dyżury popołudniowe w 
odpowiednich kom órkach, u ła tw i to 
niewątpliwie w ielu pracownikom  
przestrzeganie dyscypliny pracy.

Dr. Ryszard K unicki w  artykule 
„Rola lekarza w  w alca z n ieuzasad- 
nioną absencją" (Służba Zdrowia, 
N r 27) za jm uje się właściwym zor- 
ganizowaniem pomocy lekarskiej dla 
ubezpieczonych, „dzięki k tórej każdy 
chory, niezdolny do p racy  otrzym a 
zwolnienie i będzie leczony z całą 
pieczołowitością, a  każdy sym ulant 
i łazilk spotka się z należytą odpra- 
wą". A utor proponuje uspraw nienie 
pracy lekarzy przez odciążenie ich 
od 'szeregu niezbędnych czynności, 
k tóre mogą w ykonyw ać siły  pomo- 
cnicze fachowe i niefachowe. N iefa- 
chowe siły objąć mogą wszystkie 
czynności adm inistracyjne, jak kon- 
trola upraw nień zgłaszających się 
po porady, wypisyw anie k a rt s ta ty - 
stycznych i chorobowych itp., zaś 
fachowe siły pomocnicze przejm ą 
przeprow adzanie w stępnych badań, 
jak  m ierzenie gorączki, mierzenie c i-

śnienia krw i, przeprow adzanie an a- 
liz u  osób zgłaszających się po raz 
pierw szy z daną chorobą.. W ten  
sposób lekarz będzie mógł pośw ię- 
cić cały czas pracy  w yłącznie bada- 
n iu  i leczeniu chorego. System ten 
m ożliw y Jest do w prow adzenia w 
am bulatoriach, k tó re  pow inny być 
tak  urządzone;, by zapew nić jak  n a j- 
w iększą przelotowość chorych, przez 
zainstalow anie odrębnych gabinetów  
dla fachowych sił pomocniczych 
oraz pomieszczeń do rozbierania i 
ubierania się chorych. L ekarz będzie 
m iał moiżność dokładnego badania 
każdego 'Chorego zgłaszającego się do 
przychodni o zwolnienie 'z pracy, a 
w  razie wątpliwości co do faktycz- 
nego istn ienia podm iotowych o b ja - 
wów Chorobowych, będze mógł pod- 
dać pacjen ta dalszym badaniom  'spe- 
cjalistycznym , do obserw acji szpital- 
nej włącznie.

O w yjątkowo ważnej roli lekarza 
w  stosow aniu przepisów  o socjali- 
stycznej dyscyplinie pracy  pisze 
również „Sztandar Ludu" N r 177 
podkreślając, że „od sposobu i w y- 
niku badania lekarskiego zależy czy 
bum elantow i uda się wyłudzić zwol- 
nienie, a z drugiej strony  — czy 
człowek chory otrzym a należytą po - 
moc. Odpowiedzialność za słuszne 
rozstrzygnięcie jest bardlzo poważna, 
lekarz bowiem może stać się zarów - 
no — nieśw iadom ym  n aw et w spól- 
nikiem bum elanta, jak  i narazić 
człowieka napraw dę chorego na 
groźne kom plikacje".

Większość lekarzy  ubezpieczenio- 
wych zdaje .sobie spraw ę ze swej za- 
szczytnej, choć trudnej roli W ustro - 
ju  dem okracji ludowej. Dowodem 
tego jest m. lin. lis t korespondentki 
robotniczej „Głosu Wybrzeża" Wie 
sławy M ajewskiej z Sopotu, zamiesz- 
czony w N-rze 180, k tó ra  pisze „le- 
karz rejonow y US d r  K onstanty Gla- 
zer... nie zgodził się n a  w ypisanie 
recepty bez uprzedniego zbadania 
dziecka i zaofiarow ał się przyjść do 
domu po godzinach przyjęć. Choro-
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ba okazała się bardzo groźna. Dr 
Glazer kazał natychm iast wezwać 
karetkę pogotowia i zawieźć córecz- 
kę do A kadem ii Lekarskiej, gd∣zie 'fi 
godzinę później była operow ana ) 
uniknęła śmierci".

Insty tucje ubezpieczeń społecz- 
nych dążą do zapew nienia sobie no- 
wych k ad r ofiarnych i ideowych 
pracowników, którzy w raz ze „sta- 
rym i" uibezpieczemowcarni wypełnią 
staw iane przed n im i zadania jak  n a j- 
lepszej obsług; klasy robotniczej. Te- 
nowe kadry  szkolone są na specjal- 
nych kursach, organizow anych przez 
ZUS i ZLP. R eporter „Służby Zdro- 
wia" (Nr 31), opisując zakończenie I 
ku rsu  dla przyszłych pracowników 
ZLP ipisze: „Dla budowy Zakładu 
Lecznictwa Pracowniczego, k tó reg j 
celem zasadniczym będzie zorgani- 
zowanie opieki nad zdrowiem klasy 
robotniczej, potrzebni są ludzie me 
tylko fachowi, ale ludzie rozum ieją- 
cy po iτ∙zeby klasy robotniczej, lu - 
dzie związani 'z nią silnymi, niero∣- 
zerwai∏'∙a.i więzami. Dla zwiększe- 
nia k .r  tych tWjłaśnie ideowych,

świadomych i bojowych pracowni- 
. ków ZLP rozpoczął akcję .szkolenia, 

rekrutując przyszłych pracowników- 
onganizatarów ZLP spośród zdol- 
nych i świadomych politycznie ro- 
botników". Prócz szkolenia na szcze- 
blu centralnym, poszczególne pla- 
cówki ubezpieczeniowe wysuwają 
na odpowiedzialne stanowiska wła- 
snych pracowników. I tak np.
, Dziennik Zachodni" donosi w 
N-rze 184, że „W Ubezpieczatai Spo- 
łecznej w Białej pracowała od zesz- 
łego roku ob. Genowefa Konieczna, 
zatrudniona tam w  charakterze 
sprzątaczki. Podczas swej pracy ob. 
Konieczna wykazała wielkie zainte- 
resowanie się pracami w ambulato- 
rium analitycznym oraz nic przecie.- 
mą initeligencję. Wobec tego Dyrek- 
cja Ubezpieiaza.ini po porozumieniu 
się ze Związkiem Zawodowym PIS 
i POP zatrudniła ją w drodze awan- 
su społecznego w laboratorium ana- 
litycznym, gdzie oh. Konieczna p ra- 
cuje, wywiązując się przykładnie ze 
swych nowych obowiązków i czyniąc 
wielkie postępy w  zdtobywaniu fa- 
chowej wiedzy".

Racjonalizacja...
(Głos Szczeciński nr 207)

O D P O W IE D Z I R E D A K C J I
J. Płonka — Biała. Żywa forma 

Waszej korespondencji bardzo nam 
odpowiada. Nie zrażajcie się koniecz- 
nymi nie raz „nożycami redakcyj- 
nymi".

J. K. — Słupsk. Notatkę w spra- 
wie utworzenia szkoły felczerskiej 
w Słupsku przekazaliśmy redakcji 
b ra ta  ej „Służby Zdrowia". Część 
nadesłanych wiadomości należałoby 
wykorzystać na łamach lokalnej 
prasy.

W. K. — Gdańsk. Ogólnie o roli 
zespołów śpiewaczych w .pracy kul- 
turalno-oświatowej niedawno pisa- 
liśmy. W korespondencji Waszej do- 
konaliśmy zatem pewnych skrótów, 
Chętnie zamieścimy fotografię z 
występu chóru lub kółka dramatycz-

nego (odbitka powitana być wykona- 
na na papierze błyszczącym). Obu 
zespołom życzymy dalszych sukce- 
sów'.

St. Gruda. Podajcie adres, pod 
którym przekażemy honorarium za 
artykuł zamieszczony w nr 6—7.

W. Janelli — Wrocław. Dziękuje- 
my Wam za przeprowadzoną propa- 
gandę czytelnictwa PUS. Egzempla 
rze przeznaczone dla zwerbowanych 
przez Was czytelników przesyłać 
będziemy osobno.

M. Koziołówna — Rybnik. W tece 
redakcyjnej zatrzymaliśmy nadesłane 
prze,z Was zdjęcie zespołu dziecięce- 
go, które wykorzystamy w jednym z 
następnych numerów.

H. W. — Grudziądz. Artykuł za- 
mieścimy w najbliższym niumerzę. 
Maszynopisy wykonane dwustronnie 
utrudniają opracowanie redakcyjne 
materiału.

J. Walesiński — Leszno. Projekt 
uproszczenia instrukcji dla zakładów 
pracy w  sprawie wypłaty zasiłków 
chorobowych przekazaliśmy do oce- 
ny Klubowi Racjonalizatorów i No- 
watorów przy ZUS.

K. Cisło (Bytom), A. Kondratowicz 
(Kalisz), S. Łabęcki (Radom), A. N i. 
niewski (Łódź), St. Przybek (Rze- 
szów), Wojciechowska (Warszawa), 
M. Zawadzka (Wrocław), L. Kruk 
(Leszno), Kam. (Kowanówko). Ma- 
teriał otrzymaliśmy po zaniknięciu 
numeru — wykorzystamy w  następ- 
nym. .

TYMCZASOWY REGULAMIN DZIAŁALNOŚCI 
KOMISJI I DELEGATÓW SOCJALNO -  UBEZPIECZENIOWYCH

(uchwała Sekretariatu GRZZ z dn. 7. VII 1950 r. o powołaniu 
związkowych organów ubezpieczeń społecznych w zakładach pracy)

ukazał się w druku

NAKŁADEM CENTRALNEJ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
Warszawa, ul, Kopernika 36 40
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PRZEGLĄD WYDAWNICTW
MINC BRONISŁAW: Zagadnienia dochodu naro- 

dowego. Warszawa. 1950. „Książka i Wiedza" s. 243. 
Praca składa się z dwuch części. W części pierw - 
szej autor przedstawia najważniejsze i najbardziej 
charakterystyczne poglądy na dochód narodowy 
w okresie przed pojawieniem się (teorii Marksa oraz 
poglądy ekonomistów burżuazyjnych w okresie póź- 
niejszym do czasów najnowszych. Część druga po_ 
daje marksistowską teorię dochodu narodowego 
w oparciu o ekonomię polityczną socjalizmu oraz 
o doświadczenia w dziedzinie planowania i statystyki 
gospodarczej Związku Radzieckiego i Polski Ludo- 
wej oraz rozważania teoretyczne o niektórych współ- 
czesnych szacunkach dochodu narodowego w k ra - 
jach kapitalistycznych i analizę wszystkich dotych- 
czasowych prób szacunku narodowego w Polsce.

RADZIECKIE ZWIĄZKI ZAWODOWE ICH 
DZIAŁALNOŚĆ I STRUKTURA. Warszawa. 1950. 
Centralna Rada Związków Zawodowych, s. 147.

Wydawnictwo jest książkowym wydaniem zbioru 
artykułów, wydrukowanych przez Centralną Radę 
Związków Zawodowych w zeszycie specjalnym 
Przeglądu Związkowego z kwietnia 1950 r. Na stro- 
nie 79—91 zamieszczono artykuł Ireny Piwowarskiej 
o ubezpieczeniach społecznych, omówiony w nume- 
rze 6-7/1950 Przeglądu Ubezpieczeń Społecznych.

ROCZNIK STATYSTYCZNY 1949. Warszawa. 
1950. Główny Urząd Statystyczny s. XXII, 313, 
1 mapa.

Rocznik Statystyczny 1949 jest trzecim wydaniem 
po wyzwoleniu. W porównaniu do roczników 'z la t 
poprzednich ma zmieniony układ. Treść rocznika 
z 1947 r.oku podzielona była na 21 działów, z 1948 
roku na 20 działów. Rocznik z 1949 r. podzielony 
jest na  cztery części, każda z części obejmuje odpo- 
wiednie działy. Układ ten  jest przejrzystszy i u ła t- 
wia odnalezienie danych. Do zmian zaliczyć rów- 
nież można szerokie uwzględnienie działu dochodu 
narodowego, przemysłu, handlu, pracy i finansów. 
Ubezpieczenia, które w  poprzednich wydaniach two- 
rzyły .samo⅛tny dział, omawiający w  Części A. ubez- 
pieczenia społeczne, w części B. inne ubezpiecze- 
nia — w Roczniku Statystycznym 1949 zostały roz- 
dzielone: ubezpieczenia społeczne są poddziałem 
Działu VI. „Praca" i omówione na s. 145—148; ubez- 
pieczenia gospodarcze poddziałem Działu VII. ,,Fi_ 
nanse" na s. 185—188. Nowością jest wprowadzenie 
danych dotyczących planów gospodarczych i ich 
wykonania oraz wprowadzenie pierwszy raz po woj- 
nie działu statystyki międzynarodowej (podano dane 
dotyczące ZSRR, Bułgarii, Czechosłowacji, Rumunii, 
Węgier, Anglii, Francji, Stanów Zjednoczonych Ame- 
ryki, Szwecji, Włoch),

Obecne wydanie Rocznika ma do spełnienia, zgod- 
nie z oświadczeniem Komitetu Redakcyjnego, trzy 
zasadnicze cele: 1) przedstawienie dynamiki rozwoju 
gospodarki Polski Ludowej w okresie planu trzy- 
letniego, 2) pokazanie stopnia realizacji planów go- 
spodarczych i 3) porów nanie danylch .aktualnych 
z danymi z okresów poprzednich oraz z danymi 
przed woj ennymi,

ZWOLIŃSKA HALINA: Osiągnięcia i plany ubez- 
pieczeń społecznych. P raca i Opieka Społeczna Nr 
1-2/1950 r. s. 150—154.

Autorka omawia osiągnięcia ubezpieczeń społecz- 
nych w okresie Planu Trzyletniego. Podstaw ą praw - 
ną rozwoju ubezpieczeń była ustawa z 1 marca 1949, 
która łącznie z rozporządzeniami wykonawczymi na- 
zywana je s t w artykule „małą reformą ubezpieczeń 
społecznych". Zanalizowane są trzy główne zagadnie- 
nia: 1) zmiany ustrojowe ubezpieczeń społecznych, 
2) .składki i świadczenia ubezpieczeniowe oraz 3)

działalność ubezpieczeniowa. Obok wyników już 
osiągniętych tem atem  rozważań są zadania ubezpie- 
czeń społecznych na rok 1950, pierwszy rok Planu 
Sześcioletniego.

Ubezpieczenia społeczne obniżają koszty własne. 
Praca i Opieka Społeczna Nr 1-2/1950 r. s. 163-cia.

Jest to kró tka informacja z podaniem danych cy- 
frowych. Stosunek kosztów administracyjnych do 
sumy składek ubezpieczeniowych wynosił w 1946 — 
8.07»/», w 1947 — 5.6%. w 1948 — 3.48 , w 1949 — 
2.98o∕o.

ZWOLIŃSKA HALINA:Radzieckie ubezpieczenia 
społeczne. Praca i Opieka Społeczna Nr 1-2/1950 
s. 166—168.

Notatka zawierająca szereg informacji, opartych 
głównie na m ateriale uzyskanym przez uczestników 
delegacji związków zawodowych w ZSRR, o orga- 
nach ubezpieczeń społecznych, roli komisji ubezpieczeń 
społecznych, funduszach ubezpieczeniowych i świad- 
czeniach ubezpieczeniowych w ZSRR.

ZAKŁAD LECZNICTWA PRACOWNICZEGO NA 
NOWYM ETAPIE PRACY. iSłuba Zdrowia Nr 29 
z 1950 r. 

Artykuł omawia lipcową konferencję pełnomoc- 
ników wojewódzkich ZLP, k tóra zajmowała się or- 
ganizacją terenowych placówek ZLP. W głównych 
punktach obrad omówiono: jak najszersze udostęp- 
nienie samorządowych ośrodków zdrowia, poradni, 
przychodni, walkę z nieuzasadnionym opuszczaniem 
pracy, sprawę organizacji obwodów Zakładu Lecz- 
nictwa Pracowniczego, zagadnienie struktury  obwo- 
dów, obsady personalnej, zakres działania i sposobu 
przejmowania funkcji od Ubezpieczalni Społecznej.

JAKUBOWSKKI ST.: Socjalistyczna dyscyplina 
pracy zmniejszy liczbę nieszczęśliwych wypadków. 
Przyjaciel przy Pracy Nr 6-7/1950 s. 2—3.

Autor w ykazuje jaki wpływ ma zmniejszenie się 
nieuzasadnionych absencji oraz traktow anie stawie- 
nia się do pracy w stanie nietrzeźwym na równi 
z nieobecnością, na liczbę nieszczęśliwych wypadków 
w zakładach pracy.

B.: Wypłata zasiłków' ubezpieczeniowych przez za- 
kłady pracy. Przegląd Związkowy Nr 6-7/1950 s. 329-ta

Artykuł omawia uchwałę Komitetu Ekonomicznego 
Rady M inistrów z 22.3.1950 r. w sprawie wypłaty 
przez niektóre zakłady pracy zasiłków pieniężnych, 
przysługujących z tytułu ubezpieczenia na wypadeκ 
choroby i macierzyństwa, jako nowej formy współ- 
pracy instytucji ubezpieczeń społecznych z zak łada- 
mi pracy, która przyczynia się do zwiększenia w y- 
dajności pracy, wzrostu produkcji i jest jednym 
z elementów ułatw iających wykonanie planu sześcio- 
letniego.

HERMAN ISTEFAN: Ubezpieczenia majątkowe 
i osobowe w Z S R R , życie Gospodarcze N r 13/1950, 
s. 677—680.

W ZSRR Istnieje jeden wielki zakład ubezpieczeń 
„Gosstrach", który prowadzi wszystkie działy ubez- 
pieczeń (z w yjątkiem  ubezpieczeń społecznych). 
Reasekuracja jest zbędna ze względu na wielką róż- 
norodność ryzyk, która umożliwiła ich wyrówna- 
nie. „Gostrach" prowadzi: a) przymusowe ubez- 

t pieczenia rzeczowe, b) umowne ubezpieczenia m a- 
jątkowe i c) ubezpieczenia osobowe. Cechy charak- 
terystyczne umów ubezpieczeniowych są następujące: 
1) celem ubezpieczenia jest w Związku Radzieckim 
nie tyle wyrównanie uszczerbku poniesionego przez 
ubezpieczonego w skutek wypadku, ile danie m u 
możności wznowienia po wypadku normalnej dzia- 
łalności gospodarczej, 2) drugę cechą zasadniczą
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ubezpieczeń majątkowych jest częste stosowanie o d - 
miennych stawek :ze względów socjalnych; w tej 
drodze państwo korzysta z ubezpieczeń jako- środka 
przyspieszającego wykonanie przebudowy społecznej 
i gospodarczej ustroju, 3) trzecią wreszcie cechą cha- 
rakterystyczną jest znakomite uproszczenie ubezpie- 
czeń rolniczych. W prowadzenie przymusu ubezpie- 
czenia w szerokim zakresie, gw arantującym  niezbęd- 
ne odszkodowanie, uzupełnione zostało przepisami 
o ubezpieczeniu umownym, pozwalającym na uzys- 
kanie pełnej chrony ubezpieczeniowej.

W ustroju socjalistycznym ubezpieczenia umowne 
zostały rozbudowane na niespotykaną skalę. „Gos- 
strach" wykazał na 1.1.1947 r. 7,8 m iliarda rubli fun- 
duszów własnych.

CESKOSLOVENSCO R. V. Nr 6/ 1950. Praha. 
Ministerstvo Informaci a Osvety.

Na treść numeru poświęconego zdobyczom ubez. 
pieczenia społecznego, które w Czechosłowacji nosi 
nazwę „narodowego", składają się następujące arty - 
kuły: Eugeniusz Erban :— Przez, ubezpieczenie naro- 
dowe do wyższego poziomu życia; Wacław Cipro — 
Ubezpieczenie narodowe w rękach ludu. Jan  Gaiłaś— 
Czechosłowackie ubezpieczenie narodowe. Paw eł Ka_ 
dleciik — Ubezpieczenie rentowe. Franciszek Ja- 
nouch — Opieka lekarska w ubezpieczeniu narodo- 
wym. i

Należy podkreślić piękną szatę graficzną czaso- 
pisma.

P R O B L E M Y  -  S T U D IA  -  M A T E R IA Ł Y

D r J ó z e f  P a s t e t n k  

O c e n a  w y p a d k ó w  w  z a t r u d n i e n i u  
m ł o d o c i a n y c h  r o b o t n i k ó w

(art. 137 ust. o ubezp. społ.)

i.

W numerze 1 — 2 „Prący i Opieki Społecznej" 
z r. b. w artykule ob. K. Rusinka, Ministra Pracy 
1 Opieki Społecznej pt. „Zagadnienia pracy i pomocy 
społecznej w działalności Rad Narodowych", przyto- 
czony jest wrśód przykładów biurokratycznych wy- 
paczeń m. in. następujący przykład bezdusznego za- 
stosowania przepisu art. 137 ustawy o ubezpieczeniu 
społecznym:

Zatrudniony w fabryce stolarskiej (obsługa fre- 
zarki) 17-letni uczeń stolarski Pęcak, doznał — pod- 
czas przerwy obiadowej — obcięcia połowy prawej 
dłoni.

Konkretna czynność, którą wykonywał przy fre - 
zarce ob. Pęcak nie była nakazana przez przełożone- 
go, stwierdzono jednak, że m ajster zezwolił Pęcako- 
wi, aby w czasie przerwy uzupełniał swoje wyszko- 
lenie.

W związku z doznanym kalectwem ob. Pęcak zgło- 
sił do Zakładu Ubezpieczeń'  Społecznych, oddział 
w Krakowie, roszczenie o przyznanie renty wypad- 
kowej.

Zakład Ubezpieczeń Społecznych, opierając się na 
art. 137 ustawy o ubezpieczeniu społecznym odmówi 
ob. Pęcakowi prawa do renty wypadkowej, motywu- 
jąc, że wypadek nie pozostawał w związku przyczy- 
nowym z zatrudnieniem. Okręgowy Sąd Ubezpieczeń 
Społecznych w Krakowie, do którego ob. Pęcak od- 
wołał się, zaskarżoną decyzję zatwierdził.

Wkroczenie państwowej władzy nadzorczej zapo- 
biegło w konkretnym przypadku pokrzywdzeniu mło- 
docianego pracownika, który nie wniósł skargi rewi- 
zyjnej na wyrok I instancji.

II.

Niewłaściwa- ocena powyższego stanu faktycznego 
I niesłuszna odmowa uznania wyipadku młodocianep,) 
pracownika, jako wypadku w zatrudnieniu w rozu- 
mieniu art. 137 ustawy o ubezp. społ., nie wydaje 
się być sporadycznym przypadkiem, lecz zdaje s'ę 
wynikać z braku właściwego poglądu (zwłaszcza 
w oddziałach Zakładu) na ocenę wypadków rrłod-- 
cianych pracowników.

Wypadki w  zatrudnieniu, jakim ulegają młodocia- 
ni pracownicy, nie mogą być oceniane tak, jak w y- 
padki pracowników dorosłych, mających doświadcze- 
nie życiowe i zawodowe, mogących uświadomić sobie 
wszystkie skutki swego działania.

Zasady, jakimi należy się kierować przy ocen.? 
wypadków młodocianych pracowników, wyświetla 
wyrok Trybunału w sprawie R. 123/47, w  której rów- 
nież odmówiono uznania wypadku za wypadek w  za- 
trudnieniu i właściwy okręgowy sąd ubezpieczeń spo- 
łecznych decyzję zatwierdził. Trybunał Ubezpieczeń 
Społecznych w stosunku do wyroku I instancji po- 
dzielił stanowisko rzecznika interesu publicznego 
i zgodnie z jego wnioskiem wyrok zmienił i uznał 
wypadek w zatrudnieniu.
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Stan faktyczny sprawy i motywy wyroku Trybu- 
nału są następujące:

Ob. Mnich, ur. 4.10.1929 r. uległ wypadkowi dnia 
25.10.1945 r. pracując jako uczeń ślusarski i doznając 
ran szarpanych prawego przedramienia, zranienia k lat, 
ki piersiowej i lewego uda, a naistępniie amputacji p ra- 
wego ramienia.

Zakład Ubeap. Spot, oddział w Poznaniu decyzją 
z dn. 21.6.1946 r. odmówił poszkodowanemu renty wy- 
padkowej, ponieważ wypadek nie zdarzył się w za- 
trudnieniu w rozumieniu art. 137 ustawy o ubezpie- 
czeniu społecznym (Dz. U. lR. P. ,Nr 51, poz. 396 z r. 
1933 i Nr 95 z 1934 r.), lecz w  czasie samowolnego 
manipulowania granatem.

Tę decyzję Zakładu zaskarżył poszkodowany do 
Okr. Sądu Ubezp. Spoi, w Poznaniu, który, po prze- 
słuchaniu świadków na rozprawie sądowej, wyrokiem 
z dnia 29 kwietnia 1947 r. nie uwzględnił skargi- po- 
szkodowanego i zatwierdził decyzję Zakładu z dnia 
21.6.1946 r. jako ustawowo uzasadnioną.

Przeciw przytoczonemu wyrokowi wniósł poszko- 
dowany Mnich Franciszek skargę rewizyjną do Try- 
bunału Ubezpieczeń Społecznych.

Trybunał Ubezpieczeń Społecznych rozpatrując 
powyższą sprawę rozważył, co następuje:

W myśl art. 137 cyt. ustawy o ubezp. społ. za wy- 
padki w  zatrudnieniu uważane są:

1) wypadki przy pracy,
2) wypadki przy domowych lub innych zajęciach, 

do których ubezpieczony został użyty przez praco- 
dawcę albo inną osobę, której podlega z powodu swe- 
go zatrudnienia,

3) wypadki przy naprawie itp. narzędzi pracy,
4) wypadki w drodze do pracy, i z pracy.
W konkretnej, sprawie powstaje zagadnienie, czy 

wypadek skarżącego należy do kategorii wypadków 
określonej wyżej w pfct. 1, tj'. do wypadków przy p ra- 
cy, inne bowiem kategorie wypadków nie wchodzą 
tu w rachubę.

Ściśle gramatyczna tylko wykładnia, opierająca 
się wyłącznie na brzmieniu art. 137 ust. 1 a lince („wy- 
padki przy pracy"), prowadziłaby do wniosku, że chodzi 
tu o wypadki zdarzające się przy samym wykonywa- 
niu pracy. Jednakże, gdy weźmie się pod1 uwagę, że 
ustawa objęła ochroną ubezpieczeniową również wy- 
padki w drodze do pracy lub Z pracy, wskazuje to na 
intencję przepisu objęcia ochroną Ubezpieczeniową w 
ogóle wypadków pozoista-jących w  odpowiednim związ- 
ku z zatrudnieniem, chociażby nie zdarzyły się bezpo- 
średnio przy wykonywaniu pracy.

Na tej podstawie przyjąć należy, że za wypadki 
przy pracy w  rozumieniu airt. 137 ust. 1, należy uwa- 
żać nie tylko wypadki zdarzające się przy samym wy- 
konywaniu pracy, ale także niektóre wypadki zdarza- 
jące się w  czasie pobytu w zakładzie pracy (w czasie 
przerw pracy, przed rozpoczęciem pracy, po ukończe- 
niu pracy), jeżeli te wypadki pozostają w  odpowied- 
nim związku z zatrudnieniem w  danym zakładzie p ra- 
cy, względnie z pracą dla danego zakładu pracy.

Oczywiste jest, że nie wszystkie wypadki, zdarza- 
jące się w  zakładzie pracy i w .czasie przeznaczonym 
na pracę, stają się automatycznie wypadkami w za- 
trudnieniu tylko dlatego, że zachodzi związek miejsco- 
wy i czasowy tych wypadków z zatrudnieniem. Sam

tylko związek czasowy i miejscowy nie może być wy- 
starczający, konieczny jest bowiem odpowiedni (tzn. 
nie jakikolwiek, ni-e zanadto luźny) związek przyczy- 
nowy z zatrudnieniem.

Granice takiego związku, jego rozmiary i nasilenie 
oceniać należy na podstawie całokształtu okoliczności, 
wśród których zdarzył się wypad-gk.

W poszczególnych wypadkach czynniki rozstrzyga- 
jące o uznaniu lub nι'euznaniu wypadku za wypadek 
λv zatrudnieniu mogą być najrozmaitsze.

W niniejszej sprawie tj. w sprawie wypadku, który 
zdarzył się w miejscu pracy w czasie przerwy obiado- 
wej, za szczególne okoliczności, jakie należałoby mieć 
na uwadze, powinny być uważane następujące: 1) 
wpływ urządzeń zakładu pracy na powstanie wypad- 
ku, 2) młody wiek ubezpieczonego w  czasie wypadku.

Ad 1) O ile dotychczasowa praktyka instytucji 
i orzecznictwa przyjmowały zasadę, że nie każdy w y- 
padek, zachodzący w  miejscu pracy, jest wypadkiem 
w rozumieniu ustawy, gdyż sam związek miejscowy 
z zatrudnieniem nie jest wystarczający, o tyle jednak 
— zgodnie z dotychczasową praktyką instytucji ubez- 
pieczeń społecznych oraz zasadami dominującymi przed- 
wojennego jeszcze orzecznictwa polskiego — zachodzi 
związek przyczynowy między wypadkiem, a zatrudnie- 
niem, jeżeli przyczyną istotną, wpływającą decydująco 
na zajście wypadku w przerwie pracy, były urządzenia 
szczególne zakładu pracy wzgl. miejsca pracy, w yka- 
zujące specjalne niebezpieczeństwo zwłaszcza dla osób 
nieobeznanych z tymi urządzeniami. Takimi urządze- 
niami były w niniejszej sprawiie granaty nie zabezpie- 
czone znajdujące się w  miejscu, w którym dkarżący 
pracował.

Ad 2) Dopuszczenie do pracy 16-letniego ucznia 
w miejscu przedstawiającym szazególne niebezpieczeń- 
stwo (bez względu na to, czy pracodawca o tym nie- 
bezpieczeństwie wiedział czy nie), nie może powodo- 
wać obarczania poszkodowanego skutkami wypadku, 
chociażby wypadek ten był przezeń (spowodowany, ale 
wyłącznie z powodu braku doświadczenia właściwego 
młodemu wiekowi. Przepis art. 461 Kodeksu Zobow.ą- 
zań nakłada na pracodawcę obowiązek poczynienia 
zarządzeń dla zabezpieczenia ζyc'a i zdrcwiia pracowni, 
ka w zakresie pomieszczeń i narzędzi pracy. Jeże- 
obowiązek ten odnosi się do wszystkich pracowników, 
to tym więcej starannie powinien być wykonywany 
w stosunku do młodocianych.

Wobec tego zatem, że w sprawie wypadku skarżą- 
cego istotne znaczenie posiadał wpływ urządzeń za- 
kładu pracy wagi, miejsca pracy, przedstawiający ich 
szczególne niebezpieczeństwo dla młodego wiekiem 
ubezpieczonego, przeto w tych warunkach — wbrew 
twierdzeniu uzasadnienia wyroku — nie ma znacze- 
nia istotnego dla sprawy fakt ustalony w wyroku, że 
wybuch granatu nastąpił z powodu nieostrożnego m a- 
nipulowania nim przez skarżącego w  czasie przerw 
v/ pracy.

III.

Uwypuklenie odpowiedzialności pracodawcy za do- 
zór nad młodocianym pracownikiem zawiera przed- 
stawione niżej uzasadnienie krytycznego stanow ska 
rzecznika intereisu publicznego- przy Trybunale Ubez- 
pieczeń Społecznych w stosunku do wyroku I instan- 
cji w sprawie, -która jeszcze nie zastała rozstrzygnięta
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przez Trybunał, a w której również wypadku w za- 
trudnieniu nie uznał Zakład j właściwy Sąd Ubezp. 
Społ.

Wedle stanu faktycznego ustalonego prze Sąd wy- 
padek (utrata wzroku) zdarzył się w czasie, gdy skar- 
żący manipulował w kuźni, w  której był zatrudniony 
jako uczeń, w czasie przerwy obiadowej i w nie- 
obecności pracodawcy pociskiem przeciwlotniczym, 
znalezionym opodal kuźni, chcąc z niego zrobić dla 
siebie zapalniczkę.

Sąd uznał stanowisko Zakładu, że skarżący w chwi- 
li wypadku nie wykonywał zwykłych czynności zwią- 
zanych z jego zatrudnieniem w kuźni, bądź czynności 
specjalnie zleconych przez pracodawcę, korzystał przy 
tym z materiału nie należącego ani do pracodawcy, ani 
nie stanowiącego inwentarza zakładu pracy.

Z powyższych powodów Sąd uznał, że wybuch po- 
cisku, który nastąpił w  określonych warunkach, n',e 
jest wypadkiem w  zatrudnieniu w rozumieniu ąrt. 137 
ustawy, a upośledzenie skarżącego nie jest następ- 
stwem wypadku w , zatrudnieniu.

Powyższe stanowisko nie uwzględnia dwu okoli- 
czności, które mają znaczenie istotne w orzecznictwie 
wypadkowym, a rmanowicie: 1) naturalnego braku 
doświadczenia życiowego i lekkomyślności wieku m łc- 
dzieńczego, 2) właściwości urządzeń danego zakładu 
pracy sprzyjających beapośrednio zajściu konkretne- 
go wypadku.

Sam fakt, że skarżący, który w dniu zajścia wypad- 
ku nie mrał ukończonych jeszcze 17 la t życia, manipulo. 
wał pociskiem, nie może decydować o tym, że wypadek, 
jaki wskutek tego się zdarzył, nie jest wypadkiem w 
ro!zιumi∣eniu ustawy. Brak doświadczenia życiowego 
i naturalna łekkomyśHność wieku młodzieńczego nie 
pozbawiają wypadku cech wypadku w zatrudnieniu, 
jeśli inne poza tym okoliczności nile wyłączają związku 
wypadku z praca1. Młody i niedoświadczony praco- 
wnik wymaga stałego dozoru i opieki ze strony p ra- 
codawcy. Pozostawienie go bez dozoru w zakładzie 
nracv może uzasadniać prawo dochodzenia instytucji 
ubeznieczerJowei od pracodawcy równowartości 
św'adczeń. spowodowanych nrzez pracodawcę roz- 
myślnie lub nrzez zaniedbanie obowiązków ochrony 
ζvcia i. z<irr∩w⅛ pracowników (art. 195 ustawv∖ lecz 
nie pozbawia pracownika ochrony ubezpieczeniowej 
dlatego, że pozostawiony bez dozoru spowodował lek- 
komyślnie wypadek.

Właściwością urządzenia danego zakładu (kuźr.h 
jest gromadzenie starego żelastwa,, które stanowi po- 
mocniczy surowiec w macy kowa,a. .P>⅜°∙Γ w⅛∙∙-'>∙* s<fl. 
rego żelastwa nagromadzonego w kuźni lub obok niej, 
skarżący znalazł stary pocisk, to ze względu na wła- 
ęci/wość urządzenia danego zakładu pracy istnieje 
związek przyczynowy miedzy konkretnym wypadkiem 
a pracą w  danym zakładzie pracy. Gdyby skarżący 
znalazł pocisk poza zakładem pracy i przyniósł go do 
zakładu pracy, związek przyczynowy z powyższego 
względu międy wypadkiem a pracą w  kuźni nie 

Istniałby.
Pod uwagę jednak przy ocenie wypadku wchodził- 

by wzgląd na to, że wypadek zdarzył się w kuźni 
i wzgląd na wiek skarżącego oraz obowiązek dozoru 
pracodawcy nad uczniem.

Jedrse materiały wspominają o tym, że pocisk le - 
żał opodal kuźni, inne wskazywałyby na to, że po-

szkodowany otrzymał polecenie uporządkowania sta- 
rego żelastwa, leżącego na dworze za kuźnią.

Jeśli pocisk leżał w obrębie zakładu pracy zwła- 
szcza wśród starego żelastwa, to związek w konkret- 
nych okolicznościach wypadku z pracą jest ze wzglę- 
du na właściwości danego zakładu pracy wyraźny, 
choćby nawet nie odpowiadało rzeczywistości, że p ra- 
codawca polecił skarżącemu uporządkowanie starego 
żelastwa, leżącego koło kuźni. Nieuprzątnięcie spośród 
nagromadzonego żelastwa i niezabezpieczenrie pocisku 
przez pracodawcę stanowiłoby główną przyczynę w y- 
padku.

Jeśli aaś skarżący znalazł pocisk poza obrębem 
zakładu pracy, należy przy ocenię uwzględnić lekko- 
myślność młodzieńczego Wieku i  obowiązek dozoru 
pracodawcy nad tym, co robi uczeń w zakładzie.

IV

W dwóch ostatnich spośród poprzednio przed- 
stawionych przypadków (II i III) poszkodowany „ma-  
nipulował" niebezpiecznym przedmiotem, podczas gdy 
w pierwszym (I) intencje poszkodowanego nie tylko nie 
były lekkomyślne, lecz wprost przeciwnie, w y- 
kazywały chęć szkolenia się zawodowego, a wypadek 
był wynikiem braku doświadczenia w posługiwaniu 
is'ę maszyną.

Istotną cechą wspólną dla wszystkich 3 przedsta- 
wionych przypadków są n>'ε pobudki dz⅛lan⅛ mło- 
docianego pracownika, lecz właściwość Urządzenia 
danego zakładu pracy, która jest główna przyczyną 
wypadku. Bardziej lub mniei lekkomyślne posteno- 
wa∏''e młodocianego pracownika nfe może odebrać 
nieszczęśliwemu zdzarzeniu charakteru wypadku w  
zatrudnieniu, jeśli działanie można określić tylko ja - 
ko lpkkomvślne, a nie lako nrzesłcnczp.

Lekkomyślność, brak dosw⅛dczenia, to cechy, 
które powiększają niebezpieczeństwo związane z za- 
trudnieniem młodocianego pracownika i względu tego 
ubezpieczenie społeczne pominąć nie może.

’ Drugim względem, którego w ocenie wypadku po- 
w inąć n⅛ można, jest obowiązek pracodawcy dozo- 
ru  i opieki nad młodocianym pracownikiem.

W trzech przedstawionych stanach faktycznych 
wypadek był następstwem właściwości urządzenia 
zakładu pracy i braku należytego dozoru i op∙'eki nad 
młodocianym pracownikiem.

Okaleczenie łub śmierć pracownika młodocianego 
może zdarzyć sie w okolicznościach, w których w ła- 
ściwość urządzenia zakładu pracy żadnej roli nie od- 
grywa, np. w  czasie przerwy w  pracy i poza pomie- 
szczeniem maszyn, narzędzi lub przedmiotów, które 
mogą sprzyjać zajściu wypadku.

W takich okolicznościach 'rozważony musi być 
wzgląd na obowiązek odpowiedniego dozoru i opieki 
nad młodocianym pracownikiem. Zaprzeczenie wy- 
padku w zatrudnieniu byłoby uzasadnione w  takich 
okolicznościach wtedy, gdyby wypadku mlie można 
uważać Za pozostający w związku z brakiem właści- 
wego dozoru nad młodocianym pracownikiem i brak 
było w konkretnym stanie faktycznym także innych 
okoliczności, które by kwalifikowały wypadek jako 
wypadek w zatrudnieniu.
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Struktura ubezpieczonych według wieku 
płci i stanu rodzinnego

Z akład  U bezpieczeń Społecznych opracow ał s ta - 
tystykę ubezpieczonych za trudn ionych  w  końcu 

3948 r. Badanie przeprowadzono m etodą reprezenta- 
cyjną, obejm ując o∣koi0 9% ubezpieczonych.

W yniki b ad a ń  dotyczące sk ładu  ubezpieczonych 
i członków  ich rodzin  w poszczególnych ubezpie- 
czalniach okażą się niew ątpliw ie bardzo pożyteczne 
przy  p lanow aniu  usług ubezpieczeniow ych na po - 
szczególnych obszarach oraz p rzy  porów nyw aniu  
w yników  działalności poszczególnych ubezpieczalni. 
Podajem y je na następnych stronach w tablicy, która 
obrazuje skład ubezpieczonych wg. płci i grup w ieku 
oraz przedstaw ia odsetek kobiet wśród ubezpieczonych 
w danej ubezpieczalni i liczbę członków rodzin przy- 
padającą n a  100 ubezpieczonych oraz dane 1o składzie 
dych rodzin.

Podany w  tablicy odsetek kobiet w śród ubezpieczo- 
nych  m a dla każdej ubezpieczalni bardzo doniosłe zna- 
czenie, gdyż w  zależności od niego ksz ta łtu je  się 
przecię tna liczba członków  rodzin , p rzypadająca na 
ubezpieczonego. U bezpieczenie chorobow e zapew nia 
pom oc leczniczą w szystk im  pracow nikom  w raz z ro - 
dzinam i. W ubezpieczalniach .ιzatem, w  k tó rych  ty l- 
ko n iew ielk i odsetek  kobiet jest za trudn iony  (Śląsk) 
m am y w prze liczen iu  na 1 ubezpieczonego stosun- 
kow o w ysoką liczbę członków  rodzin  upraw nionych  
do św iadczeń. I przeciw nie w ubezpieczalniach, 
w  k tó ry ch  je st bardzo duży odsetek  za trudn ionych  
.kobiet (Łódź) — m ających  w łasne praw o do św iad- 
czeń, ogólna liczba up raw nionych  dzieci rozkłada 
.się na odpow iednio w iększą ilość ubezpieczonych.

O dsetek kobiet w śród  ubezpieczonych — p rzy  
średn ie j 8O,4''∕o — w aha się w  g ran icach  od 20,9 do 
45,8% i zależy p rzede  w szystk im  od rodzaju  zak ła- 
dów  p racy  na obszarze danej ubezpieczalni, a n a - 
stępnie od w ciągnięcia do p rodukcji rez e rw  m ęskich 
p racow ników  na danym  obszarze. N ależy zauważyć, 
że p rzecię tny  odsetek  koibiet w  ciągu dw óch la t (od 
1946 do 1948) w zrósł .nieco, w sku tek  w ciągania ko- 
b ie t do procesu p ro d u k c ji w stosunkow o silniejszym  
stopniu  niż mężczyzn, w śród k tó rych  w  p rzew aża ją- 
cej części k ra ju  nie m a  już w iększych  rezerw .

N a 100 ubezpieczonych p rzypada średnio 106,7 
członków  rodzin  — w czym 38,4 n ieza trudn ionych  
żon i 63,5 upraw nionych  do św iadczeń dzieci. N ale- 
ży stw ierdzić, że liczby te usta lone zostały  na pod- 
s taw ie  k a rto tek i zgłoszeń do ubezpieczenia i śą  n ie- 
kom pletne, gdyż s ta ty sty k a  zasiłków  rodzinnych 
w ykazu je  sta le  p o n ad  110 dzieci i żon upraw nionych  
do zasiłku  rodzinnego na 100 ubezpieczonych (w  1 
k w a rta le  1949 r. — 36,8 iżon i 76,6 dzieci).

Liczba członków rodzimy na 100 ubapleczonych 
w aha się w  szerokich granicach od 61,0 d-o 153,5. P rzy  
budowie .planu usług i ocenie świadczeń każdej ubez- 
pieczalni, różnice w  tym  zakresie należy stale mieć
n.a uwadze. Nie jest bowiem właściwe opieranie się 
jako na bazie do porów nań na liczbie ubezpieczonych, 
gdy wiadomo, że na każdych 100 ubezpieczonych 
w W arszawie jest łącznie 175,7 osób upraw nionych 
do pomocy leczniczej, w  Łodzi 182,2, w  'Chorzowie 
222,3, w  Chrzanowie 230,5 i w  Tomaszowie 141,1.

Jasne jest, że podane liczby żon i liczba dzieci na 
100 ubezpieczonych zm ieniają się w  k ierunku  odw rot- 
nym do odsetka kobiet w śród ubezpieczonych.

U derzająca jest, w ielka zmienność liczby innych 
upraw nionych do świadczeń. P rzy przeciętnej 4,8 na 
100 ubezpieczonych liczby te  zm ieniają się od 0,3 do 
12,2. Spraw y tej jednak  nie można dostatecznie w y- 
jaśnić. Znaczne różnice Wykazują ubezpieczalnie o po- 
dobnej strukturze. Można przypuszczać, że różnice te  
spowodowane 'są odm ienną ew idencją poszczególnych 
ubezpieczalni.

Z następnych ko lum n tablicy widać, że 2,3 ubezpie- 
czonych jest bezdzietnych (pozycja ta  obejm uje rów - 
nież kobiety-m atki, k tórych  mężowie są ubezpieczeni 
oraz ubezpieczonych m ających' dzieci dorosłe). Z ubez- 
pieczonych posiadających dzieci, połowa mniej więcej 
ma jedno dziecko, 1/3 — dwoje, a tylko 1/5 troje lub 
więcej dzieci.

Podany w  tablicy rozkład ubezpieczonych w edług 
w ieku ograniczono do 4 ty lko grup. Chodziło zwłaszcza 
o wyodrębnienie grup pracow ników  m łodocianych oraz 
starszych upraw nionych do świadczeń em erytalnych, 
a pozostających nadal w  zatrudnieniu. Wysoki odsetek 
ubezpieczonych w  tych grupach w skazuje na duże za - 
potrzebow anie na prace n a  obszarze poszczególnych 
ubezpieczalni. Szczególne znaczenie ma odsetek p ra - 
cowników młodocianych. Jest on specjalnie wysoki na 
Śląsku (w Gliwicach 18,3%), niski na obszarach m ało. 
uprzemysłowionych. Odlsetek ten  m a dla ubezpieczalni 
duże znaczenie, ponieważ w  stosunku do tej grupy 
pracowników  ubezpieczalnie m ają specjalne 0b o w ⅛ ⅛  
(periodyczne badania).

Liczby podane potw ierdzają znany fakt, że p rze- 
ciętnie kobiety wcześniej p rzystępują do pracy zawo- 
dowej i prędzej się  z  niej w ycofują. Różnica jednak 
nie jest w ielka i spodziewać się należy, że będzie się 
ona w dalszym ciągu zacierać. Różnice są najw iększe 
na obszarach o nlew, elkim  odsetku zatrudnien ia ko - 
biet a  odpowiednio m niejsze na óbszarach o dużym 
odsetku zatrudnienia kobiet.

M. S.

Wraz z rozwojem gospodarczym kraju i wzrostem 
zatrudnienia rosną zadan ia  ubezpieczeń spo- 
łecznych i lecznictwa pracowniczego w dziedzi- 

nie ochrony sił produkcyjnych narodu
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Wt t Ubezpieczeni według płci, stanu rodzinnego i wieku
X II. 1948 r.

L . p . W y s z c z e g ó l n i e n i e 0/'0k o b ie t
N a  100 u b e z p ie c z o n y c h  p r z y p a d a  c z ł o n k ó w  r o d z in y %  u b e z p ie c z o n y c h  p o s i a d a j ą c y c h  d z i e c i P r o c e n t o w y  p o d z ia ł  u b e z p i e c z o n y c h  w g . g r u p  w ie k u

m ę ż c z y ź n i k o b i e t y
r a z e m żon(mężów) dzieci i∣-nych 0 1 2 3i więcej d o  19 |20 — 39 40— 64 65i więcej d o  19 20— 39 40 - 6 4 65i w ςce j

O g ó ł e m 3 0 .4 106.7 38.4 63.5 4 .8 66.1 15.9 10.6 7 .4 11.5 52.1 34.3 2.1 12.8 60 .2 26 ,4 0 .6
w o j .  w a r s z a w s k ie1 U .  S .  C i e c h a n ó w 24 .0 153.5 46 .6 96.2 10.7 55 .8 15 4 14.8 14.0 8.0 51,1 38.9 2 .0 5,3 65.2 28.9 0 .62 „  P ł o c k 25.7 130.3 44 .9 82.3 3.1 59 5 16.2 13.0 11.3 9.3 52 .9 35 .7 2.1 12,0 58.1 29.0 0 .93 „  S i e d l c e 26 .6 131.3 43.9 77.9 9.5 59 .4 17.0 14.2 9.4 7 .4 52.2 38.5 1.9 8.7 60 .3 30.4 0.6

4 „  W a r s z a w a 35 .3 75 .7 34.9 39.3 1.5 7 5 .8 13.4 7.6 3 2 8.5 51.8 37.2 2.5 7.5 57.1 34.4 1.05 „  Ż y r a r d ó w 35 .0 98 .3 34.7 55.0 8.6 66.9 17.4 10.9 4 .8 8.2 50.7 38.8 2.3 10.7 55 .3 32.7 1.3
w o j .  ł ó d z k i e6 U . S .  K u t n o 25 .9 120.0 45 .9 72 .0 2.1 63.3 15.1 12.2 9 .4 7.7 53.2 36.5 2.6 9.0 56.9 33.2 0 .97 , ,  Ł ó d ź 45 .8 82.2 25.6 47.5 9.1 70.7 16.2 9 .4 3.7 9 4 51.7 35.8 3.1 11.5 55.0 32 .4 1.18 „  P a b i a n i c e 40 7 107.0 32 0 69.2 5 .8 63.2 16.8 11.9 8.1 . 9.6 4 8 ,0 39.4 3.0 11.5 54.7 33.0 0 .89 P io t r k ó w  T r y b . 28.5 1 2 4 8 4 5 .4 73.8 5.6 60.0 18.1 13.5 8.4 10.5 50.3 36.6 2.6 11.9 59.6 2 7 .7 0.810 „  T o m a s z ó w  M a z . 28.8 141.1 4 2 .6 87.7 10.8 56 .0 18.8 13.1 12.1 10.4 54 .7 33.1 1.8 14.6 57.5 27.1 0 .8
w o j .  k i e l e c k i e11 U . S .  C z ę s t o c h o w a 33.0 101.3 33.8 62.2 5 .3 67 .6 13.9 10.8 7 .7 9.3 50 8 37.2 2 .7 11.9 53.2 33.1 1.812 ,∣ K i e l c e 23 6 127.1 47 .9 76.9 2.3 60.6 16.4 13.5 9.5 11.5 52.1 34 .8 1.6 12 6 56.1 30.0 1.313 „  O s t r o w i e c 21.8 140.8 49.6 88.5 2.7 55.1 18.4 15.1 11.4 10.7 51.4 35.7 2.2 11 6 55.8 32.1 0.514 „  R a d o m 26 .9 129.3 45 .6 80.1 3.6 58.5 17.9 13.1 10.5 12,1 53.1 33.3 1.5 12.1 57.6 29 .4 0.9
w o j l u b e ls k i e15 U . S .  L u b l i n 31.1 100.1 37.7 61.3 1.1 65 .4 1 7 0 11.0 6.6 7 .9 53.9 35.7 2.5 8.7 59.4 31.0 0.916 „  Z a m o ś ć 27.9 120.1 41 .5 71.5 7.1 62 8 16.2 11.4 9.6 7 .5 51.9 39.5 1.1 9.7 60.4 29.2 0 .7
w o j .  b i a ł o s t o c k i e17 U .  S .  B i a ł y s t o k 29 .6 109.6 41.2 66 .4 2.0 66.8 13.6 11.2 8.4 6.8 46.9 43.4 2.9 9.7 62.0 27.4 0 .918 ,, Ł o m ż a 27.7 137.9 43.9 83 2 10 8 59.0 17.3 12.3 11.4 7 .6 53.3 36.6 2.5 9.2 65.6 24.6 0.6w o j .  o ls z t y ń s k ie19 U . S .  O l s z t y n 31.1 9 6 .0 32.4 63.0 0 .6 67 .4 14.9 9.5 8.2 13.3 54 .4 29.7 2.6 17.3 61.4 20.9 0.4
w o j. g d a ń s k i e20 U . S .  G d a ń s k 27.1 1 1 8 4 39.5 67 .4 11.5 63.2 18.1 ii.i 7 .6 9,5 59.8 29.1 1.6 11.5 6 5 .4 22.8 0.321 „  G d y n i a 26 .7 121.2 42 .8 74 .6 3.8 63.0 16.4 10.7 9.9 10.5 55,2 32.9 1.4 14.4 66 .4 19 1 0.122 ,, T c z e w 27.6 122.4 42.4 78.9 1.1 62.6 15.0 11.9 10.5 11,8 52.2 33.7 2.3 17.1 63.9 18.7 0.3

23242526 27
u .  s . u o j .  p o m o r s k ieB y d g o s z c z 30 .4 109.1 39 7 66.1 3 3 65.8 15.5 10.1 8.6 13.3 50.8 i: 33.5 2 4 15.0 59.6 24.8 0 6•t G r u d z  ą d z 26.3 122.4 45.1 75.8 1.5 61 9 17.1 10.9 10.1 12.5 48 .4 i 36.9 2.2 14.4 63.7 21.8 0.1.. I n o w r o c ł a w 2 5 .0 119.7 44.2 72.9 2.6 63.8 15.7 10.0 10.5 11.8 49.9 35.1 3.2 17.2 54.5 28.1 0.2tt T o r u ń 3 4 .7 137.9 39.8 85.9 12.2 59.3 16.4 12.6 11.7 10.8 47 .7 38.8 2 .7 1 2 .6 56.4 30.4 0 6W ł o c ł a w e k 29.1 138.1 45.8 87.9 4.4 57.5 17.1 13.2 12.2 8.4 48.1 41.0 2.5 8.8 57.3 31.7 2 .2

2829 u. s.
w o j. s z c z e c i ń s k i eS ł u p s k 30.2 9 t>.7 32.3 58.3 9.1 68.7 15.1 9.3 6.9 12,9 56 .2 29 2 1.7 14.3 66.2 19.4 0.1S z c z e c i ą 26.5 95 .4 33.1 54.1 8 2 69.8 15.3 8.8 6.1 11,9 61.9 25.1 1.1 13.8 67 1 18.8 0.3

30 u. s.
ιu o j . p o z n a ń s k ieG n i e z n o 29.3 122.6 42.5 78.6 1.5 62 5 14.5 11.9 1 1 1 12,5 44.6 39.9 3.0 16.9 55.4 27.1 0.631 ,, G o r z ó w 22 .4 120.6 41.9 70.6 8.1 62.9 17.2 10.8 9.1 13.0 56.8 28.7 1.5 15.4 65.5 18.8 0.33233 ,, G r o d z i s k  W lk p . 28.3 126.4 44.6 80.8 1.0 60.8 16.2 11.4 11.6 10.8 48.9 37.3 3 0 20.1 51.1 28.2 0.6

,, K a l is z 29.8 146.5 43 7 90 .9 11.9 58.4 ,5 .4 13.2 13.0 7.7 50.2 40.3 1.8 10.6 58.8 29.9 0.734 ,, L e s z n o 28.1 109.9 40.2 68.0 1.7 65.6 14 8 10.8 8.8 12 8 53.0 32 2 2.0 23.3 56.5 20.1 0.13536 ,, O b o r n i k i 26 .8 133.1 42.1 81.3 9 .7 60.4 15.9 12.5 11.2 10,3 53.1 33 .7 2.9 16.1 56.5 26 .8 0.6
,, O s t r ó w  W lk p , 26.9 126.4 44 .8 80.0 1.6 61.3 15.2 12.3 11.2 13.9 48.5 35,3 2.3 19.7 55.6 24.4 0.337 ,, P o z n a ń 3 2.8 115.7 39.4 66.7 9.6 64.8 15.8 11.4 8.0 11,1 50.9 35 3 2.7 13.1 55.7 30.4 0.838 Z i e l o n a  G ó r a 29.1 92.8 36.7 53 .7 2.4 68.5 17.4 8.6 5.5 13,4 60 0 25.7 0.9 17.6 68.3 13.8 0.3

39 u. s
w o j .  w r o c ła w s k ieJ e l e n i a  G ó r a 38.2 61.0 22 .7 34.8 3 .5 79.3 11.5 5.9 33 10,9 67.1 21.4 0.6 13.6 71.3 15.140 ,, K ło d z k o 34.0 80.7 32.7 46.9 1 1 72.2 15.2 8.5 4.1 11,8 63.2 24.0 1.0 17.0 66.9 15.8 0.341 L e g n i c a 29.1 92 .6 34.3 53.4 4.9 69.5 16.5 8.4 5.6 11,6 64.3 22.9 1.2 18 1 66.9 14.7 0.342 W a ł b r z y c h 32.6 79.0 33.2 43.9 1.9 73.1 15.4 7.7 3.8 11.8 57.3 29.3 1.6 16.2 68.7 14.9 0.243 tt W r o c ł a  u 29.0 96.1 33.2 54.3 8.6 69.6 15.4 9.2 5.8 11.1 62 .7 25.1 1.1 11.5 68.9 19.2 0.4

44 u s.
w o j,  ś lą s k ieB i e ls k o 34.2 109.4 38.7 65.4 5.3 66.7 15.2 9.7 8.4 13 8 49.3 35.1 1.8 14.6 63.7 21 .4 0.345 t» B y t o m 25.8 117.8 43.6 71.7 2.5 63.1 16.8 11.3 8.8 14.5 46.3 37.4 1.8 I I . 1 63.1 2 5 .7 0.146 tt C h o r z ó w 22.1 122.3 47 .7 73 6 1.0 61.2 17.8 12.4 8.6 14.0 46.0 37.5 2.5 13.6 62.3 23.9 0.247 ,, G l i w i c e 30.4 102.7 38.9 62.1 1.7 66.6 15.8 10.5 7.1 18.3 43.6 35.3 2.8 12,8 61 .0 25.9 0.348 ,, K a t o w i c e 28.2 101.8 40.2 59 .6 2 .0 67.1 15.9 10.5 6.5 12.7 49.2. 35.7 2.4 13.2 6 .7 24.8 0.349 tt O p o l e 31.9 117.6 36.3 72 .0 9 .3 b 5 .4 14.5 10.2 9.9 15.5 47 .7 34 8 2 0 17.8 61.9 20.0 0.350 R y b n ik  * 23.3 126.6 47.4 78.3 0.9 61.1 16.1 13.0 9.8 15.7 46.6 36.5 1.2 18.8 62.4 18.8 0.051 ,, S o s n o w i e c 23.1 123.4 51.5 67.1 4.8 60.5 20 .4 13.0 6 1 11.8 45.6 39.7 2.9 12.0 56.3 30.9 0 852 ,, T a r n o w s k i e  G ó r y 27 .6 125 6 42 7 81.7 1.2 61.1 15.1 12.0 11.8 16.5 45 .6 36.2 1.7 16.0 63.6 20.453 Z a b r z e 21.3 132.2 48.2 76.2 7.8 60.8 17.3 12.7 9.2 15.4 42.0 40.1 2.5 1 4 .0 , 57.0 28.6 0.4

54 H . S . w o j .  k r a k o w s k ieB i a ł a 26.2 119.8 36.6 77.3 5.9 64.8 13.2 10.5 11.5 15.0 49.2 34.5 1.3 15.3 58.3 25.5 0.955 ,, C h r z a n ó w 20.9 130.5 50.5 78.9 1.1 58.8 18.0 13.8 9.4 14.5 47.6 36.2 1.7 18.7 59.7 20.8 0.856 ,, K r a k ó w 34.8 86.9 32.4 50 .3 4.2 71.8 14.0 9.1 5.1 10.4 51.4 35.7 2.5 8.0 57.9 32.9 1.257 ,, N o w y  S ą c z 27 .4 122.1 42 .6 79.2 0.3 62 6 15.0 11.4 11.0 9.3 50.6 38.8 1.3 10.3 58.7 30.0 1.058 T a r n ó w 23.1 135.5 40.6 89.8 5.1 60 9 13.2 12.9 13.0 11.9 47 .0 38.9 2.2 12.1 53 .0 34.1 0.8
59 u. s.

w o j .  r z e s z o w s k ieK r o s n o 23.1 117.9 44 .2 73.1 0 .6 60.8 17.0 14.1 8.1 9 .7 51.5 37.3 1.5 9.9 61.4 28.5 0.260 tJ R z e s z ó w 27 .2 130.6 43 .5  . 81.6 5.5 60.1 16.1 13.1 10.7 9.7 50.7 37.9 1.7 10.2 58.2 31.1 0.5“ I T a r n o b r z e g 21.0 135.8 48 .0 86.1 1.7 56.0 19.2 13.8 11.0 9.3 55.6 33.7 1.4 14.3 60.8 24.2 0.739



W  dążeniu do ożywienia współpracy z korespondentami terenowymi redakcja „Przeglądu Ubezpieczeń Społecznych" ogłasza
K O N K U R S

N A  NAJLEPSZĄ KORESPONDENCJĘW arun ki:1. korespondencja może dotyczyć wszelkich przejawów pracy zawodowej i społecznej w instytucjach ubezpieczeń społecznych,2. informacje .spostrzeżenia i wnioski zawarte w korespondencji powin- ny służyć określonemu celowi, uzasadniającemu publikację na łamach „Przeglądu Ubezpieczeń Społecznych" (usuwanie błędów i populary- zowanie osiągnięć, walka z przejawami biurokracji, wskazywanie właściwych dróg pracy związkowej i młodzieżowej, rozwój współza- wodnictwa i racjonalizatorstwa, sprawy bytowe pracowników, akcja socjalna, szkolenie, działalność kulturalno-oświatowa, współdziałanie z ruchem zawodowym itp.),3. korespondencja powinna być napisana zwięźle i żywo (w niektórych wypadkach szczególnie pożądana jest forma reportażu, wywiadu lubrozmowy oraz ilustracja omawianych spraw za pomocą fotografii lub wykresu),4. rozmiary korespondencji nie powinny w zasadzie przekraczać 2 stron pisma maszynowego (pisać jednostronnie z marginesem i odstępami między w ierszam i); nawet kilkuwierszowa notatka może być uznana za najlepszą korespondencję, jeżeli będzie dotyczyć sprawy o istotnym znaczeniu,
5. obok ewentualnego pseudonimu należy podać do wiadomości redakcji nazwisko i adres autora,6. w konkursie mogą brać udział wszyscy pracownicy instytucji ubez- pieczeń społecznych oraz działacze związkowi na odcinku ubezpieczeń społecznych,7. niezależnie od honorarium za opublikowane korespondencje (wier- szówki) autorom najlepszych korespondencji zostaną przyznane na- grody: I —  3.000 zł.; II  —  2.000 zł. i I I I  —  1.000 zł.; liczba i wysokość nagród może ulec zmianie,8. przy rozdziale nagród zostaną wzięte pod uwagę korespondencje nade- 

słane do dn. 10.X .1950 r .; ogłoszenie wyników konkursu nastąpi w ze- szycie listopadowym P U S .

REDAGUJE KOMITET

Redakcja i Adm inistracja: Warszawa, Czerniakowska 231, pok. 109. Konto P K O  1-1970.
Prenumerata roczna 600 zł. Cena egzemplarza 50 zł., dla pracowników instytucji ubezpieczeń społecznych 30 zł.

W ydaw ca: Z ak ład  U bezpieczeń Społecznych w  W arszaw ie.

D r u k .  „ P r a s a  D e m o k r a t y c z n a " ,  W a r s z a w a , Ś n i a d e c k i c h  16.Z a m ó w i e n i e  N r  779 z  d n ia  9 . V I I I .  5 0 . N a k ł a d  4 .8 0 0 . U k o ń c z o n o  w e  w r z e ś n iu  1950 r.B-127127



I  Ubezpieczenie emerytalne robotników i pracowników umysłowych,
K. Niementowski, słr. 238, cena 475 zł.

 Zasady ubezpieczenia rodzinnego, J. Ciećwierz i T. Gleix∏er, słr. 72, 

cena 65. zł.

 Co dajq światu pracy ubezpieczenia społeczne, wyd. III, str. 62, 

Cena 60 zł.

 Ubezpieczenia społeczne chroniq rodzinę robotniczq, broszura 

informacyjna, str. 16.

Kobieto, poznaj swoje usprawnienie, cz. I i II, broszura informacyjna.

 Współczesne metody leczenia gruźlicy płuc, prof. d.- M. Telatycki, 
str. 259, cena 500 zł.

 O zatruciu tlenkiem węgla, Dr B. Puchowski, str. 144, cena 390  zł.

 Dolegliwości wieku przekwitania, praca zbiorowa (dodatek do „W iado- 

mości Lekarskich1*), str. 164, cena 300 zł.

DO NABYCIA

W Z A K Ł A D ZIE  U B EZPIEC ZEŃ  SPO ŁECZN Y CH  W  W A RSZA W IE 

ul. CZERN IA K O W SK A  231 ORAZ W E W SZY STK IC H  

U B EZPIEC ZA LN IA C H  SPO ŁECZN Y CH
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